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C ałkow ite zuiycięstuio systemu socjalistycznego  
rezultatem  m ądrej Stalinow skiej p o lityk i

L lild u n e k  Zui. G ó rn ik ó w  
o w y k o n a n iu  p lan ó w

p ro d u k c y jn y c h
Prezydent Rzeczypospolite j P o lsk ie j 

To les law  B ie ru t o trzym a ł od Żarzą
ca Gł. Zw , Zaw . G ó rn ików  następu
jącą depeszę:

Zarząd G łów ny  ZZG  składa m eldu 
nek przewodniczącem u P o lsk ie j Z je 
dnoczonej P a r t i i Robotn iczej, że w  
a n iu  2 b. im. w yko n a ły  p lan  trz y le tn i 
Zagłęb ia Śląsko - D ąbrow sk ie  oraz 
K rako w sk ie . W  ty m  sam ym  d n iu  Ry 
Unickie  Z jednoczenie Przem ysłu W ę
glowego w ykona ło , p ie rw szy  w  całym  
przem yśle w ęg low ym , roczny p lan 
p ro du kcy jny .

Dar urodzinowy 
dla Generalissimusa Stalina 

z fabryki porcelany „Krzysztof”
Załoga pańs tw ow e; fa b ry k i p o r

ce lany „K rz y s z to f“  w y p ro d u k o w a ła  
ja k o  da r u ro d z in o w y  d la  G enera lissi 
m usa S ta lina , p ię k n y  k o b a lto w y  ser 
w is  śn iad an iow y  z m a to w y m i złocę 
n ia m i. P ate rę  z p o rtre te m  G e n e ra li
ssimusa S ta lin a  w y k o n a ł na js tarszy 
m is trz  fa b ry k i L ip o ń s k i.

s tir ie rd za  „P ra ird a ”
M O S K W A . PAP. —  5 bm. naro 

Dzień K o n s ty tu c ji S ta lino w sk ie j. 13 
zw ycza jny V I I I  W szechzw iązkowy Z 
niczącego k o m is ji k o n s ty tu cy jn e j J. 
k o n s ty tu c ji ZSRR —  podstaw ow ej u

M arszałek Rokossowski 
do górn ików

M arsza łek P o lsk i i  M in is te r  O bro
ny  N arodow e j K on s tan ty  Rokossow
s k i nadesła ł w  d n iu  3 b. m. do Za
rządu Gł. Z w . Zaw . G ó rn ik ó w  i  Cen 
tra lnego Zarządu P rzem ysłu  W ęglo
wego depesze, w  k tó ry c h  czytam y 
m. in .:

„ Z  o k a z ji „D n ia  G ó rn ik a “  przesy
łam  w  iinSieniu w łasnym  oraz W o j
ska Polskiego d la  w szys tk ich  załóg 
kopalń, a  zwłaszcza d la  g ó rn ik ó w  i 
personelu technicznego, najgorętsze 
życzenia, aby p rzodu jący w  p o ko jo 
w ym  w y s iłk u  p ro le ta r ia tu  gó rn icy  
polscy nada l n ie ś li du m n ie  sw ó j 
sztandar p rzodow n ic tw a  p racy  w  w a l 
ce o w ę g ie l i  rudę, w  w a lce  o socja
lizm .

G órn ikom  po lsk im , żo łn ie rzom  w ic i 
k iego fro n tu  w a lk i o  w ęg ie l, z  ca łe
go serca życzę now ych  sukcesów w 
p racy  d la  dobra  P o lsk i L u d o w e j“ ,

Górnicy dziękują Rządoini 
za troskę o poprainę ich bytu
Do prem iera J. Cyrankiew icza, przewodniczącego Państwowej K om is ji 

P lanow an ia  Gospodarczego, w icepre  m iera H . M inca i m in is tra  G órnictwa 
i  E ne rge tyk i R. N ieszporka nap ływ a  ją  w dalszym ciągu od załóg kopalń 
całego k ra ju  liczne depesze z w yraża m i wdzięczności i  uznania dla władz 
P o lsk i Lu do w e j w  zw iązku z uchwale niem przez Radę M in is tró w  K a rty  
Górniczej.

W  nadsyłanych depeszach górnicy 
zapewniają, że wzmogą w y s iłk i, aby 
podnieść poziom wydobycia i w yko 
nać ja k  na jlep ie j zadania postawione 
przed n im i w okresie p lanu 6-letnie- 
go.

M iędzy innym i gó rn icy  kopa ln i Za- 
brze-Wschód, k tó rz y  p ie rw s i rz u c ili 
wezwanie do podejmowania zobowią
zań dla uczczenia Kongresu Zjednoczę 
niowego p a r t i i robotniczych piszą: 

„Dow iedziawszy się z w ie lką rado
ścią, na zebraniu załogowym, o no
wych p rzyw ile jach  ja k im i rząd ludo
wy obdarzył stan górniczy, ślemy wy 
razy szczerego podziękowania i p rzy 
rzekamy przez wytężoną pracę i  roz
szerzone współzawodnictwo okazać się 
godnym i tego zaszczytnego w yróżnie
nia, ślubując równocześnie zwiększyć 
w ys iłek  p rzy  w ykonyw aniu zadań pla 
nu 6-letn iego“ .

Załoga kopa ln i „P o k ó j“  stw ierdza 
m. in .:

„K a r ta  Górnicza je s t wyrazem  u- 
znania, ja k ie  Polska Ludowa ma dla 
dotychczasowych osiągnięć górn ika , 
jes t ona równocześnie rezu lta tem  tw ó r 
czej pracy Polskie j Zjednoczonej P a r
t i i  Robotniczej i  zw iązków zawodo
wych. Górnicy kopa ln i „P o k ó j“  p rz y 
rzekają w dowód zrozum ienia dla tak  
ważnych posunięć rządu dołożyć wszel 
k ich  starań by nałożone na n ich  zada 
nia  i  obow iązki wykonywać sumiennie 
i  spełnić tym  samym swój obowiązek 
wobec P o lsk i Ludow ej“ .

W  depeszy nadesłanej przez g ó rn i
ków kopa ln i „P s tro w sk i“  czytam y: 

„W ykonan ie  p lanu 3-letniego przez 
naszą kopalnię w dn iu 30.XI. zbiegło 
się z ogłoszeniem uchwały Rady M i
n is tró w  o przyw ile jach  dla górn ików  
węglowych. Uchwałę tę  w itam y z naj 
Miększą radością i  postanawiam y da
le j podnosić poziom wydobycia, aby

Przed 70 rocznicą urodzin 
Generalissimusa Stalina

Z  całego k ra ju  n a p ływ a ją  w  da l
szym ciągu w iadom ości o licznych 
zebraniach załóg zakładów  p ro d u k 
cy jn ych , pode jm ujących zobow iązania
na cześć 70 roczn icy  G eneralissim usa 
Stalina.

Załoga Państw. Z ak ładów  P rzem y
s łu  Baw ełn ianego N r. 1 postanow iła  
na dzień 21 g ru dn ia  w yp rodukow ać 
dodatkow o 9.360 kg. przędzy, — 
350.000 m tr . tka n in , podwyższając je 
dnocześnie ilość pierwszego ga tunku
0 7 proc. N adto 20 czołowych przodow 
n ik ó w  p racy  pod ję ło  in d yw id u a ln e  
zobow iązania dalszego zm niejszania 
b ra kó w  oraz dodatkowego w y p ro d u 
kow an ia  30 sztuk tk a n in  e x tra  p r i 
ma. G rupa ro b o tn ik ó w  a p re tu ry  po
s tanow iła  przepracować dodatkowo 
po 4 godziny, a uzyskany zarobek 
przekazać b ib lio tece  św ie tlico w e j na 
zakup dz ie ł M arksa , Engelsa, Len ina
1 S ta lina . M a js tro w ie : W o jtow icz, S ta
w iń s k i i  C hm ie lew sk i zobow iąza li 
s ię  przepracować bezp ła tn ie  16 go
dz in  p rzy  u ru cho m ien iu  dalszych 
w rzecion. K ie ro w c y  samochodów po
w z ię li zobow iązanie w  dziedzin ie  
oszczędzania benzyny oraz dodatko
wego w yko na n ia  narzędzi podręcz
nych  dla  w a rsz ta tu  reperacyjnego.

Załoga P Z F B  w  A n d rych o w ie  w  
liś c ie  do G eneralissim usa S ta lin a  zo
bo w ią zu je  s ię  w yp rodukow ać do dn. 
21 g ru dn ia  200.000 m . tk a n in  ponad 
plan. N iezależnie od tego, w ie lu  przo 
d o w n ikó w  p racy  pod ję ło  in d yw id u a ] 
ne zobow iązania ilośc iow e i  jakościo  
we.

P O D A R U N K I 
D L A  JO ZE F A  S T A L IN A

W śród w ie lu  poda runków  przygo-
tow yw an ych  na dzień u ro dz in  G e n e -_  ̂ ________  ____ ____ ____ ____r
ra liss im u sa  Józefa S ta lina , rob o tn icy  przez dag w yraz sM,ego przyw iąza-

t t t :  _ v t _  4 „ u  * 7 I  *■>»-»/T A t  t r  P r 7 n t n t r c l i  i  • .  .  ........................... ......  i  • t tW ie lkopo lsk ich  Zakładów  Przem ysłu 
Drzewnego, w y k o n u ją  b iu rk o  i  fo te l 
z ja w o ru  oraz p o rtre ty  czołowych 
p rzo do w n ików  pracy, „S to m ilo w c y “ 
—  m odel swej fa b ry k i,  fa b ry k a  p o r
ce lany i  p o rce litu  —  artys tyczne  ta 
lerze.

D ruka rze  P aństw ow ych Z akładów  
G ra ficznych  w  P oznan iu  przygo tow u 
ją  p iękne  w ydan ie  dzie ła J. S ta lina  
„O  W ie lk ie j W o jn ie  O jczyźn iane j 
Z w ią zku  Radzieckiego“  w ra z  z życio 
rysem  Józefa S ta lina . P racow n icy 
P aństw ow ych G ospodarstw  Rolnych 
sporządzają a lbum  z fo to g ra fia m i od 
znaczony ch orderam i najlepszych 
p rzo do w n ików  p racy na ro l i  oraz 
zd jęc iam i ilu s tru ją c y m i pracę w  PGR.

AKCJA MŁODZIEŻY
M łodzież Gdańska w  liczb ie  400 

osób przepracow a ła  ju ż  7.500 godzin 
p rzy  p rze ładunku  to w a ró w  w  porcie, 
a ca ły  zarobek w  wysokości pó ł m i
lio n a  zł. przeznaczyła na budowę Do 
m u  S tudenta w  W arszawie.

M ow ę w icep rem ie ra  
H. M IN C A

i m ow ę w icem in is tra  
górn ic tw a Z S R R  

O N I K  A
wygłoszone w dniu święta 

górników polskich
podajemy na str. 4

nia do rządu Polski Ludowej'
Podobne depesze nadesłały załog i 

kopalń: „Jan  K a n ty ', „B y to m “ , „Cho
rzów “  „P olska“ , „Boże D a ry “ , „G liw i
ce“ , „Sob ieski“ , „W esoła 1“ , „M iecho- 
wice“ , „C en trum “ , „B ie ru t“ , „Zabrze- 
Zachód“ , „P ia s t-Z ie m ow it“ , „B o le 
sław  Ś m ia ły“  i  „L u d w ik “ .

Spółdzielnia produkcyjna 
im. Marszałka Rokossowskiego

C h ło p i g rom ady N iechobrz , pow . 
rzeszowski,, w y ra ża ją c  sw o ją  radość 
z po w odu  z jednoczen ia ru c h u  lu d o 
wego na p la tfo rm ie  sojuszu ro b o tn i
czo-ch łopskiego, u c h w a lil i założyć 
spó łdz ie ln ię  p ro d u k c y jn ą . Równocze 
śnie w ita ją c  z radością  nom inac ję  
w ie lk ie g o  P o laka  K onstantego R o
kossowskiego na M arsza łka  P o lsk i i  
M in is tra  O b ron y  N a rod ow e j postano 
w i l i  nazwać założoną spó łdz ie ln ię  
ro ln iczo  -  w y tw ó rc z ą  im . M arsza łka  
Rokossowskiego.

W y k o n a n ie  planu  
przez fab ryk i maszyn 
i  sprzętu górniczego

W  d n iu  3 bm . Z jednoczen ie  F a 
b ry k  M aszyn i  S przę tu  G órniczego 
zam e ldow a ło  C e n tra ln e m u  Z arządo  
w i  P rzem ys łu  W ęglow ego o w yko n a  
n iu  p la n u  p ro d u k c ji na ro k  1949.

Do końca  bieżącego ro k u  załog i 
i fa b ry k  zobow iąza ły  się przekroczyć 
w a rto śc io w y  p la n  p ro d u k c ji o 7 proc.

dy  Z w ią zku  Radzieckiego św ięc iły  
la t  tem u —  5 g ru dn ia  1936’ r. Nad- 
jazd Rad w ys łucha ł re fe ra tu  przewod- 
S ta lina  i  z a tw ie rd z ił p ro je k t now e j 
s taw y społeczeństwa socjalistycznego.

N arody Z w ią z k u  Radzieckiego na
zw a ły  sw o ją  kons ty tuc ję  S ta linow ską 
od im ie n ia  je j in sp ira to ra  i  tw órcy, 
w y ra ża ją c  w  ten sposób swą bezgra
niczną wdzięczność, m iłość i  w ierność 
d la  w ie lk ieg o  wodza i  nauczyciela mas 
pracujących.

A r ty k u ły  wstępne w szystk ich  dzień 
n ik ó w  m osk iew sk ich  poświecone są 
D n iu  K o n s ty tu c ji S ta linow sk ie j.

C ytu jąc w ypow iedź S ta lina , że „c a ł
k o w ite  zw ycięstw o system u soc ja li
stycznego w e w szystk ich  dziedzinach 
gospodarki narodow ej jes t obecnie 
fa k te m “  —  dz ienn ik  „P ra w d a “  pisze, 
że to  h is to ryczne zw ycięstw o by ło  re 
zu lta tem  m ądre j s ta linow sk ie j p o lity 
k i  up rzem ysłow ien ia  k ra ju  i  k o le k ty 
w iz a c ji gospodarki ro lne j.

Zgodnie z przeobrażen iam i w  gos
podarce naszego k ra ju  —  ko n tyn u u je  
„P ra w d a “  —  w  sposób zasadniczy 
p rzeobraz iła  się s tru k tu ra  klasowa 
społeczeństwa radzieckiego, w y k u ła  
się i  w zm ocn iła  jego jedność m o ra l
no - po lityczna, rozw in ę ły  się z całą 
mocą napędowe S iły jego rozw oju , ja k  
życ ioda jny  pa trio tyzm  radz ieck i i  n ie 
wzruszona p rzy jaźń  na rodów  ZSRR — 
now ych narodów  socja listycznych. 
K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  p o tw ie rd z i
ła  w  fo rm ie  ustaw y ten fa k t  h is to 
ryczny, fa k t  o znaczeniu świata" - j.n , 
że ZSRR w k ro czy ł w  nowy- etap roz 
w o ju  —  etap zakończenia budow n ic
tw a  socja listycznego i  stopniowego 
prze jścia  od soc ja lizm u do ko m u 
nizmu.

W yrazem  n ieprzezwyciężonej s iły  
społeczeństwa radzieckiego i  jego 
u s tro ju  państwowego —  pisze da le j 
„P ra w d a “  — by ło  h is to ryczne zw yc ię 
stwo Z w ią z k u  Radzieckiego w  w ie l
k ie j w o jn ie  w  ob ron ie  o jczyzny. O 
sile te j świadczą obecnie sukcesy w  
pracy naszego narodu, k tó ry  w y k o 
n u je  przed te rm inow o pow o jenny Ma
lin o w s k i p lan p ię c io le tn i i  pom yśtaie 
budu ie  kom unizm . .

Dzieło soc ja lizm u i  d e m o kra c ji ży
je  i  zwycięża w  sukcesach k ra jó w  de
m o k ra c ji lu do w e j na Zachodzie i  na 
Wschodzie, w  k ra ja ch , k tó re  w k ro 
czy ły  na drogę bu do w n ic tw a  s o c ja li
stycznego. Dzieło soc ja lizm u i  demo- 
krac jii ży je  i  zwycięża w  w ie lk im  ru 
chu narodów , walczących o pokó j 
p rzec iw ko  podżegaczom w o jennym .

K o n s ty tu c ja  S ta linow ska  je s t obec
n ie  potężną m ora lną  pomocą, jes t rea- 
nym  poparc iem  d la  w szystk ich  bo
jo w n ik ó w  w ie lk ie g o  obozu dem okra
tycznego, walczącego p rzec iw ko  agre
sorom im p e ria lis tyczn ym , m arzącym  
na w zór h itle ro w c ó w  o hegem onii 
św ia tow e j, ekonom icznym  i  p o lity c z 
nym  u ja rzm ie n iu  narodów . M ilio n y  
lu d z i p racu jących  w e w szys tk ich  k ra  
jach k u l i z ie m sk ie j czerpią nowe s i
ły  z p rzyk ła d u  na rodów  Z w ią zku  Ra
dzieckiego, narodów , k tó ry c h  praca 
pomnaża zw ycięstw a na fronc ie  w y 
zwolen ia całej ludzkości. Agresorom  
im p e ria lis tyczn ym  n ie  pomogą ich 
szaleńcze p lany  —  h is to r ia  w yd a ła  na 
n ich  sw ó j w y ro k . Z w yc ięstw o socja
lizm u  i  dem okrac ji jest n ie u n ik n io 
ne —  kończy „P ra w d a “ .

Dalsze protesty przeciw represjom 
wobec Polaków we Francji

P A R Y Ż. PAP. Zarząd G łów ny 
Z w ią z k u  K o b ie t im . M a r i i Konopnic- 
sk ie j og łosił rezo lucję , k tó ra  op isu jąc 
b ru ta ln e  m etody p o lic j i francu sk ie j 
stosowane wobec P olaków , k tó rzy  
b ra li czynny ud z ia ł w  Ruchu Oporu, 
i  p rze le w a li swą k re w  za wolność 
F ra n c ji, oświadcza: p rzec iw ko  ta k im  
m etodom  kategoryczn ie pro testu jem y. 
N ie  możem y pogodzić się z faktem , 
by aresztowano, w yda lano z F ra n c ji 
i  obchodzono się w  n iegodny sposób 
z obyw a te lam i p o ls k im i W ierzym y w  
p rzy jaźń  polsko - francuską i  nadal 
będziem y ją  krzew ić. N ie  ustan iem y 
w  naszej us iln e j p racy społecznej dla 
dobra wychodźstw a polskiego.

*

Protest Federacji 
G órn ikóu j we Francji

P AR YŻ. PAP. K ra jo w a  Federacja 
G ó rn ików  o p ub liko w a ła  kom u n ika t, 
w  k tó ry m  p ro tes tu je  z oburzeniem  
przeciw ko aktom  gw a łtu , stosowanym  
przez w ładze francusk ie  wobec oby
w a te li po lskich. K o m u n ik a t s tw ie r
dza, że b ru ta ln e  represje wobec Po
la kó w  m a ją  na celu s ian 'e  n ienaw iśc i 
m iędzy ro b o tn ika m i po lsk im i i  f ra n 
cusk im i ,m ają na celu rozb ic ie  ied- 
ności robotn icze j.

K ra jo w a  Federacja G ó rn ików  pod
kreś la  swą solidarność z rządem i  na
rodem  po lskim . W zywa w szystk ich  
gó rn ików  - Polaków  i  F rancuzó -’ do 
zjednoczenia sią w  walce p rzec iw  an- 
ty robo tn icze j po lityce  rządu.

»Barburka« h górnikóiu

Nota Ambasady Polskiej w  Paryżu 
do francuskiego MSZ

W odpowiedzi nia o trzym aną ostat
nio notę francuską Ambasada Polska 
w  P aryżu wystosowała do francu 
skiego M.S.Z. notę trfeści następują
cej:

Rząd Polski nie zam ierza kontynuo 
wać po lem iki metodam i narzuconym i 
przez Rząd Francuski, uważając, że 
ludzkie potraktow anie obyw-ateli f ra n 
cuskich w Polsce stanow i druzgocącą 
odpowiedź wobec u jaw n ionych metod 
zastosowanych przez w ładze francu 
skie wobec Polaków, metod nie m a ją 
cych precedensu w h is to r ii stosunków 
międzynarodowych.

W  tych warunkach Ambasada Pol
ska zmuszona je s t ograniczyć się je -

Armia Ludowa wyzwoliła Nanning
P E K IN . PAP. W ojska  ludów  - w y 

z w o liły  Nann ing, doniosłe pod wz ‘ .- 
dem stra teg icznym  m iasto  na po łud 
n iu  p ro w in c ji K w angsi. B y ła  to ostat
n ia  tw ie rdza  w  te j p ro w in c ji.  I  -e 
oddzia ły a rm ii lu do w e j, operu jące na 
p o łu d n iu  <3zensi, w y z w o liły  m iasto 
pow ia tow e H anying, w  odległości 140 
km . od Sian.

H oland ia  niszczy 
tysiące ton  

o u jo c ó u ; i  ja rzyn
H A G A  (P A P ). Poddana d y k ta to w i 

p la n u  M a rsh a lla  eko no m ika  H o la n 
d i i p rzeżyw a  poważne trudnośc i.

W b re w  oczek iw an iom  hande l z 
U S A  p rz y n ió s ł ty lk o  pogorszenie się 
ho lendersk iego  b ilan su  hand low ego.

E kspo rt to w a ró w  ho le nde rsk ich  do 
U Ś A  je s t m in im a ln y . W  p a źd z ie rn i
k u  ogó lny eksport H o la n d ii w y ra ża ł 
się sum ą 378 m ilio n ó w  guldenów . 
E ksp o rt do U S A  w y n o s ił zaledwie, 
17,5 m ilio n a  gu ldenów , tzn. u le g ł na 
w e t obniżce o p ó łto ra  m ilio n a  w  po 
ró w n a n iu  ze stanem  z w rześn ia  br. 
R y n k i zb y tu  rybo łów stw a  holender
skiego u le g ły  zagarn ięc iu  przez Sta 
n y  Z jednoczone, w zg lędn ie  przez 
k o n k u re n tó w  H o la n d ii w  b lo k u  
państw  zm arsha llizow anych .

W  c iągu os ta tn ich  m iesięcy br. 
zniszczono w  H o la n d ii z b ra k u  ry n  
k ó w  zb y tu  tysiące ton  ja rz y n  i. owo 
ców.

P ow ażny cios zada ły rów n ie ż  S ta
n y  Z jednoczone h o le nde rsk im  tow a 
rzys tw om  ok rę to w ym .

dynie do przedstaw ienia M.S.Z. zasad
niczego poglądu Rządu Polskiego na 
ca łokszta łt spraw, k tó re  b y iy  przed
m iotem  not wym ienionych ostatn io 
m iędzy obu Rządami.
1 Deportacje Po laków  z F ra n c ji do- 

konane ostatn io przez władze 
francuskie  oraz dalsze aresztowania 
obyw ate li polskich nie op ie ra ły  się 
ani nie op ierają się na jak ichko lw iek  
faktach . Przeciwnie, wszystko co 
względem nich zostało wysunięte, ma 
cha rakte r ogóln ików  i  zw yk łych  o- 
szczerstw, k tó rych  władze francuskie  
nie us iłow a ły  nawet w najm niejszym  
stopniu uzasadnić. W  tych warunkach 
reakcja  ze s trony  w ładz polskich, po
legająca na w ydaleniu k ilk u  obywate
l i  francuskich  z Polski, by ła  w y ją tk o 
wo powściągliwa i m ia ła  na celu żwró 
cenie uw ag i w ładz francuskich , że te 
go rodzaju p ra k tyka  w stosunku do o- 
byw a te li polskich nie będzie to le ro 
wana.
ty Zgodnie z obowiązującym w  Pol- 
“  sce ustawodawstwem, którego sto 
sowanie w  tego rodzaju wypadkach 
przewidziane zostało w  po lsko-francu
sk ie j konw encji konsularne j z r .  1925 
i  odpowiada ogólnie p rzy ję tym  zasa
dom prawa międzynarodowego —  are 
sztowani w  Polsce obywatele francu 
scy, oskarżeni o przestępstwa pospo
lite , będą m ie li zapewnioną pomoc 
praw ną w  czasie dostatecznym do 
p rzygotow ania  im  obrony przed są
dem.
t ł  M entorskie  uw ag i w  spraw ie rze- 
J  kornego naruszenia D ek la rac ji 
P raw  Człow ieka są całkow icie n iew ła 
śoiwe i  budzić muszą niesm ak je ś li je 
wysuwa strona, k tó ra  zam anifestowa
ła  na jb ru ta ln ie jsze  deptanie elemen
ta rnych  p raw  ludzkich przez bicie i 
katowanie, całkow icie zresztą n iew in
nych ludzi, a wśród nich posiadacza 
paszportu dyplomatycznego p. Szczer- 
bińskiego.

Rząd P o lsk i uważa, że byłoby znacz 
nie pożyteczniejsze dla no rm a lizac ji 
stosunków polsko-francuskich, do cze
go on zm ierza, gdyby Rząd Francuski 
zam iast baw ić się w  pouczenia do k tó  
rych  po ostatn ich wydarzeniach nie 
ma ty tu łu  ani prawnego ani moralne 
go, nie otaczał z gorliw ością godną 
lepszej sprawy, tak  bezgranicznie t r o 
sk liw ą  opieką szpiegów narażających 
na szwank bezpieczeństwo Polski i 
czyhających na pokojowy w ysiłek lu 
dzi pracy.

Paryż, dn ia  5 g rudn ia  1949.

Z o ka z ji św ięta górnikówr i  uchwały Rady M in is trów  w spraw ie szczegól

nych p rzyw ile jó w  dla górn ików , od by ła  się w  dniu 4. X I I .  w Sosnowcu 

uroczysta akademia, na k tó rą  p rz y b y ł P rezydent R. P. Bolesław B ie ru t 

’ i  członkow ie Rządu. —  N a zdjęciu górn icy w skupieniu słuchają prze

mówienia Prezydenta B ie ru ta .

W ładysław  D udziński

W ielki przełom
VI Z JA Z D  N a u ko w y  Polskiego 

Z w ią zku  In żyn ie ró w  i  T echn i
kó w  B u d o w n ic tw a  w  Gdańsku, w  
k tó ry m  b ra ło  u d z ia ł w ie lu  ro b o tn i
kó w  i  rac jo n a liza to ró w  zakończył 
swe obrady. Z akończy ł fo rm a ln ie , 
pon iew aż w y n ik i jego będą obecnie 
rozpowszechnione w śród  na jszer
szych rzesz in żyn ie ró w , techn ików  
i  ro b o tn ik ó w  w  te ren ie  poprzez 
na rady  oddziałow e i środow iskow e. 
A k c ja  pozjazdow a podobnie ja k  i 
przedzjazdow a —  je s t in te g ra ln ą  
częścią Z jazdu  gdańskiego, k tó ry  
b y ł szczytow ym  p u n k te m  w  rozw ią  
zyw a n iu  roz leg le j p ro b le m a ty k i b u 
dow n ic tw a .

Trzeba jednocześnie s tw ie rdz ić , 
że Z jazd  ten b y ł p ie rw szym  zjazdem 
naukow ym , k tó ry  od b y ł się p rzy  
liczn ym  udz ia le  p rzodu jących  robo t 
n ikó w , k tó rego  ob rady  w  poszcze
gó lnych sekcjach to czy ły  się p rzy  
p ra w ie  pe łne j fre k w e n c ji i  w  atm o
sferze ogrom nego za interesow ania. 
W ygłoszono oko ło  200 re fe ra tó w  —  
ponad 400 m ów ców, zarów no ro 
b o tn ikó w  ja k  i p rzeds taw ic ie li św ia  
ta technicznego, zab iera ło  głos w  
dyskus ji.

Św iadczy to  o p rze łom ie  ja k i do
kona ł się n ie ty lk o  w śród  szerokich 
rzesz ro b o tn ikó w  i ra c jona liza to 
ró w  budow n ic tw a , ale także w  św ia 
domości naszych naukow ców , in ż y 
n ie rów , techn ików .

W  przeddzień z jazdu załoga b u 
dow y N r. 103 w  G rudz iądzu  w  oso
bach: A lfonsa  i  F e liksa  B rzu sk ie - 
w iczów  oraz B e rna rda  W ięckiego—  
postanow iła  d la  uczczenia gdańskie 
go z jazdu naukow geo —  podkre 
ślam : naukow ego —  pobić k ra jo w y  
w y n ik  ty n k a rs k i. R ekord  został po
b ity . In n y  fa k t. P racow n icy  nauko
w i Polskiego K o m ite tu  N o rm a liza 
cyjnego opracow ali d la uczczenia 
tego zjazdu 22 n o rm y  techniczne 
d la  b u d o w n ic tw a  w  skróconym  zna 
cznie te rm in ie . Zobow iązanie zosta
ło w  całości w ykonane.

F a k ty  te, i poprzednie  osiągnię
cia, są dowodem, że ro b o tn icy  zda
ją  sobie coraz le p ie j spraw ę z po
trzeby  naukow e j podbudow y sw ych 
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich , z k o 
nieczności ściślejszego pow iązan ia  
na u k i z p ra k tyką . Z  d ru g ie j s tro n y  
w  um ysłach naukow ców , in żyn ie 
ró w  i  te ch n ikó w  b u d o w n ic tw a  
ksz ta łtu je  się coraz s iln ie jsza  św ia 
domość ro li św ia ta  technicznego w  
obecnej walce o socja lis tyczne o b li
cze naszego budow n ic tw a .

P rze łom  w  m etodach w yko n a w 
stw a  zapoczątkow any przez klasę 
robotn iczą  zostanie pog łęb iony  i po 
szerzony przez po lską  naukę, k tó ra  
zerw ie  z k a p ita lis ty c z n y m i m eto
dam i p racy  i  będzie s łu ży ła  po trze
bom społecznym  i  gospodarczym. 
Jest to  konieczne, je że li uśw iado
m im y  sobie, że w  okresie  p lanu 
6-le tn iego p ro d u kc ja  budow lana 
w zrośn ie  przeszło 3 -k ro tn ie , w yda j 
ność p racy ma się zw iększyć o 65

proc. a koszty w łasne obn iżyć o 
18,5 proc.

Te o lb rzym ie  zadania w ym aga ją  
zrew o luc jon izow an ia  nie ty lk o  m e
tod w ykonaw stw a  budowlanego, 
w prow adzen ia  m aksym alne j mecha 
n iza c ji budow n ic tw a , ale także da
leko idącego unowocześnienia 
w szystk ich  in n ych  dziedzin zw iąza
nych  z budow n ic tw em . Chodzi tu  
zarów no o poszuk iw an ie  now ych  
m a te ria łó w , ja k  i oszczędne, rac jo 
na lne  użycie ju ż  znanych, o uspraw  
n ien ie  m etod fa b ry k a c ji w  celu 
zw iększenia p ro d u k c ji ja k  i szyb
k ie  i spraw ne zaopatrzenie budow 
n ic tw a .

O brady  w yka za ły  nasz bardzo za
co fany stan w  poszczególnych dzie
dzinach, w ie le  b raków , niedom agać 
i  n iezrozum ien ia  zasad soc ja lis tycz
nego b u d o w n ic tw a  w śród części 
św ia ta  technicznego. O brady je d 
nak w yka za ły  rów nież, że zadania 
w ytyczone  w  p lan ie  6 -le tn im  są 
w p ra w d z ie  w ie lk ie  ale realne. M a
m y  bow iem  m ożliw ości i  naukow o- 
teore tyczne i  m ożliw ości zm ob ilizo 
w an ia  s iły  roboczej oraz pokryc ia  
m ateria łow ego. R obotn icy rac jona 
liz a to rz y  p o czyn ili ju ż  p ierwsze k ro  
k i  w  k ie runku , unowocześnienia me 
tod  w ykonaw stw a .

Ś w ia t n a u k i i  w ykonaw cy: in ży 
n ie row ie , techn icy  i  robo tn icy  m u 
szą w ytężyć  w szystk ie  s iły , aby w y  
k ry ć  w sze lk ie  m ożliw e  rezerw y.

R ezerw  tych  je s t w ie le . T k w ią  
one w  rac jo n a ln ym  uży tko w a n iu  
s i ł  fachow ych, naukow ych  i  w y 
konaw stw a, oszczędnym i  ce low ym  
stosow aniu m a te ria łów , rozw o ju  
m echan izacji oraz w spó łzaw odn ic
tw a  p racy. R ozw inięcie prac badaw 
czych, szeroko zakro jone szkolenie 
fachow ców  w  każdej dziedzin ie, 
zwłaszcza m echanizacji budow n ic 
tw a , ja k  najściśle jsze połączenie 
n a u k i z p ra k ty k ą  —- przyczyn ią  się 
do m aksym alnego w yko rzys tan ia  
ty c h  rezerw .

W  Zjeździe, k tó ry  obradow ał pod 
has łam i: „Z b liż a m y  naukę do p la 
cu b u d o w y “ , „S oc ja lis tyczny  p rze
łom  w  b u d o w n ic tw ie  podstawą w y 
konan ia  p lanu  6 -ie tn iego “  —  b ra ło  
udz ia ł ok. 1.000 osób, w  ty m  ok. 
100 ro b o tn ikó w -ra c jo n a liza to ró w . 
Uczestnicy Z jazdu  w yka za li głębo
k ie  zrozum ien ie  obow iązków , ja k ie  
na n ich spoczywają. N ajlepszym  
w yrazem  tego i  dowodem  spe łn ie 
n ia  przez Z jazd zadania m ob iliza 
cyjnego jes t rezo luc ja  uchw alona 
przez p lenum  Z jazdu  w  osta tn im  
d n iu  obrad. Obecnie p rob lem y poru  
szone na Z jeździe i  jego w y n ik i zo
staną poniesione przez uczestn ików  
Z jazdu  w  teren. K o n k re tn e  zobo
w iązania , ja k ie  n ie w ą tp liw ie  zosta
ną tam  pow zięte, będą św iadczy ły  
o rozszerzeniu i  pog łęb ian iu  się za
początkowanego przez klasę ro b o t
niczą przełom u. P rzełom u, k tó ry  
ze względu na jego znaczenie fnoż- 
na nazwać w ie lk im .
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Postępowi Amerykanie pragną przyjaźni z ZSRR 
u t r w a l e n i a  pokojui

"7 W , Nowym J,,rku rozpoczęła się konferencjapoświęcona stosunkom» radziecko 
niczy około 300 delegatów.

- am erykańskim. W  konferencji uczest-

Przed procesem Kostowa 
i wspólnikó

S O FIA . PAP. Prasa bu łgarska o- 
m aw ia  w  dalszym ciągu ak t oskarże
n ia  w  spraw ie  Kostow a i  jego w spól
n ików , podkreśla jąc szczególnie p ro 
w o ka cy jn y  cha rak te r ic h  zdradziec
k ie j działa lności.

„O teczestwen F ro n t“ , organ Rady 
N arodow ej F ro n tu  Patrio tycznego, 
stw ierdza, że lu d  bu łga rsk i w yc iąg 
n ie  na leżyte w n iosk i ze sp isku K o 
stowa' i  jego w spó ln ików , skup i się 
jeszcze bardzie j pod Sztandarem Fron 
tu  P atrio tycznego i  będzie p ro w a dz ił 
ja k  na jb a rdz ie j zdecydowaną w a lkę  
p rzeciw ko ja k im k o lw ie k  ob jawom  
zdrady. Sytuacja  wym aga wzmożenia 
czujności i  p rzec iw staw ien ia  się p ie 
k ie ln y m  planom  podżegaczy w o jen 
nych. W alka o pokój —  pisze dzien
n ik  —  jest d la  naszego lu d u  w r jk ą  
o n iezaw is ły  byt.

W szystkie d z ie n n ik i bu łgarsk ie  o- 
k re ś la ją  zdem askowanie spisku K o 
stowa i  s-ki ja ko  w ie lk ie  zwycięstwo 
B u łga rsk ie j P a rti K om unis tyczne j w  
walce z agentam i re a k c ji i  im p e ria 
lizm u , jako  w ie lk i sukces całego obo
zu po ko ju  i  dem okracji.

M O S K W A . PAP. K orespondent so- 
ii i js k i dz ienn ika  „ Iz w ie s tia “  dionoisd, 
że ogłoszony przez p ro k u ra tu rę  gene
ra lną  B u łga rsk ie j R e p u b lik i Ludow e j 
a k t oskarżenia w  spraw ie Kostow a i 
jego w sp ó ln ikó w  o d b ił się szerokim  
echem w  całej B u łga rii. Wszędzie od
b yw a ją  się spontaniczne zgromadze
n ia , na k tó rych  przedstaw ic ie le  w&zyst 
k ic h  w a rs tw  pracu jących p ię tnu ją  
zdra jców , żądając ich  bezlitosnego u- 
karania.

Te, w iece —  podkreśla korespondent 
„ Iz w ie s t i i“  —  b y ły  dob itnym  w y ra 
zem gn iew u lu d u  i  surową przestro
gą pod adresem wszystkich, k to  po
w aży łby się wznieść rękę przeciw ko 
w łazdy  ludow ej, p rzec iw ko  p rzy jaźn i 
narodu bu łgarskiego ze Z w ią z k i "m  
Radzieckim .

*  *  *

B U K A R E S ZT. PAP. Cała prasa ru 
m uńska opub likow a ła  na czołowych 
m ie jscach tekst a k tu  oskarżenia w  
spraw ie  Kostowa i  jego w spó ln ików .

D z ie n n ik  „Scantea“  podkreśla , że 
w y k ry ty  w  B u łg a r ii spisek b y ł nową 
próbą pene trac ji anglo - am erykań
skiego im p e ria lizm u  i  jego titow sk ich  
sługusów do E uropy po łudniow o- 
w schodnie j.

* * *

BUD APESZT. PAP. K om entu jąc o- 
głoszony w  S o fii a k t oskarżenia w  
spraw ie bandy Kostowa, dz ienn ik  
„Szabad Nep“  stw ierdza, że dokum ent 
tein odsłania w  całej ohydzie krecią 
robotę, prowadzoną przeciw ko bu łgar 
sk ie j dem okrac ji lu do w e j przez ludz i, 
pozostających na żołdzie anglo - ame
rykańsko  - jugosłow iańskim .

Kończąc, dz ienn ik stw ierdza, że 
zdem askowanie bandy Kostow a jest 
potężnym  ciosem dla k l ik i  T ito , z dru 
g ie j zaś strony w ie lk im  zwycięstwem  
B u łg a r ii Ludow ej. Jest to zarazem 
w ie lk ie  zwycięstwo całego obozu po
ko ju .

Przygotowania we Francji 
do uczczenia 70-ej rocznicy 

urodzin Stalina

S ab o taż jjśc i o d b u d o w y  s to lic y
Urzędnicy miejscy przed sądem wojskowym

N a p ie rw szym  posiedzeniu w ystą 
p i l i  m. in . H a rry  W ard, k ie ro w n ik  
a d m in is tra cy jn y  zw iązku  zawodowe
go ro b o tn ik ó w  przem ysłu spożywcze 
go i  ty ton iow ego —  Henderson, re 
dak to r czasopisma „S ov ie t Russia to 
day“  —  S m ith  i  przewodniczący To 
w arzystw a P rzy ja źn i Am erykańsko- 
R adzieckie j —  dr. K ingsbury .

H a rry  W ard w yg ło s ił re fe ra t, w  
k tó ry m  po dkreś lił, że S tany Z jedno
czone dążą do uzbro jen ia  N iem iec Za 
chodnich i  użycia ich  jako  bazy an
ty radz ieck ie j. S tw ie rd z ił on, że jedy 
n y rn i zw o lenn ikam i im p e ria lis tyczne j 
p o lity k i anglo - am erykańsk ie j w  
Niemczech są p ra w ic o w i ka to licy , 
przem ysłow cy nazistowscy i  finansiś  
ci.

W ard wskazał na is tn ien ie  niebez 
pieczeństwa dla  poko ju  św iatowego 
ze strony k ó ł rządzących Stanów  Z je  
dncczonych, k tó re  c ie rp ią  na szaleń
czą h is te rię  antykom un istyczną .

Henderson w  sw ym  przem ów ien iu  
po d kre ś lił znaczenie p rzy ja źn i radziec 
ko - am erykańsk ie j d la  po ko ju  świa 
towego, d la  żyw o tnych  in teresów 
am erykańsk ie j k la sy  robotn icze j. Pod przem ówieniu uczcił 13 rocznicę p rzy 
dał on ostre j k ry tyce  k ie ro w n ic tw o ) i§ cia przez Nadzwycza jny Z jazd Rad

Przed W o jsko w ym  Sądem w  W a r
szawie rozpoczął się w  d n iu  5 bm. 
proces 12 p ra c o w n ik ó w  Zarządu 
M ie jsk iego  m. st. W arszaw y, oskarżo 
nych o sabotow anie dz ie ła  odbudow y 
S to licy .

Na ła w ie  oskarżonych zasied li: 
Z dz is ław  K u c h a rs k i —  in żyn ie r, M i 
cha ł W a s ilew sk i —  inż. arch., A n a 
to l M a rc in ia k  —  te c h n ik  budow lany , 
E dw ard  Iw iń s k i —  te c h n ik  budow la  
ny, W ito ld  S zab lew ski —  b u d o w n i
czy, Janusz P u rz y c k i —  a rch ite k t, 
N ic e fo r Jas ińsk i —  adw okat, H e le 
na K am iń ska  —  inż. arch., K a ta rz y  
na Sobeska —• in sp e k to r BOS, Jan

Posiedzenie Parlam entu  
W ęgierskiego

B U D A P E S ZT  (P A P ). 5 bm. odbyło 
się posiedzenie parlam entu w ęg ie r
skiego. N a otwarcie sesji p rz y b y li o- 
w acyjn ie w ita n i: przewodniczący P re
zydium  W ęgiersk ie j Republiki. Ludo
w ej —  Szakasits oraz członkowie rzą 
du z prem ierem  Dobi i  w iceprem ierem 
Rakosi na czele.

Posiedzenie zaga ił przewodniczący 
parlam entu —  Drakos, k tó ry  w  swym

am erykańskich  zw iązków  zawodo
w ych  za jego udz ia ł w  u tw o rzen iu  
now ej, rcz b ija c k ie j, m iędzynarodo
w e j o rg an izac ji zw iązkow e j w  Londy 
nie.

R edakto r czasopisma „S o v ie t Rus
s ia  today“  — S m ith  s tw ie rd z ił, że za 
gadnien ie w spółp racy radziecko-am e 
ryka ń sk ie j je s t zagadnieniem  na jb a r 
dzie j żyw o tnym  dla  S tanów  Z jedno
czonych, ponieważ chodzi tu  o obro
nę samej A m e ry k i.

B y ły  przeds taw ic ie l U N R R A  w  E u
rop ie  — Joseph, pow iedzia ł:

„P la n  M arsha lla  i  p rogram  „porno 
cy“  w o jskow e j Trum ana obniża ją  
stopę życiow ą narodu am erykańskie
go“ .

K on fe renc ja  trw a .

nowej ko n s ty tu c ji sta linow skie j. Prze
mówienie przewodniczącego parlam en
tu  posłowie p rz y ję li powstaniem  z 
m iejsc i  b u rz liw ym i oklaskam i na 
cześć Stalina.

Ilas tępn ie  m in is te r stanu Gero prze 
d łoży ł parlam entow i p ro je k t ustaw y 
o narodowym  pięcio le tn im  planie go
spodarczym W ęgiersk ie j R epub lik i Lu  
dowej.

M O S K W A  (P A P ). K orespondent 
„P ra w d y “  w  P aryżu  —  ż u k ó w  opisu 
ją c  p rzyg o tow an ia  na rodu  fra n c u 
skiego do uczczenia 70-ej roczn icy 
u ro d z in  S ta lina  stw ie rdza , że ze 
w szys tk ich  s tron  k ra ju  nadsyłane są 
l is ty  ro b o tn ikó w , chłonów , uczonych, 
p isa rzy  —  i  w szys tk ich  uczciw ych 
F rancuzów  w alczących o pokó j i nie 
zależność swej o jczyzny do re d a k c ji 

. ,,L ‘H u m a n ite “ . W  lis ta ch  tych  p raw  
d z iw i p a tr io c i francuscy  p rzesy ła ją  
w y ra z y  m iłośc i w ie lk ie m u  w odzow i 
mas p racu jących  —  S ta lino w i.

Ż u kó w  donosi, że w  w ie lu  m ia 
stach ra d y  m ie jsk ie  p o s tano w iły  na 
zwać u lice  im ien iem  S ta lina . F ra n 
cuska in te lig e n c ja  postanow iła  uczcić 
70-lecie  u ro dz in  S ta lina  w yd an iem  
z ło te j księgi, w  k tó re j zebrane będą 
fo to g ra fie , dokum enty , w iersze i  r y  
sunk i, świadczące o wzm agające! się 
p rz y ja ź n i na rodów  francusk iego  i ra 
dzieckiego. Na czele K o m ite tu , k tó ry  
p rzyg o to w u je  te księgę sto i w y b itn y  
uczony J o lio t C urie .

O rgan izacje  dem okra tyczne we 
F ra n c ji, k tó ry m  przew odzi F ra n cu 
ska P a rtia  K om un is tyczna  p rzyg o to 
w u ją  się do uczczenia 70-ej roczn icy  
u ro dz in  S ta lina  szeroko p ropagu jąc 
w  masach lu d o w y c h  Jego b iog ra fię  
i  podstaw ow e dzieła. O rgan izu je  się 
przeg ląd  f i lm ó w  rad z ie ck ich  m. in. 
w y św ie tla n e  będą f i lm y  „L e n in  w  
p a ź d z ie rn ik u “ , „P rzys ię g a “ ,

Interesy narodu bułgarskiego 
wymagają nierozerwalnej 

przyjaźni z ZSRR
S O FIA . (P A P ). Prasa o p u b lik o 

w a ła  uchw a łę  p lenum  K o m ite tu  
C entra lnego B u łg a rsk ie j P a r t i i K o 
m un is tyczne j, w yraża jącą  ca łkow itą  
i  jednom yślną  aprobatę rezo lu c ji 
B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  p a r t i i ko m u 
n is tycznych  i  robotn iczych.

U chw a ła  p lenum  podkreśla , że re 
zc luc je  B iu ra  In fo rm a cy jn e g o  stano 
w ią  s iln y  bodziec w  w a lce  narodów  
całego św ia ta  o pokó j, p rzec iw ko  
podżegaczom w o jennym , o w zm oc
n ien ie  jedności k la sy  robo tn icze j, za 
rów no  w  ska li k ra jo w e j ja k  ¡ .ś w ia 
tow e j oraz w  w alce p rze c iw ko  szpie 
gam i  m ordercom  tito w s k im , k tó rzy  
zdezerte row a li do obozu faszyzm u i 
im n e ria lizm u .

P lenum  K o m ite tu  C entra lnego w  
orześw iadczeniu, że na jżyw o tn ie jsze  
in te resy  narodu bu łga rsk iego  w ym a 
gają n ie ro ze rw a lne j p rz y ja ź n i i  ja k  
na jściś le jszej w spó łp racy  ze Z w ią z 
k iem  R adzieck im  i że bez te j p rz y 
jaźn i, bez pom ocy ze s trony  Z w ią z 
ku  Radzieckiego n iem oż liw e  jest nie 
ty lk o  bu d o w n ic tw o  socja listyczne, 
lecz rów n ież  u trzym a n ie  n iep od le 
głości na rodow e j B u łg a r ii —  oświad 
cza, że B u łga rska  P a rtia  K o m u n i
styczna, zgodnie ze w skazan iam i 
G eorg i D y m itro w a  pracow ać będzie 
ze wszech s ił nad um ocnien iem  
p rz y ja ź n i bu łga rsko  -  radz ieck ie j.

R eakcyjny rząd M alana  
p o zbaw ia  p raw  M urzynów

B R U K S E L A  (P A P ). Prasa b e lg ij
ska zamieszcza liczne wiadomości z 
U n ii P o łudn iow o-A frykańsk ie j, s tw ie r 
dzające, że reakcy jny  rząd dr Malana 
pozbawia ludność m urzyńską U n ii 
wszelkich praw.

„Rząd prem iera M alana —  pisze 
dziennik „L e  Peuple“  —  odebrał ostat 
nio M urzynom  prawo głosu w  wybo
rach do parlam entu. T rze j deputowa
n i, k tó rzy  reprezentowali dotychczas 
in teresy M urzynów , m im o że sami nie 
są M urzynam i, również pozbawieni zo 
s ta li prawa zasiadania w  izbach usta
wodawczych. M urzynom  zabroniono 
należenia do zw iązków zawodowych i 
i  odebrano praw o zam ieszkiwania w 
n iektórych m iastach. Mogą oni w łaści 
wie jedynie pracować na ro l i i w  ko
palniach. R eakcyjno-nazistowski rząd 
M alana zezw olił w łaścicielom  ziem
skim  na utworzenie p ryw atnych  w ię
zień, a M urzyn i, k tó rzy  w trącan i są 
do tych w ięzień bez żadnego powodu, 
muszą pracować za darmo w  w arun
kach średniowiecznego n iew o ln ic tw a“ .

Śhiegowski —  in żyn ie r i  A lfre d  Gu
z ik  —  te c h n ik  bu do w la ny .

A k t  oskarżenia zarzuca im , że ja 
ko  p ra co w n icy  Z arządu  M ie jsk ie go  
m. st. W arszaw y, dopuszczali się sy 
stem atycznych a k tó w  sabotażu, u tru d  
n ia ją c  p ra w id ło w e  dz ia łan ie  M ie j
skiego W y d z ia łu  In s p e k c ji B ud ow la  
ne j i  u n ie m o ż liw ia ją c  ty m  sam ym  
p ra w id ło w e  w yko n a n ie  zadań przez 
B iu ro  O dbudow y S to lic y  (B O S ) i  
W arszawską D y re k c ję  O dbudow y 
(W D O ).

O skarżeni, dopuszczając się k a ry 
godnej sam ow o li w  zakresie  b u do w y  
i  rozb ió rek , s ta w ia li BOS i  W D O  w o  
bec fa k tó w  dokonanych, zm uszając 
je  do zm ia ny  p lan ow a n ia  ogólnego.

Ja k  podkreślono da le j w  akcie 
oskarżenia, podsądn i pod pozorem  
zagrożenia bezpieczeństwa ludnośc i 
dopuszczali do n iepo trzebne j lu b  
przedwczesnej ro z b ió rk i w ie lu  w y 
pa lonych  dom ów, co przeszkadzało 
p lanow em u przep row adzen iu  odbu
dow y. Jeże li zaś is tn ia ło  w  rzeczy
w istości zagrożenie w  p e w n ym  p u n k  
cie danego ob iektu , oskarżen i zarzą 
dza li ro zb ió rkę  ca łe j posesji. B ra l i 
on i ró w n ie ż  u d z ia ł w  tzw . a k c ji „d z i 
k ich  rozb ió re k “ , pośrednicząc p rzy 
oddaw an iu  p rac ro z b ió rk o w y c h  w  rę  
ce n ie fach ow ych  w yko n a w có w  lu b  
po w ie rza jąc  im  w ręcz te ro b o ty  bez 
fo rm a lnego  zezw olen ia W y d z ia łu  In 
spe kc ji B ud ow lan e j.

W  zam ian za ła p ó w k i oskarżen i do 
puszczali rów n ie ż  n ie fach ow ych  w y  
konaw ców  do p row adzen ia  robót, 
w s k u te k  czego zda rza ły  się nieszczę 
ś liw ę  w y p a d k i w śród  ro b o tn ik ó w , lo  
ka to ró w  i  p rzechodn iów , a w ie lk a  
ilość m a te r ia łu  budow lanego została 
zniszczona. M . in . p rz y  rozb ió rce  prze 
p row adzone j w b re w  zarządzeniom , 
pon iós ł śm ie rć ro b o tn ik  W in c e n ty  Ro 
ga lsk i. Przez n iedba ls tw o  oskarżo
nych  nas tąp iła  ró w n ie ż  ka ta s tro fa  
na u l. W ilcze j, gdzie z a w a liła  się ścia 
na, p rz y g n ia ta ją c  taksów kę  i  zna jd u  
jącego się w  n ie j S tan is ław a  Bocheń 
czuka.

D zia ła lność oskarżonych spowodo
w a ła  o lb rzym ie  szkody m a te ria ln e , 
w s k u te k  przedwczesnego albo n iepo 
trzebnego rozb ie ra n ia  b u d y n k ó w  i 
n ie w yko rzys ta n ia  m aksym a lnych  m o 
ż liw ośc i p ra w id ło w e g o  w y z y s k iw a 

n ia  m a te ria łó w  z rozb ió re k , a do pu 
szczając do n iezgodnej z p lanem  od
b u do w y  b u d y n k ó w  o cha rakterze 
tym czasow ym , spow odow a li s e tk i m i 
lio n ó w  z ło ty c h  s tra t.

W ie lk i strajk  
u; K am erunie

L O N D Y N  (P A P ). Korespondent 
dz ien n ika  „D a ily  W o rk e r“  poda je z 
Lagos , (N ig e r ia )  dalsze szczegóły o 
s tra jk u  20 tys ięcy  ro b o tn ik ó w  w  K a  
m erun ie , żądających p o d w y ż k i płac.

N a te ren  s tra jk u  sk ie row ano s ilne  
od dz ia ły  p o lic j i  z E nugu, p o r tu  H a r 
cou rt i  K a lab a ru . W  m ie jscow ościach 
T ijo  i  E kona p o lic ja  u s iło w a ła  b ic iem  
zm usić s tra jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  do 
p o w ro tu  do p racy. C a ły  te ren  na k tó  
ry m  zn a jd u ją  się ko p a ln ie  ob ję te 
s tra jk ie m , otoczony je s t przez p a tro  
le  p o lic y jn e , uzb ro jone  w  k a ra b in y  
m aszynow e i  bom by z gazam i łz a 
w ią c y m i.

G ub e rna to r o trz y m u je  n ieustanne 
apele, w zyw a ją ce  do zaprzestan ia re 
p re s ji. T rzech  M u rz y n ó w  ciężko ra n  
nych  przez p o lic ję  m usiano um ieścić 
w  szp ita lu . P o lic ja  p o b iła  także  dw o 
je  dz iec i m u rzyń sk ich .

M in is te r  k o lo n ii w  L o n d y n ie  o trzy  
m a i liczne  p ism a p ro te s tacy jn e  od | 
zw ią zkó w  zaw odow ych  i  o rg an izac ji 
dem okra tycznych  z całej A n g li i.  D e 
pesze dom agają się m. in . udz ie len ia  
gó rn ikom  n ige ry jlsk im  j  kam eruń- 
sk im  w łasne j rep reze n tac ji w  k o m i
s ji, k tó ra  p ro w a d z i ś ledztw o w  spra 
w ie  zastrze len ia  20 -tu  s tra jk u ją c y c h  
ro b o tn ik ó w  n ig e ry js k ic h  przez p o li
cję.

K nuau e zajścia  
u j  In d o n ez ji

LO N D Y N . ((PAP). —  Z  B a taw łl nZ 
deszły tu  -wiadomości o kf|w»wycb 
zajściach przed komisariatem policji 
w  Surabaya. Odbyła się tam! demon* 
stracja kilkuset kierowców ryksz ro
werowych, którzy domagali się uwoj 
nienia swego bezprawnie uwięzione* 
go towarzysza. Policja otworzyła o* 
gień do demonstrantów, zabijając 4 
i raniąc 10-ciu.

Jednocześnie donoszą, że w  re jo 
nie Surabaya wzmogła Się działal
ność partyzantów, walczących prze
ciwko okupacji holenderskiej i  prze 
ciwfco lokalnym  władzom, ustanowio 
nym przez okupanta.

W  związku z tym , odbywa się kon 
centracja wojsk holenderskich.

Profesorow ie belg ijscy  
p rze c iw  p o w ro to w i 

Leopolda I l i
B R U K S E L A  (P A P ). 176 p ro feso

ró w  i  docentów  u n iw e rs y te tu  w  B ru k  
seli podp isa ło  m an ifes t, po tęp ia ją cy  
an tyna rodow ą  dzia ła lność k ró la  Leo 
po lda I I I  i  sp rzec iw ia jąc  się jego po 
w ro to w i do B e lg ii. Prasa b e lg ijs k a  
podaje, że za p ro feso ram i w  B rukse  
l i  pó jd ą  rów n ie ż  w y k ła d o w c y  in 
nych  u n iw e rs y te tó w  b e lg ijsk ich .

Przedstawiciel bloku lewicy 
w Radzie Związkowej Austrii
W IE D E Ń  (P A P ). B lo k  le w ic y  

o trz y m a ł jeden  m anda t w  au s triac 
k ie j Radzie Z w ią zko w e j (W yższa 
Izba  P a rlam e n tu  A u s tr ia ck ie g o ).

P rzeds taw ic ie lem  b lo k u  le w ic y  w  
Radzie —  będzie w iceprzew odn iczący 
Federacji Z w iązków  Zaw odow ych -4 
F ia la . a

Jubileusz
„La V ie  O u v r iè re ”

P A R Y Ż . (P A P .). Z o k a z ji 40 rocz 
n ic y  w yd a w a n ia  ty g o d n ik a  „L a  V ie  
O u v riè re “ , o rganu fra n c u s k ie j Geme 
ra ln e j K o n fe d e ra c ji P racy, w  P a ry 
żu, o d b y ł się u ro czys ty  w ieczór. Se
k re ta rz  C G T i  naczelny re d a k to r ty  
godn ika M onm ousSèiu n a k re ś lił h i
s to rię  p ra cy  tego czasopisma w  s łuż
b ie  fra n c u s k ie j k lasy robo tn icze j.

B ezro ln i tue W łoszech  
za ję li tysiące hektaróuj
R Z Y M  (P A P ). W  d n iu  4 bm . bez 

ro ln i i  m a ło ro ln i ch ło p i w e W łoszech 
Ś rodkow ych  i  P o łu d n io w ych  p rzepro  
w a d z ili zakro joną  na szeroką skalę 
akc ję  za jm ow an ia  z iem  leżących od
łog iem . N a jw ięce j obszarów za ję tych  
zostało w  L u c a n ii j  Lacium . Szcze
gó ln ie  in te nsyw ną  akc ję  ro z w in ę li 
ch łop i w  p ro w in c ji rzym sk ie j, za jm u 
jąc  tysiące h e k ta ró w  ziem i.

W  n ie k tó ry c h  m ie jscow ościach po 
ja w iły  r śię wezwane przez oB śzarn i-' 
kó w  zm otoryzow ane k o lu m n y  p o li
c ji, k tó re  aresztow a ły  k ilk u n a s tu  
chłopów . N ig d z is  je d n a k  n ie  doszło 
do in cyden tów .

A m erykan ie  żądają baz 
u j  Norm egii

M O S K W A  (PAP). Agencja TASS 
donosi z Oslo:

W ed ług  doniesienia now o jo rsk iego  
korespondenta n o rw e sk ie j agenc ji te 
le g ra ficzn e j —  ty g o d n ik  am e rykań 
sk i „N ew s W eek“  zam ieścił na swych 
lam ach a r ty k u ł,  w  k tó ry m  stw ierdza, 
że w  zam ian za dostaw y b ro n i ame
ry k a ń s k ie j N o rw eg ia  p o w in na  „dużo 
u czyn ić “  d la  S tanów  Z jednoczonych, 
a w  p ie rw szym  rzędzie oddać im  do 

■ dyspozyc ji lo tn isko  w  S u li.

„B ielszoujice” ku czci 
Generalissim usa Stalina

Celem uczczenia dn ia  urodzin  Ge
neralissim usa S ta lina  załoga i k ie rów  
nic+wo kopa ln i B ie lszow ice zobow ią
zały się w ykonać plan roczny, zam iast 
poprzedniego zobowiążą . na 23.X II. 
49 r. na dzień 16 g rudn ia  1949 r.

W zobowiązaniach in dyw idu a ln ych  
sztygarzy oddzia łow i nos a n o w ili w y 
konać norm ę za m-c grudzień w  na
stępujących procentach: O ddzia ł I. 
sztygar Potoczek —  105 proc, o. I I .  
szt. K nebe l —  108 proc., o. I I I .  szt. 
K ło s iń sk i — 115 proc., o, IV . szt. 
W oźnica — 105 proc., o. V. szt. bten- 
cel —  110 proc., o, V I I .  szt, Walasz — 
110 proc., o. X X  szt .P y tlik  —  110 
proc.

Młodzież austriacka odsyła 
jugosłowiańskie odznaczenia
W IE D E Ń  (P A P ). K ie ro w n ic tw o  

„W o ln e j M łodz ieży A u s tr ia c k ie j“  ode 
słało odznaczenia jugosłow iańskie , 
k tó re  o trz y m a ły  au s triack ie  b ryg ad y  
m łodzieżow e w  la tach  1946 -  1947 za 
ud z ia ł w  budow ie  je dn e j z l i n i i  ko le  
jo w y c h  w  Jugos ław ii.

K ie ro w n ic tw o  W o ln e j M łodz ieży 
A u s tr ia c k ie j s tw ie rdza  w  sw ym  
ośw iadczeniu, że k lik a  T ito  zd ra dz i
ła  socja lizm , zd radz iła  p rzy ja źń  ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  i  k ra ja m i de 
m o k ra c ji lu d o w e j,

Inżynierouiie, techn icy  i naukow cy 
mobilizują swe s iły  do u iykonan ia  

planu 6-le tn iego u j  budo iun ic tu jie

„H alka” tu Pradze
Zespół operow y tea tru  im . Neje- 

d ly ‘ego z U jśc ia  nad Łabą, odznaczo
ny I l-g a  nagroda w  konkurs ie  „Ż n i
wo tea tra lne  —  1949“ , w y s tą p ił na 
scenie jednego z tea trów  prask ich  z 
operą M on iu szk i — „H a lk a “ .

Opera została entuz jastyczn ie  przy  
ję ta  przez liczn ie  zgromadzoną pu 
bliczność. K ry ty c y  zgodnie podkreśla
ją, w ysokie  w a lo ry  artystyczne „H a l
k i “  i  stw ierdza ją, że w ys taw ien ie  je j 
w  doskonałym  w yko n a n iu  zespołu tea 
t ru  im . N e jed ly ‘ego u m o ż liw iło  w i 
dzom czechosłowackim , zapoznanie 
się z jeszcze jedną dziedziną k u ltu 
ra lnego dorobku  bra tn iego narodu 

polskiego.

Na zakończenie V I  Naukowego Z jaz 
du In ż y n ie ró w  i  T echn ików  budow la 
nych w  Gdańsku, k tó ry  odby ł się z 
udzia łem  ok. 100 rac jona liza to rów , 
została uchwalona przez P lenum  
Z jazdu rezo lucja . W rezo lu c ji te j czy 
tam y m. in .

W niespełna pięć la t po zmiażdże
n iu  w ro g ich  ludzkości s ił faszystow
sk ich  sk rys ta lizow a ł się w yra źny  po
dz ia ł św ia ta  na dw a obozy: obóz so
c ja lizm u  i  po ko ju  ze Z w iązk iem  Ra
dz ieck im  na czele i  obóz zaborczego 
im p e ria lizm u .

V I  Z jazd N aukow y Polskiego Zw iąż 
k u  In żyn ie ró w  i  Techn ików  B udow 
n ic tw a  stw ierdza, że polska nauka i 
technika stoją zdecydowanie razem 
z całą klasą robotn iczą w  obozie po
ko ju .

Polscy rob o tn icy  budow lan i, św ia 
dom i znaczenia sw ej pracy d la  obro 
ny poko ju  i  d la  dobra mas p ra cu ją 
cych, p ie rw s i p o d ję li w a lkę  o postęp 
w  technice w ykonaw stw a.

Z jazd w zyw a w szystk ich  techn ików  
naukow ców  oraz in ż y n ie ró w  do roz
szerzenia prze łom u dokonanego przez 
ro b o tn ik ó w  rac jon a liza to ró w  i  now a
to ró w  oraz do zdecydowanego w p ro 
wadzenia po lsk ie j te c h n ik i budow la 
nej na szeroką drogę, wytyczoną 
przez doświadczenia Z w ią zku  Radziec 
kiego.

Pogłębienie tego procesu jest na
czelnym  zadaniem  na u k i po lsk ie j, 
k tó ra  pow inna  zerwać ostatecznie z 
k a p ita lis ty c z n y m i m etodam i pracy, 
z tendenc jam i fo rm a lis tyczn ym i i  ko 
sm opo litycznym i, k tó ra  pow inna  s łu 
żyć n ie  in te resom  bu rżuaz ji, lecz po 
trzebom  mas pracujących.

R o zw ija ją c  się na podstaw ie  p lanu 
w yn ika jącego z potrzeb społecznych 
i  gospodarczych narodu, nauka m u 
si być tw órcza i  ak tyw na , burząca 
przestarzałe m etody p racy — walczą 
ca o now ą technikę.

Z jazd stw ierdza, że podstaw ow ym  
zadaniem  n a u k i po lsk ie j je s t dostar
czenie robo tn ikom , techn ikom  i  inży 
n ie rom  udoskonalonego oręża do zw y 
cięskiego w ykonan ia  zadań P lanu  6-let 
niego.

Techn icy  i  naukow cy w spó łdz ia ła ją  
w ięc w  tw o rze n iu  p lanów  gospodar
czych, op ie ra jących  się  o bazę s tu 
d ió w  naukow ych i  analizę osiągnię
tych w y n ik ó w  praktycznych.

P rzy jm ow ane w  p lan ow a n iu  no rm y 
i  w s ka źn ik i muszą być usta lone w  
założeniu stałego postępu w  w y d a j- 
nościach i  technice budow lane j, 
uw zględn iać w ięc  p o w in n i d yn a m i

kę  rozw ojow ą , w łaśc iw ą  socja lis tycz

nej gospodarce. B io rąc udzia ł w  tw o
rzen iu , w yko n a n iu  i k o n tro li p lanu, 
techn ik  p o lsk i jest św iadom y sku t
ków  gospodarczych i po lityczno-spo
łecznych swej dzia ła lności.

Z jazd w zyw a w szystk ich  członków  
P Z IT B  do w a łk i 0 powszechną rac jo  
na lizac ję  budow n ic tw a, o podniesie
n ie  w ykonaw stw a  na każdej budow ie 
do poziom u odpowiadającego obecne 
m u stanow i w iedzy techn iczne j, do 
w a lk i o lik w id a c ję  sezonowości.

P ie rw sza b itw a , za in ic jow ana  przez 
rob o tn ików , o szybkościowe budow 
n ic tw o  została w ygrana.

Społeczeństwo oczekuje od św ia ta  
tecnnicznego dalszych p rze ja w ó w  po 
m ysłowości, now a to rs tw a  w  zakresie 
o rgan izac ji, p ro je k to w an ia , m echan i
zac ji pracy, up rzem ysłow ien ia  budów  
n ic tw a  i  m od ern izac ji k o n s tru k c ji.

Z jazd stw ierdza, że d la  spe łn ien ia 
tycft zadań konieczne jes t:

a) rozszerzenie w spó łzaw odn ic tw a 
na w śzystk ie  dz iedz iny i  w szystk ich  
p ra cow n ikó w  budow n ic tw a ,

b) szeroko po ję ta  w spó łp raca nau
kow ców , tech n ikó w  i  in żyn ie ró w  z 
ro b o tn ika m i celem naukowego pogłę 
b ien ia  ich  pom ysłów  m o d e rn izacy j
nych, oraz d la  bezpośredniego pow ią  
zania na u k i z p ra k ty k ą ,

c) upow szechnienie w  ca łym  k ra ju  
w iedzy o zdobyczach te c h n ik i p o l
sk ie j i  zagranicznej a przede wszyst
k im  D e m okrac ji Lu do w ych  i  n a jb a r 
dz ie j bogatych, 32 le tn ic h ' dośw iad
czeń Z w ią zku  Radzieckiego.

P rzew idyw an y wzrost bu do w n ic t
wa w ym aga zm iany dzis ie jszych me 
tod użycia i  p ro d u k c ji m a te ria łó w  
budow lanych.

Z jazd  stw ie rdza , że zadania s to ją 
ce przed św ia tem  technicznym  w  te j 
dziedzin ie  dotyczą:

a) oszczędności w  użyc iu  m a te ria 
łó w  budow lanych i  m aksym alnego 
w yko rzys ta n ia  ich  w ytrzym a łośc i,

b) usp raw n ien ia  dzis ie jszych m etod 
fa b ry k a c ji celem zw iększen ia p ro du k  
c ji ,

c) poszukiw ań m a te ria łó w  nowych, 
opartych o surowce kra jow e , łagodzą 
cych trudnośc i w  m a te ria łach  d e fi
cytow ych ,

d) p lanow an ie  zaopatrzenia 1 orga 
n iza e ji rac jona lne j sieci d ys try b u c y j
ne j gw ara n tu ją ce j sprawność budów  
n ic tw a .

W alka o m a te ria ły  budow lane to 
czyć się pow inna  zarów no w  w y tw ó r
niach, na p lacu budow y, w  b iu rach  
p ro jek tow ych , ja k  i  na p lacówkach 
naukowo - badawczych.

R z ą d y  u k r y w a j ą c e  
Kuom intangoujskie siły zbro jne  

będą ponosiły odpow iedzialność
P E K IN . (PAP). —  Jak już donosi liśmy, m inister spraw zagranicznych  

Chińskiej Republiki Ludowej Czu En-lai przesiał następujące ji i sino 
przedstawicielom dyplomatycznym w  szystkich rządów państw obcych* 
znajdujących się na terytorium  Chin:

„C h ińska  a rm ia  ludow a w yzw a la  
obecnie po łudn iow e i  po iudn iow o-za 
chodnie obszary C h in  i  zbliża się z, 
każdym  dn iem  do po łudn iow o -  za
chodnich g ran ic  k ra ju . W te j sy tua c ji 
reakcy jna  szajka kuom in tangow ska  
z Czang K a i-szek iem  na czele żarnie 
rza znaleźć schronien ie  d la  resztek 
swych w o jsk  w  Indochinach i  innych  
państwach, leżących na po łu dn iow y- 
zachód od C hin. W k ra ja ch  tych kuo 
m in tangow cy zam ierzają ustanow ić 
swe bazy, by us iłow ać pow róc ić  ewen 
tua ln ie  do w ładzy w  Chinach.

W zw iązku z tym  zw racam  w 
im ie n iu  C e n t ra ln e g o  R z ą d u  C hińskie j 
R e p u b lik i Ludow e j u w lg ę 'rz ą d u  Tran 
cuskiego i rządów  w szystk ich  państw, 
m ających wspólne g ran ice  z C h ina
m i, że ostateczne zniszczenie wszyst 
k ic h  reakcy jnych  kuom in tangow sk ich  
s ił zb ro jnych  jest celem p o lity k i me 
go rządu. N iezależnie od tego dokąd 
się schronią rozgrom ione w ojska kuo 
m in tangow skie , C en tra lny  Rząd Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j zastrzega 
sobie praw o żądania w  te j spraw ie 
in fo rm a c ji, a każdy rząd, u k ry w a ją 
cy na sw ym  te ry to r iu m  kuom in tan - 
gowskie s iły  zbrojne, będzie pono
s ił odpow iedzialność za w szystkie  na 
stępstwa tego stanu rzeczy“ .

U chw alen ie  konw encji 
o w alće

z ży wy m toiuarem
F L U S H IN g " M E A D O W S  (P A P ).

Zgrom adzenie G enera lne O NZ p rze 
p ro w a d z iło  dyskus ję  i  g łosow an ie 
nad op racow anym  przez kom is ję  spo 
łeczną p ro je k te m  k o n w e n c ji o w a lce  
z hand lem  ż y w y m  tow a rem  i  z p ro 
s ty tu c ją .

P ro je k t ten, m im o  szeregu poważ 
nych  b ra k ó w  — p rz e w id z ia ł szereg 
e fe k ty w n y c h  .środków  d la  zw a lcza
n ia  ha nd lu  ko b ie ta m i i  dz iećm i oraz 
procederu  ciągn ięcia  zysków  z p ro 
s ty tu c ji.

Z a rów no  w  k o m is ji ja k  i  na  p le 
num  Zgrom adzenia —  przedstaw ic ie  
le  U S A , A n g li i  i F ra n c ji u s iło w a li 
osłab ić p ro je k t k o n w e n c ji przez 
w n ies ien ie  szeregu popraw ek, k tó re  
d a łyb y  możność' zachow ania s iln ie  
ro z w in ię te j w  tych  k ra ja c h  p ro s ty tu  
c ji.  _ _ ,

P rzed s taw ic ie l Z w ią z k u  Radziec
kiego ośw iadczył, że w praw dzie  kon
w enc ja  ta  n ie  ma żadnego znaczenia 
p raktycznego d la  ZSRR, w  k tó ry m  
p ro s ty tu c ja  n ie  is tn ie je  i  z lik w id o w a  
ne zosta ły w a ru n k i społeczne m ogą
ce ją  zrodzić —■ n ie m n ie j je d n a k  
m ając na względzie kon iecz
ność w a lk i z tym . z ja w isk iem , cha
ra k te ry s ty c z n y m  d la  k ra jó w  k a p ita  
lis tyczn ych  —  ZSRR pop ie ra  p ro je k t 
u n if ik u ją c y  is tn ie jące  dotąd konw en 
cje i  po rozum ien ia  w  ty m  przedm io  
cie i  będzie g łosow a ł za p ro je k te m  
zna jdu jące j się na po rząd ku  obrad 
k o n w e n c ji. Zarazem  de legat radziec 
k i zapow iedz ia ł g łosow anie p rze c iw  
ko p o p ra w ko m  ang ie lsk im , k tó re  
s tw arza ją  fu r tk ę  d la  dalszego zacho 
w an ia  p ro s ty tu c ji i zm ie rza ją  do osła 
b ien ia  w a lk i z nią.

N astępn ie p rzys tąp iono  do głoso
w an ia  nad całością p ro je k tu  konw en  
c ji. Za p ro je k te m  głosow ało 35 
państw, p rzec iw ko  2 państwa, zaś 
15 w s trzym a ło  się od głosowania.

USA szokuje „pom oc” 
dla F ilip in

W A S Z Y N G T O N  (P A P ). Rzecznik
D epa rtam entu  S tanu U S A  M c B e r -  
m o tt poda ł do w iadom ości, że p rze d 
s taw ic ie le  D e pa rtam en tu  S tanu i  M i 
n is te rs tw a  O brony U S A  p rz y b y li do 
M a n ili celem  p rzeprow adzen ia  w stęp 
nych  ro ko w a ń  z p rze d s ta w ic ie la m i 
rządu F i l ip in  na tem at „pom ocy wza 
jem ne j w  dziedzin ie  obrony.“

Oszczędności w  nakładzie  pracy i 
m at. budow lanych, w yzw ala jące do
datkowe, . u k ry te  reze rw y gospodar
cze uzyskiw ane . w in n y  być przede 
w szystk im  drogą w prow adzan ia  no
w ej te c h n ik i budow lane j i  nowych 
ko n s tru kc ji.

In ic ja ty w a  w  te j dz iedz in ie  jest 
praw em  i  obow iązkiem  w szystk ich  — 
jednak wychodzić pow inna w  p ie rw  
szym rzędzie z B iu r  P ro jek tow ych  ja 
ko  w y n ik  zespołowej pracy a rc h ite k 
ta, kon s tru k to ra , ins ta la to ra  i  w yko 
nawcy.

Z jazd  stw ierdza, że działa lność bu 
dow lana jes t n ie ty lk o  akc ją  gospodar 
czą, ale rów n ież  procesem, ksz ta łtu 
jącym  ku ltu rę .

M etodą p racy a rch itek tów , w spó ł
tw ó rców  te j k u ltu ry  jes t rea lizm  so 
c ja lis tyczny , k tó ry  d ia lek tyczn ie  łą 
czy po trzeby estetyczne, użytkowe i 
ekonom iczne w  ukszta łtow an iu  bu 
dynków , m iast i osied li.

Zadaniem  a rch ite k tó w  po lsk ich  jest 
stworzenie a rc h ite k tu ry , z rozum ia łe j 
d la  szerokich w a rs tw  ludności p ra 
cujące j, w  rozw o ju  sw ym  op ie ra ją 
cej się o fo rm y  narodowe oraz w y 
rażającej potrzeby społeczeństwa bez 
klasowego.

W zbogaceniem m ożliw ości ksz ta ł
tow an ia  a rc h ite k tu ry  będzie rozw ój 
m y ś li kon s tru kcy jn e j i  nowoczesnej 
te ch n ik i budow lane j, oparte j o głę
bokie s tud ia  i  badania naukowe.

W zakresie m ech an ik i stosowanej 
badania te p o w in n y  doprow adzić do 
postępu w  m etodach obliczania ko n 
s tru k c ji,  da jących p rzy  założeniu do 
statecznego bezpieczeństwa m aksy
m alne oszczędności w  użyc iu  m ate
r ia łó w  budow lanych i  w  nakładzie  
pracy, zarów no na budow ie ja k  i w  
B iu ra ch  P ro jektow ych .

Z jazd stw ierdza, że w a ru n k ie m  
w łaściw ego w zrostu p ro d u k c ji i  zw ięk 
szenla w yda jnośc i p racy jes t znaczne 
podniesien ie poziom u na u k i oraz in 
tensyw na akcja szkolenia k a d r nau
kow ców .

Z jazd  w zyw a do podn iesien ia p o l
sk ie j techn ik i, z w ia rą  we w łasne s i
ły , a w  oparc iu  o doświadczenia 
Z w ią zku  Radzieckiego, do poziom u 
odpow iadającego potrzebom  rozw ojo  
w ym  gospodarstwa narodowego.

In żyn ie ro w ie , techn icy  i naukowcy, 
członkow ie P Z IT B  w  oparc iu  o m a
sy rob o tn ików  budow lanych, świado 
m i swego obow iązku patrio tycznego, 
oddają w szystk ie  s iły  i  w iedzę: dla 
dobra narodu, dla w ykonan ia  p lanu 
6-letniego, dla budow y P o lsk i socja
lis tyczne j, dla w a lk i o pokój.
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H e n ry k  K o ro tyń sk i

W i a r a  iu c z ł o w i e k a
Czujność wobec farbowanych lisów

/ '' 'h o c ia ż  nie ma i  być nie może szcze 
'  1 smołowej recepty na to, ja k  odróż- 
l udzkie plewy od uczciwych, odda 

Polsce Ludowej obywate li —  
przecież są k ry te r ia , k tó re  pozwalają 
dostrzec praw dziw e oblicze pod zręcz 
ną nawet charakteryzacją. Oczywiś
cie, kardyna lnym  w arunkiem  je s t tu  
świadomość, że obcy czy w rodzy nam 
ludzie szeroko stosują metodę masko
wania się, że p lew y m ieszają się z 
ziarnem, by m iędzy n im  się ukryć. K a r 
dynalnym  w arunkiem  je s t dalej czu j
ność obywatelska, będąca przeciw sta
w ieniem  lekkom yślności i  libera lizm u.

K ry te r ia  rozpoznawcze, o k tórych 
wspom nia łem , chcę z ilus trow ać na k i l  
ku autentycznych, w ziętych z życia 
przykładach.

*
Jesteśmy w  połowie r. 1945. Na g ru  

zach okupacji i  starego us tro ju  tw o 
rzy  się nowe życie polskie, które, zmie 
n ia jąc do g ru n tu  s tru k tu rę  społeczną 
i  gospodarczą, wstrząsa także całym  
dotychczasowym myśleniem stare j in 
te lige nc ji i  drobnomieszczaństwa. Co 
uczciwsi podejm ują gruntow ną rew iz 
ję  swoich poglądów, próbu ją wydostać 
się z dawnych, ciasnych ram , s ta ra ją  
się wyciągnąć w n iosk i z doświadczeń 
wojenno -  okupacyjnych, k tó re  —  
choć to  b rzm i ja k  paradoks —  b y ły  
dla w ie lu  dobrą szkołą po lityczną i 
społeczną.

A le  są i  tacy, k tó rzy  w prost na sta 
rą , reaikeyjną skórę naciągają kostium  
nowych czasów, m ieczyk oenerowski 
czy znaczek Ozonu z dnia na dzień za 
stępu ją  czerwoną kokardką i  tą  samą 
gębą, k tó ra  jeszcze wczoraj m ów iła  o 
„zarazie  kom unistycznej“ , dziś wrzesz 
czą o państw ie pro le ta riack im  i  w ła 
dzy ludowej.

—  Wiesz —  m ów ią m i znajom i —  
że p. B. biega po K rakow ie  w  skórza 
nej ku rtce  z czerwoną opaską na ra 
m ieniu i  je s t „w ie lk im  działaczem“ , 
w s tą p ił do PPS.

A  pana B. —  tu  trzeba w yjaśnić 
—  znaliśm y jako oenerowca, korpo
ran ta , poza tym  jako rzu tk iego i  bez 
nadm iernych skrupułów  człowieka in 
teresu, k tó ry  prócz w yb itnych sk łon
ności „narodowych“  m ia ł jeszcze po
ciąg do pieniędzy i  h igh  li fe ‘u.

Takich ja k  p. B. —  jakąko lw iek  by 
w ym ach iw a li leg itym ac ją  p a rty jn ą  i 
cokolw iek by m ów ili na wiecach —  na 
leży trak tow ać ze szczególną czujnoś 
cią, a wniosek niechybnie będzie ten: 
plewy, nie ziarno.

*
Jest rok  1946. W  Polsce, ja k  w iado

mo, nie przelewa się. W  zrujnowanej 
V  rszawie życie jest szczególnie trud  
ns, ale są ludzie ( i to nie z p ryw atne j 
s m: kulanekie j in ic ja tyw y , lecz z admi 
n if t ra c j i  państwowej, z uspołecznione 
go hand lu), k tó rzy  ży ją  na szeroką 
s:cpę. M ają  pieniądze na „P arad is“  i 
na wełniane g a rn itu ry , m ają meble i 
k r  ształy, sprowadzane prawem  kadu 
ka z Ziem Odzyskanych. I  oczywiście, 
m. ją  pełną gębę frazesów dem okraty 
cznych. Podoba im  się ta  demokracja.

Czy tacy ludzie mogą być oddani 
pracy dla państwa ludowego ? Czy nie 
z tak ich  ludzi re k ru to w a li się w  rok, 
dwa la ta  później m alwersanci i  szkód 
nicy, k tó rzy  s taw a li przed sądem za 
m ilionowe nadużycia? Niechybnie tak.
I  wobec tak ich  ludzi, k tó rzy  w  k ra ju  
odbudow ującym  się i  budu jącym  po
tra f ią  w y łusk iw ać ciężkie pieniądze 
(co nie ma nic wspólnego ze zdrowym 
podnoszeniem się stopy życiowej) —  
wobec tak ich  ludzi, choćby się masko
w a li frazesem, obow iązyw ała i  obo 
w iązuje czujność, szczególna kon tro la  
i  nie wysuwanie na odpowiedzialne 
stanowiska.

Są to bowiem plewy, a z plewów 
chleba nie będzie.

*
Dwa p rzyk łady , w yże j opisane, uka 

żu ją  ludzi, k tó rz y  co innego m ówią, a 
co innego rob ią , k tó rz y  m askują swoją 
praw dziw ą postawę po to , by zyskać

' zaufanie, wejść do apara tu państwo- 
i wego, a wszedłszy tam  —  szkodzić. To 
’ są farbowane lisy , to są nasi w rogo- 
\ w ie.
j Są in n i ludzie, k tó rzy  w rogam i nie 
1 są, k tó rym  nie można zarzucać f a ł
szerstwa ideologicznego. T rzym ając 
się jednak starego, burżuazyjnego spo 

!sobu m yślenia i  postępowania, popeł
n ia ją  błędy ideologiczne, stwarza jąc 
w  ten sposób podatny teren dla dy
w e rs ji wroga. Oto p rzyk łady.

*
Jest rok  1948, rok  Plenum sierpnio 

wego i  zjednoczenia k lasy robotniczej. 
Idzie  przez k ra j wznosząca się fa la  
aktyw ności mas, ożyw ia ją  się narady 
produkcyjne, k ry ty k a  i  sam okrytyka 
daje widoczne rezu lta ty , Czyn Przed
kongresowy je s t potężną dźw ignią, ro 
bo tn ik  i  szary pracow nik czuje się co
raz  ̂ bardzie j współgospodarzem w  
swoim zakładzie pracy.

A le  dyrek to ra  X . nic to nie obcho
dzi. Ledwo to le ru je  naradę produkcyj 
ną, igno ru je  radę zakładową, n iem al 
nie dopuszcza robotn ików  do głosu, 
m rozi ich in ic ja tyw ę. M ów i do nich: 
Co w y tam  macie do gadania? N ie je 
ateście wykształceni, róbcie, co wam 
każą —  ta k  będzie na jlep ie j.

D yr. X . ho łduje pańskim  manierom, 
starem u s ty lo w i w  zakładzie pracy. 
Sam je s t uczciwy (nie .kradnie), swo
ją  wiedzę i  doświadczenie fachowe od 
daje uspołecznionej fabryce, ale ponie 
waż nie przezwyciężył starych burżua 
zy jnych nawyków, nie o trząsną ł ze 
swych butów  p y łu  z kap ita lis tycznych  
dróg, —  sta je  się hamulcem w  rozw o
ju  rac jona liza to rs tw a i  współzawodni 
ctwa, odrzuca pracę zespołową, nie 
tęp i b iu ro k ra c ji.

Co groźniejsze, ponieważ nie ma 
łączności z masą robotniczą i  odrzu
ca k ry ty k ę  i  sam okrytykę —  daje się 
ła tw o opleść pochlebstwami, p rzys łu 
gam i jednostek szkodliwych, k tó re  po 
t ra f ią  wykorzystać dyr. X . do wręcz 
sabotażowych, dyw ersyjnych celów.

Wobec tak ich  ludzi, ja k  dyr. X ., 
również obowiązuje czujność. B łędy 
ideologiczne prowadzą bowiem do 
szkodnictwa, do niedostrzegania w ro 
ga.

*Ob. Z., k ie row n ik  in s ty tu c ji, k tó ra  
prowadzi ważne dla państwa roboty, 
jest pełen zapału i  oddania w  pracy, 
sam w ykazuje dużo rzutkości, nie ha
m u je  in ic ja ty w y  innych . Ponieważ 
dla wykonania zadań potrzeba w ielu 
ludzi, zwłaszcza fachowców —  k ierów  
n ik  ów łap ie  ich na prawo i  na lewo, 
gdzie się ty lko  t r a f i  człow iek „z g ło 
wą“ , „ope ra tyw ny“ , „do rzeczy“ . —  
K toś przecież m usi zrobić tę robotę!

A le  ob. Z. nie in teresu je się b liżej, 
k im  jest tćn „k to ś “ . N ie sprawdza jego 
życiorysu, nie zbiera op in ii, nie in te 
resuje się, w  jak ich  kołach obracał się 
i  obraca jego pracow nik —  jeden, dru 
g i, trzeci.

Po jak im ś czasie wychodzi na jaw , 
że w  in s ty tu c ji ob. Z. u w iła  sobie 
gniazdo paczka agentów, że ta jem n i
ce państwowe zaczęły przeciekać do 
obcego wyw iadu.

Ob. Z., sam człowiek uczciwy i odda 
ny państwu ludowemu, dopuścił do te 
go, że zosta ły wyrządzone ciężkie szko 
dy. Dlaczego ? Bo nie um ia ł przełożyć 
te rm inu  „w a lka  klasowa“  na język 
p ra k ty k i codziennej, bo w  gruncie rze 
czy nie w ie rzy ł, że w  obecnym okresie 
w róg  w szystkie swoje w y s iłk i koncen 
tru je  w łaśnie na dyw ers ji, szpiegost
wie, na szkodnictw ie wewnątrz nasze 
go własnego apara tu gospodarczego. 
Że Lechow icz i  Rotoineau, P etrow iez i  
Jaroszewicz działają...

I  tu  znów przyczyną są błędy i  bra 
k i ideologiczne, szkodliw y libera lizm , 
drobnomieszczański s ty l pracy, b rak 
czujności.

*
I I I  Plenum KC PZPR postaw iło nie 

ty lk o  przed P artią , ale i  przed całym  
narodem sprawę czujności jako nakaz

obywate lski. Postaw iło w  im ię w spól
nego dobra w szystk ich  ludzi pracy, 
dobra, którem u zagraża, k tó re  nadw y
rężą zarówno w róg  zewnętrzny —  im  
pe ria lizm  —  ja k  i  jego agen tu ry wew 
ną trz  k ra ju , ja k  c i wszyscy, k tó rych  
w ładza ludowa pozbawiła p rzyw ile 
jó w  posiadania i  życia cudzym kosz
tem.

„A le  czujność —  m ów ił Prezydent 
B ie ru t, zam ykając trzydn iow e narady 
P a r t i i —  nie  m a nic wspólnego z n ie 
ufnością, z brakiem  wzajemnego zau
fa n ia  w  p racy i  w  walce. N a odw ró t 
nasza praca i  wa lka, ja k  również na
sza czujność, oparte są na na jg łębszej 
w ięzi, k tó ra  łączy szeregi rew o lu cy j
ne i  ich k ierowniczą kadrę z k lasą ro 
botniczą, z m asam i p racu jącym i, z na
rodem. Fundamentem naszej ufności 
wzajem nej i  naszej w ia ry  w  zwycię
stwo je s t najwyższe oddanie spraw ie 
wyzw olenia człowieka pracującego“ .

„Czujność to nie znaczy nieufność, 
czujność to nie znaczy podejrzliwość“  
—  mocno podkreś lił w iceprem ier M inc 
w  toku  dyskusji.

Socjalizm  bowiem to w ia ra  w  czło
w ieka. Nieodłączne od socjalizm u jest 
przekonanie, że człow iek, uw oln iony 
od upadlającego, w ykrzyw ia jącego 
dzia łan ia  us tro ju  wyzysku, us tro ju  po 
siadania i  pieniądza —  podnosi się, 
uszlachetnia. Socjalizm  je s t siłą , k tó ra  
pociąga ku  sobie, zdobywa i  p rze tw a
rza  ludz i tych, k tó rzy  w y ra s ta li w  ob

cyeh burżuazyjnycb środowiskach. I  
dlatego p a rtia  m arksistowska, k tó ra  
jes t czujna i  zdecydowana w  walce a 
wrogiem , k tó ra  potępia te o ry jk i o „na 
wróceniu się“  szpiclów, prow okatorów  
czy notorycznych w  przeszłości wyzys 
kiw aczy —  p a rtia  m arksistowska da 
je każdemu uczciwemu człowiekowi, 
k tó ry  b łądz ił, a zrew idow ał swój świa 
topogląd —  łub je s t w  trakc ie  rew ido 
wania —  możność pożytecznej pracy 
i  działania. Sprawdzianem ufności jes t 
to, co je s t celem państwa ludowego: 
oddanie w pracy i  walce dla rozkw itu  
w szystkich s ił narodu, dla wyzwolenia 
człowieka pracującego.

I  dlatego ci, k tó rz y  rea lizu ją  nakaz 
czujności bez przem yślen ia  i  bez rozwa 
g i, c i —  w edług określenia I I .  M inca—  
b iu rokrac i od czujności, k tó rzy  pozwą 
ła ją  sobie na bezpodstawne rugowanie 
bezparty jnych, z łą  oddają usługę spra 
wie. N ie było i  nie ma podziału spo
łeczeństwa na p a rty jn ych  i  bezparty j 
nych, ale je s t podzia ł na obyw ate li 
uczciwie oddanych spraw ie ludu p ra 
cującego i  na dwulicowców, ka rie ro 
wiczów, bezdusznych b iu rokra tów , za
maskowanych i  jaw nych  w rogów  pań 
stwa ludowego—

Czujność —  to w łaśnie um iejętność 
odróżniania jednych od drugich.

Czujność wobec farbow anych lisów  
i  w ia ra  w  człow ieka —  to  nie ty lk o  
nie są pojęcia przeciwstawne, ale ściś 
le ze sobą związane.

W ysta ira  C hopino irska

W  krakow skim  Muzeum Narodowym  została osta tn io  otwrarta  jubileuszowa 
W ystawa Chopinowska. W ystawa ta  uważana je s t za jedną z czołowych 
im prez „R oku  Chopinowskiego“ . P rzy jednej z gablot widoczni od lew ej: 
K om isarz W ystaw y St. Jarociński, D y re k to r Muzeum Narodowego F . 
Kopera, prezyd. m iasta K rakow a pose ł H . Dobrowolski i  I  sekret. K W

PZPR M . R yb ick i.

K ronika ku ltura lna
W  Gdańsku odbyła się konferencja 

przedstaw icie li K o m is ji P lanowania 
M .R.N., w ładz m ie jsk ich i  dyrekc ji 
F ilm u  Polskiego. W  w yn iku  konferen 
c j i  postanowiono wyrem ontować bu
dynek dawnego „Tob ias-P a last“  w  
centrum  starego zabytkowego Gdań
ska. Nowe k ino, liczące 1.200 m iejsc.

Na n iektórych dygnitarzy, mających 
wielkopańskie maniery.

Zapom nia ł w ó ł ja k  cielęciem  b y ł . . .

] posiadać będzie także kaw iarn ię , sa
lę w ystaw ową i  odczytową oraz czy
te ln ię  pism. K in o  wykończone zosta
nie w  stanie surowym  la tem  przy
szłego roku.

*
W rocławska ekspozytura spółdzielni 

wydawniczej „K s ią żka  i  W iedza“  o- 
g łos iła  wśród społeczeństwa Dolnego 
Śląska konkurs na najlepszą recenzję 
ks iążk i au tora radzieckiego. D la zwy
cięzców przeznaczono nagrody w  po
staci biblioteczek dzie ł au torów  ra 
dzieckich.

*

M uzeum  P reh istoryczne w  Poznaniu 
wzbogaciło się o szereg cennych za
by tków  muzealnych. M . in . do zbiorów 
włączono kilkanaście ob iektów  num iz
m atycznych i  ozdób srebrnych, będą
cych częścią znaleziska z X  w ieku, od 
k ry tego  swego czasu w  D zierznicy. 
M uzeum  uzyskało poza ty m  p o p ie ln i
ce i  naczynia g lin iane z t.zw . k u ltu ry  
pom orskie j —  znalezione w  Gołucho
w ie oraz popielnice, pochodzące z 
cm entarzyska ciałopalnego, t.zw . k u l
tu ry  łużyck ie j, odkrytego w  powiecie 
kaściańskim .

*

W  tych dniach ukazał się pierwszy 
w roku bież. num er, wydawanego 
przez Polskie Tow arzystw o G eografi
czne, czasopisma „P ozna j św ia t“ . N u 
m er zaw iera szereg a rtyku łó w  i no ta
tek geograficznych z całego św iata, 
ja k  a r ty k u ły : o rzece H uang-Ho w 
Chinach Ludow ych , ,o up raw ie  k lu c z u  
ku w  ZSRR, o zagadnieniach ludno
ściowych Pakistanu i H industanu oraz 
szereg ciekawostek geograficznych z 
ZSRR.

*
W ydz ia ł Odbudowy Zarządu M ie j

skiego w  Dzierżoniow ie o trzym a ł o- 
sta tn io  z W oj. W ydz. K u ltu ry  i Sztuki 
k re d y ty  w  wysokości 3 m il. zł., k tóre 
przeznaczono na odbudowę zabytko
wych m urów  obronnych i  zabezpie
czenie w ałów , pochodzących z po łowy 
X V  wieku.

*

Spośród f ilm ó w  kukie łkow ych  Ze
nona W asilewskiego, wejdzie nieba
wem na ekrany kinowe f i lm  „L is  i  bo
cian“ . W  pierwszych miesiącach p rzy  
szłego roku  zakończone będą prace 
nad film e m  „P a n  P ió rko  śn i“ , do k tó 
rego muzykę napisał Jerzy H ara ld . 
W  tym  samym roku ukaże się na ekra 
nach średniom etrażowy f i lm  W asilew  
skiego „Czeladniczek Feluś“ ,

*
Zespół T e a tru  im . St. Jaracza w  

O lsz tyn ie  w y s ta w ił sz tuk i: „W asia  
Ż e laznow a“  —  G orkiego, „K a m ie n 
n y  gość“  —  Puszkina, „D e m on“  —« 
L e rm o n to w a  i  „O św ia dczyn y“  •—« 
Czechowa.

JÓ Z E F  S T A L IN  3>
(K ró tk i życ io rys )

S ta lin  od p ie rw szych  k ro k ó w  
p ie rw sze j re w o lu c ji ro s y js k ie j sta
nowczo b ro n i oraz przeprow adza le 
n ino w ską  s tra teg ię  i  ta k ty k ę  re w o lu  
c ji,  oraz le n in ow ską  ideę hegem onii 
p ro le ta r ia tu  w  re w o lu c ji.

M a jąc  na m y ś li lib e ra łó w , k tó rz y  
d ą ż y li n ie  do re w o lu c ji,  lecz do po 
je d n a n ia  z carem, S ta lin , jeszcze w  
p rzededn iu  9 (22) stycznia 1905 ro 
ku , m ó w ił:  „T a k , panow ie , próżne są 
wasze s ta ran ia ! R ew o luc ja  rosy jska  
je s t n ie u n ikn io n a . Jest ona ta k  samo 
n ie u n ikn io n a , ja k  n ie u n ik n io n y  jes t 
wschód słońca! Czyż możecie p o 
w s trzym ać  wschodzące słońce? G łów  
ną silą te j re w o lu c ji jiest p ro le ta r ia t 
m ie js k i i  w ie js k i,  chorążym  _ zaś 
je j —  socja ldem okra tyczna  p a r tia  ro  
botn icza, n ie  zaś w y , pp. lib e ra ło 
w ie !“

Podobnie stanowczo b ro n ił S ta lin  
le n in o w s k ie j id e i pow stan ia  zbro jne  
go ja-ko środka  do obalen ia  sarno- 
w ła d z tw a  i  zaprow adzenia re p u b lik i.  
Prace jego z la t  1905 —  1907 zawiera 
ją  wszechstronne uzasadnienie id e i 
pow stan ia  zbro jnego. „O ca lić  lu d  mo 
że ty lk o  zw yc ięsk ie  pow stan ie  same 
go lu d u “  —  m ó w i S ta lin . Podobnie 
ja k  L e n in , p rz y p is y w a ł on w ie lk ie  
znaczenie techn icznem u p rz y  gotowa 
n iu  pow stan ia , o rg an izac ji d ru ż y n  
bo jo w ych , zdo byw an iu  b ro n i itp . 
„W ła ś n ie  k ie ro w n ic tw o  techniczne i 
p rzyg o tow an ie  organ izacy jne  powsta 
n ia  ogó lnorosy j skiego —  poucza ł Sta 
l i n  —  s tan ow ią  to  now e zadanie, k tó  
re  życie p o s ta w iło  p rzed  p ro le ta r ia - ' 
te m “ .

S ta lin  ustaw iczn ie  k ie ro w a ł dz ia
ła lnością  o rg an izac ji bo lszew ick ich  
K ra ju  Zakaukaskiego podczas p rz y 
gotow ań do pow stan ia  zbro jnego.

S ta lin  uzasadnia i  ro z w ija  ideę L e  
n ina  o tym czasow ym  rządzie re w o 
lu c y jn y m . Poucza, że s tw orzen ie  ty m  
czasowego rządu re w o lu cy jn e g o  po 
w in n o  być  n a tu ra ln y m  w y n ik ie m  
zw ycięsk iego pow stan ia  zbro jnego 
lu du . O ile  p ro le ta r ia t i  ch łopstw o 
zwyciężą w  pow stan iu , o ty le  rew o 
lu c y jn y  rząd tym czasow y p o w in ie n  
być  w y ra z ic ie le m  ich  nadzie i i  in te  
resów. Rząd ten  p o w in ie n  być rew o  
łu e y jn ą  d y k ta tu rą  p ro le ta r ia tu  i  
ch łopstw a. Jedyn ie  d y k ta tu ra  tych  
re w o lu c y jn y c h  k las będzie w  stan ie 
ok ie łznać i  zd ław ić  ciem ne s iły  re a k  
c ji, u zb ro ić  lu d , z rea lizow ać p ro 
g ram  —  m in im u m  SDPRR, u trw a lić  
zw yc ięs tw o  re w o lu c ji,  doprow adzić 
ją  do końca.

„J e ż e li w odzem  re w o lu c ji —  m ó 
w i S ta lin  —  je s t p rzo d u ją cy  p ro le 
ta r ia t  i  je ż e li będzie on m u s ia ł w ziąć 
czynny  u d z ia ł w  o rg an izow an iu  po 
w stan ia . to  jasne jes t samo przez się, 
że n ie  możemy, um yw a jąc  ręce. odsu
nąć się od tym czasowego rządu  re 
w o lucy jne go , będziem y m u s ie li ra 
zem z ch łopstw em  zdobyć w ładzę 
po lityczn ą  i  w z iąć  u d z ia ł w  rządzie 
tym czasow ym : wódz u l ic y  re w o lu c y j 
ne j p o w in ie n  b yć  rów n ie ż  wodzem  
w  rządzie re w o lu c ji“ .

Pow szechny s tra jk  pa źd z ie rn iko w y  
1905 ro k u  w y k a z a ł siłę, potęgę r u 
chu p ro le ta ria ck ie g o  i  zm us ił śm ie r
te ln ie  przerażonego cara do w ydan ia  
m a n ife s tu  z d n ia  17 paźdz ie rn ika .

M an ifes t ten, k tó ry  ob iecyw ał ludo
w i w sze lk ie  swobody, b y ł oszustwem  
wobec mas lu do w ych , ca rsk im  w yb ie  
giem , pewnego ro d za ju  c h w ilą  w y 
tchn ien ia , n iezbędną d la  cara po to, 
b y  uśp ić  ła tw ow ie rn ość , w yg ra ć  na 
czasie, nabrać s ił i  po tem  zadać cios 
re w o lu c ji.  B o lszew icy  w y ja ś n ia li ma 
som, że m an ifes t z dn. 17 paźdz iern i 
ka  to  p u ła pka . „M a n ife s t październ i 
k o w y “  zastaje S ta lin a  w  T y fl is ie  w  
okresie  na jw iększego nap ięc ia  w a lk i 
o le n in o w s k i p lan  ta k tyczn y , o b o l
szew ick ie  hasła re w o lu c ji.

Tego samego dn ia  p rzem aw ia jąc  
na w iecu  rob o tn iczym  S ta lin  m ó w ił:

„C o  nam  je s t potrzebne, abyśm y 
rzeczyw iśc ie  zw yc ięży li?  Potrzebne 
są do tego t rz y  rzeczy: po p ierw sze—  
uzb ro jen ie , po d ru g ie  —  uzbro jen ie , 
po trzec ie  —  jeszcze i  jeszcze raz 
u zb ro jen ie “ .

B ron ią c  m y ś li o kon ieczności ogól 
no ludow ego po w stan ia  zbro jnego dla  
zw yc ięstw a re w o lu c ji,  S ta lin  w  na 
p isanej przez s iebie w  pa źdz ie rn iku  
1905 r. odezw ie T y flis k ie g o  K o m ite 
tu  K aukask iego  Z w ią z k u  SDPRR pt. 
„O b y w a te le !“  —  m ó w ił co następu je :

„N ie b y w a ły , b e z p rz y k ła d n y  co do 
swej w ie lko śc i n ie  ty lk o  w  dzie jach 
Rosji, ale też w  dz ie jach  całego św ia 
ta, powszechny s tra jk  p o lity c z n y , k tó  
r y  w y b u c h ł obecnie, może się naw e t 
zakończyć dz is ia j, n ie  prze istacza jąc 
się w  pow stan ie  ogólno ludow e, ale je  
d y n ie  po to, ażeby ju tro  ponow n ie  i 
z w iększa s iłą  w strząsnąć k ra je m  i  
p rze istoczyć się w  o lb rz y m ie  pow sta 
n ie  zbro jne, k tó re  w in n o  ro z s trz y 
gnąć odw ieczny spór lu d u  ro sy jsk ie  
go z sam ow ładztw em  ca rsk im  i 
zm iażdżyć g łow ę tem u ohydnem u po 
tw o ro w i... O gó lno ludow e pow stan ie  
zbro jne —  oto w ie lk ie  zadanie, k tó 
re  s to i obecnie p rzed  p ro le ta r ia te m

R os ji i  w ładczo dom aga się swego 
ro z w ią z a n ia !“ .

W  ow ym  czasie S ta lin  p ro w a d z ił 
ogromną pracę rew o lucy jną  w  K ra 
ju  Z akau kask im . Pod jego k ie ro w 
n ic tw e m  IV  ko n fe re n c ja  bo lszew ic
ka  K aukask iego  Z w ią z k u  SDPRR 
(lis to pa d  1905 r .)  p o de jm u je  u ch w a
łę  w  sp ra w ie  w zm ożen ia w a lk i o 
p rzyg o tow an ie  i  p rzeprow adzen ie  po 
w stan ia  zbro jnego, o b o jk o t D u m y  
ca rsk ie j, o rozw ó j i um ocn ien ie  re 
w o lu c y jn y c h  o rg a n iza c ji ro b o tn ik ó w  
i  ch łopów  —  Rad D e lega tów  R obo t
n iczych, k o m ite tó w  s tra jk o w y c h , re 
w o lu c y jn y c h  k o m ite tó w  ch łopskich. 
S ta lin  dem askow ał i  g ro m ił m ieńsze 
w ik ó w  ja k o  p rz e c iw n ik ó w  re w o lu c ji 
i  pow stan ia  zbro jnego. P rz y g o to w y 
w a ł bezustannie ro b o tn ik ó w  do de
cydu jącego b o ju  z saim owładztwem . 
C a ły  K ra j Z a ka u ka sk i og a rnę ły  p ło  
m ie n ie  pożaru rew o lu cy jn ego .
\ \ [  g rudn iu  1905 r . S ta lin  jedzie ja
'  * ko delegat zakaukaskich bolsze

w ików  na pierwszą ogólnorosyjską 
Konferencję  Bolszewicką w  Tam m er- 
fo rs ie  (F in land ia ). N a kon ferencji 
T am m erfo rsk ie j po raz p ierw szy oso
biście spo tka li się L e n in  i S ta lin . Na 
kon fe ren c ji te j towarzysz S ta lin  zo
stał w y b ra n y  do k o m is ji po litycznej, 
do redagowania uchwał konferencji. 
W  kom is ji pracował razem z Leninem 
jako jeden z w yb itnych  kie row n ików  
pa rty jnych .

I I I

P ierwsza rew olucja  rosy jska zakon 
czyła się porażką. Od końca pierwszej 
do początku d rug ie j rew o luc ji up łynę
ło 10 la t, w  ciągu k tó rych  bolszewicy 
bohatersko i z poświęceniem, uporczy 
w ie  i  n iestrudzenie o rgan izow ali m a
sy, w ychow yw ali je  w  duchu rew olu
cy jnym , k ie row a li ich walką, w ykuw a 
l i  przyszłe zwycięstwo rew oluc ji.

D la Lenina i  .Stalina b y ły  to la ta  
nieprzejednanej w a lk i o zachowanie i 
u trw a len ie  n ie legalnej p a r t i i rew olu
cy jne j, o przeprowadzenie bolszewic
k ie j l in i i  w ytyczne j w  nowych w a run 
kach, b y ły  to la ta  wytężonej pracy 
nad organizowaniem  i  wychowywaniem  
mas robotniczych, la ta  szczególnie u- 
porczywej w a lk i z po lic ją  carską. Ca
ra t  czuł, że w  osobie S talina ma do 
czynienia z w yb itnym  działaczem - re 
w o luc jon is tą  i  s ta ra ł się w sze lk im i spo 
sobami un iem ożliw ić mu prowadzenie 
rew olucyjne j pracy. A reszty , w ięz ie
nia i  zesłania następowały jedne po 
drugich. Od 1902 do 1913 roku S ta lin  
b y l siedem razy  aresztowany, sześć ra  
zy b y l na zesłaniu, pięć razy  uciekał 
z zesłania. Zaledwie udawało się zb i
rom  carskim  osiedlić S ta lina w  nowym 
m iejscu zesłania, a ju ż  ucieka ponow 
nie i  znów na „w o lności“  w ykuw a re 
w olucyjną energię mas. Dopiero z o- 
statniego, tu ruchańskiego zesłania u - 
w o ln iła  go rew olucja lu tow a 1917 ro 
ku.

W  styczniu 1912 roku  w  życiu p a r ti i 
nastąpiło wydarzenie o niezwykle do
n ios łym  znaczeniu. K on fe renc ja  Pras 
ka SDPRR w yrzu c iła  z p a r t i i mieńsze 
w ików  i  dała początek p a r t i i nowego 
typu, p a r t i i lenin izm u, p a r t i i bolsze
w ick ie j.

. Bolszew icy p rzyg o to w yw a li teką par 
tię , pa rtię  nowego typu , już  od cza
sów s tare j „ Is k ry “ . P rzygo tow yw a li 
ją  w y trw a le , uporczyw ie, nie bacząc 
na nic. Całe dzieje w a lk i z „ekonom i
stam i“ , m ieńszew ikam i, trock is tam i, 
otzow istam i, idea lis tam i w szelkie j maś 
ci do em p irio k ry tykó w  włącznie —  by 
ły  dzie jam i przygotow ania  tak ie j właś 

I nie p a rtii.  Zasadniczą i  decydującą ro- 
| lę odegrały w  te j p racy p rzygo to 
wawczej ta k ie  dzieła Lenina, ja k : „Co

rob ić? “ , „K ro k  naprzód, dwa k ro k i 
wstecz“ . „D w ie  ta k ty k i socjaldem okra
c ji w  rew o luc ji dem okratycznej“ , „M a  
te ria lizm  a em p iriokry tycyzm “ . W  te j 
walce z licznym i w rogam i S ta lin  b y ł 
w iernym  współbojownikiem  Lenina, 
niezawodnym oparciem w  walce o stwo 
rżenie rew olucyjne j p a r ti i m arks is tów  
skie j, p a r ti i bolszewickiej.

IV

Konferencja  Praska przew idzia ła w  
swych uchwałach, iż w niedalekie j 
przyszłości n ieunikn iony je s t p rz y p ły w  
fa l i  rew olucyjne j i  przedsięwzięła 
wszelkie środki, aby p rzyp ływ  ten za 
s ta ł pa rtię  w  pełnej gotowości. K on
ferencja  w yb ra ła  bolszewicki K o m ite t 
Centra lny, stw orzy ła  ośrodek p ra k ty 
czny dla k ie rowania pracą rew olucy j 
ną w  Rosji (Rosyjskie B iuro K C ), po 
wzię ła  uchwałę o wydawaniu gazety 
pt. „P raw da“ . K onferencja  w yb iera  
zaocznie Stalina, k tó ry  ju ż  w  r. 1910 
b y ł pełnomocnikiem KC  p a r t i i („agen 
tem  KC “ ), na członka KC p a rtii.

Na wniosek Lenina S ta lin  staje na 
czele Rosyjskiego B iu ra  KC. A le  S ta
lin  znajdował się na zesłaniu, trzeba 
było zorganizować jego ucieczkę. Z po 
lecenia Lenina przyjeżdża do Stalina, 
do W ołogdy, Sergo O rdżon ik idze i  
in fo rm u je  go o uchwałach K on ferenc ji 
P raskie j. I  29 lu tego 1912 r. S ta lin po 
nownie ucieka z zesłania. W  ciągu 
kró tk iego pobytu na „wolności“  roz
w ija  energiczną działalność: z polece
nia  KC objeżdża najważniejsze dziel 
nice w  Rosji, prowadzi pracę p rzygo
towawczą do ko le jne j „m a jów k i“  p i-  

i sze znaną odezwę pierwszom ajową 
KC, k ie ru je  w Petersburgu bolszewic
k im  tygodnik iem  „Zwiezda“  w  czasie 
s tra jkó w , spowodowanych m asakrą 
nad Leną.

(D. c. n-)| j
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W oparciu o przebudowę techniczną i doświadczenia ZSRR

f Towarzysze gó rn icy !
Dzisiejsze święto górnicze święci

m y w  warunkach specjalnych, w wa
runkach k tó re  nadają temu świętu 
Jeszcze większe niż zazwyczaj zna
czenie.

Jakie okoliczności składa ją się na 
to?

Przede w szystk im  i g łównie fa k t, 
że jesteśm y w  przededniu zakończe
n ia  jednego okresu naszego rozw oju 
gospodarczego —  trzy le tn iego  planu 
odbudowy, i że jesteśm y jednocześ
nie w  przededniu wkraczania w d ru 
g i okres naszego rozw oju  gospodar
czego w  okres planu 6-letniego, p la 
nu zbudowania podstaw socjalizm u 
W  Polsce.

Gospodarka iv  Po'sce jako  całość 
i  przem ysł po lski jako całość już  
trz y le tn i plan odbudowy w ykona ły  
zwycięsko i przedterm inowo. Można 
z całą pewnością stw ierdzić, opierając 
się na  pom yślnych danych o w yko 
naniu p lanu listopadowego że w  n a j
b liższym  czasie i  przem ysł węglowy, 
ja ko  całość, przedterm inow o i  zw y
cięsko -wykona plan trz y le tn i, ten 
p lan trz y le tn i,  k tó ry  na górn ic tw o 
n a ło ży ł na jbardz ie j trudne, n a jb a r
dz ie j ciężkie i na jbardz ie j skom p li
kowane zadania.

W ykonanie p lanu trzy le tn iego , k tó 
re  oznaczało odbudowę kopalń i  u ru 
chomienie ich w ta k im  zakresie, żeby 
znacznie przekroczyć produkcję przed 
wojenną, było  zadaniem trudn ym  i 
śm ia łym . Jeszcze trudn ie jszym  i  je 
szcze śm ielszym zadaniem je s t w y 
konanie p lanu 6-letn iego —  trzeba 
w  w yn iku  wykonania tego planu osią
gnąć 100 m ilionów  ton wydobycia ro 
cznego, trzeba zbudować szereg no
w ych kopalń i  szereg nowych pozio
mów. Trzeba zmechanizować -wydo
bycie i  załadunek, trzeba znacznie 
wzmóc, znacznie podnieść wydajność.

Co jes t potrzebne, żeby wykonać 
te w ie lk ie ,, te trudne, te śm iałe za
dania ?

Potrzebni są ludzie i  potrzebna jes t 
technika.

Ludzie i technika, technika i ludzie 
■— oto dwa podstawowe elementy 
niezbędne dla zwycięskiego wykona
n ia  sześcioletniego planu. D latego lu 
dziom i  technice, technice i  ludziom  
przem ysłu węglowego poświęcono 
dw ie doniosłe uchwały, powzięte 
przez Radę M in is tró w  w  dniu 30 l i 
stopada b r. w  przeddzień Waszego 
górniczego święta.

Parę s łów  o Karcie.
M y li łb y  się ten, k to  by  sądził, że 

K a rta  Górnicza, ten w ie lk i zbiór gó r
niczych p raw  i  p rzyw ile jó w  przyszła  
nagle, w  sposób oderwany i  nie zw ią
zany z ca łym  poprzednim  okresem. 
P rzeciw nie: —  K a rta  Górnicza p rzy 
szła jako  log iczny w yn ik  naszych 
osiągnięć w  plan ie  trzy le tn im , jako 
ich logiczne rozw inięcie i uwieńczenie.

Zobaczmy, ja k  zm ienia ła się sy
tuac ja  gó rn ików  w  okresie planu 
trzy le tn iego .

K iedy  rozpoczynał się plan t r z y 
le tn i przecię tny zarobek gó rn ika  w y 
n iós ł dla zatrudnionych pod ziemią 
9.800 zł., obecnie, k iedy kończym y 
p lan trz y le tn i,  w ynosi on 27.300 zł. 
D la  zatrudnionych na pow ierzchni 
analogiczne liczby wynoszą 6.800 zł. 
i  19.300 zł.

Co w yn ika  z tych liczb?
Z tych liczb w yn ika , że w  okresie 

p lanu trzy le tn iego  podniosły się nie
m a l trz y k ro tn ie  zarobki i  że jedno
cześnie w  rea lne j p łacy zosta ł prze
kroczony poziom przedwojennych za
robków.

A le  zagadnienie zarobków nie w y
czerpuje sprawy.

W  1932 r. na zapisanych wówczas 
93.ICO robo tn ików  kopa ln i węglowych 
przypadało około 26.000 o fic ja ln ie  za
re jestrow anych bezrobotnych. Co p ią 
ty  gó rn ik  b y ł bezrobotnym  re jes tro 
wanym.

W  1932 r. ną jednego zapisanego 
wypadało p rze c ię tn ie . 63 dni robocze 
i  na jednego zatrudnionego .ty lk o  220 
dn i pracy. W praw dzie potem nastą
p iła  ponrawa, ale ja k im  kosztem ? 
S tało się to  kosztem zwolnien ia z 
p racy dalszych 14.000 robo tn ików  i  
stan robo tn ików  kopalń z 93.000 w  
roku  1932 spadł do 79.000 w  r. 1938.

W parze z bezrobociem szła i  em i
gracja . Od 1927 r .  do 1938 r . em i
grow ało z k ra ju  na stałe ponad 30.000 
osób, k tó re  podały jako swój g łów ny 
zawód, zawód górniczy.

A  ja k  wiadomo po w yzw oleniu po
w róc iło  do k ra ju  40.000 gó rn ików  i 
ich rodz in  i  w  te j ch w ili w  naszym 
gospodarstw ie w ęglowym  pracuje już  
14.000 reem igrantów .

Co w yn ika  z tych danych?
W yn ika  z tych  danych, że s tra sz li

w y  bicz, k tó rym  było  bezrobocie dla 
k la sy  robotn icze j, nie is tn ie je  u nas.

W  ca łym  okresie po pierwsze j w o j 
nie św iatow ej zbudowano przez całe 
20 la t  ty lk o  parę tysięcy izb, a te, 
k tó re  budowano, budowano z reg u ły  
p rym ityw n ie , z na jw iększym  lekce
ważeniem łódzkich potrzeb. -— M y 
w  ciągu tych  k ró tk ich  la t  zbudowa
liśm y  od nowa względnie odbudowa
liś m y  całkow icie ju ż  12 tysięcy m ie
szkań i  m am y zam iar w  ciągu planu 
6-letn iego kosztem 43,5 m ilia rd a  z ł 
wybudować nowych 140 tys. izb.

N a leży towarzysze pam iętać o tym , 
że od c h w ili w yzw olenia zostało w y 
dane ponad m ilia rd  zł. na wybudo
wanie i  uruchom ienie urządzeń, bę
dących zupełną rzadkością w  górn ic
tw ie  przed w ojną, ja k  stacje op ieki 
nad m a tką  i  dzieckiem, przedszkola, 
kolon ie, św ietlice, żłobki, ogródki jo r 
danowskie. W  plan ie 6 -le tn im  prze
w idu jem y dalszy rozw ó j tych u rzą-

Przemysł tuęgloiry uiykona zadania planu 6-letniego
utrzym an ie  urządzeń socjalnych, na 
akcję ku ltu ra lno -ośw ia tow ą  na sport 
i  ną wczasy i  że w  plan ie 6 -le tn im  
przewidziane je s t dalsze wzmożenie 
¿ych w ydatków .

W  ciężkich i  trudnych  la tach po 
wyzwoleniu, w  la tach, k iedy trzeba 
było odbudowywać zniszczony k ra j,  
k iedy na początku nie starczało Chle
ba, k iedy leża ły  w  ru inach  fa b ry k i,  
k iedy w yb ito  nam inw entarz na wsi, 
w tych  ciężkich la tach, rea lizu jąc p lan 
3 -le tn i, zm ien iliśm y radyka ln ie  po ło
żenie i  b y t m a te ria ln y  gó rn ika . I  te 
raz w rezultacie 3-łetn iego p lanu ja 
ko logiczne rozw inięcie dotychczaso
w ej lin ii ,  jako je j uwieńczenie p rz y 
chodzi w.arta Górnicza.

D ruga podstawowa uchwała, p rzy 
ję ta  przez Rząd dotyczy zagadnień 
g łów ;, e technicznych, dotyczy środ
kó w  zabezpieczających przem ysłow i 
węglow em u w ykonan ie  jego p lanu 
w ydobycia  i  p lanu  in w e s tyc ji.

Przed w o jną  w  po lsk im  przem yśle 
w ęg łow ym  inw estowano mało.. In w e 
styc je  w  osta tn ich 11 la tach  przed 
drugą w o jną  św iatow ą w a ha ły  się od 
30 do 82 groszy na tonę w ydobyc ia  
i  osiągnęły na jn iższy p u n k t w  ro ku  
1938, a m ianow ic ie  30 groszy na tonę. 
D latego naw e t Rządowa K o m is ja  A n 
k ie to w a  m usia ła  s tw ie rdz ić  „op ła ka 
ny  stan techniczny kop a lń “ .

Po tym  w szys tk im  przyszła okupa
cja, okupacja z je j rabunkow ą eks
p loa tac ją , z je j niszczycielską gospo
darka na naw ie rzchn i i  pod z iem ią.

Jest rzeczą jasną, że rząd, k tó ry  
p rze ją ł w  im ie n iu  narodu kopa ln ie , 
rząd, k tó ry  n ie  bo i się k ryzysu  zby tu  
i  p e rtu rb a c ji gospodarczych, an a rch ii 
kap ita lis tyczne j i  Zw iązanych z n ią  
wstrząsów, od p ierw sze j c h w ili roz
począł in tensyw ne, mocne inw estow a
n ie  w  kopaln iach. Już w  ro k u  1945, 
inw estyc je  w yn io s ły  36 groszy przed
w o jennych  na tonę, t. za. W ięcej, n iż 
w  ro k u  1936. W 1946 r. inw estyc je  
w y n io s ły  ju ż  1 .zł. 3 grosze na tonę, 
a w  1949 r. wynoszę 2,5 zł. przedwo- 
jenych na tonę.

Rzecz jasna że w  tym  k ró tk im  okre 
sie czasu n ie  m ie liśm y jeszcze dość 
czasu i  dość s ił, żeby zasadniczo, w  
podstaw ow y sposób zm ienić technicz
ne oblicze kopalń. I  w łaśnie to zada
n ie  ma w ykonać p lan 6-le tn i, k tó ry  
p rze w id u je  na inw estyc je  250 m il ia r 
dów  zł.

Na co pó jdą  te w ie lk ie  sumy? 
Z czego się g łów n ie  będą składać te 
nowe o lb rzym ie  inw estycje? Na czym 
polegać będzie unowocześnienie i  u- 
lepszenie starych kopalń?

Polegać ono będzie na trzech podsta 
wowych czynnikach: na mechanizacji 
po pierwsze, na e le k try fik a c ji po d ru 
gie, na ulepszeniu w e n ty la c ji po trze 
cie. Będą zmechanizowane zarówno 
roboty  przygotowawcze w  kam ien iu i 
węglu, ja k  również roboty eksploata
cyjne na f ila ra c h  i ścianach. N a robo
tach kam iennych będą używane cięż
kie  w ie rta rk i, głębokość otw orów  bę
dzie powiększona, powiększone będą 
ładunk i zakładane w  jeden otw ór. Ro 
bo ty w  węglowych chodnikach będą 
mechanizowane p rzy  pomocy w ie rta 
re k  i  ładowarek węglowych przewoź
nych, na w łasnym  gąsiennicowym pod 
woziu. W  zabierkach stosowane będą 
krótkościenne w rębów ki. Jeżeli chodzi 
o ściany, to z ogólnej ilości 500 ścian, 
w  1955 r . na 220 ścianach pracować 
będą kom bajny, mechanizujące ca łko
w icie wrąb, urobek i  ładowanie.

Mechanizacja kopalń będzie przepro 
wadzona na bazie e le k try fik a c ji, a 
zwłaszcza e le k try fik a c ji dołu. W iele 
naszych kopalń c ie rp i na b ra k  powie
trza . Zostało ustalone, że norm a po
w ie trza  na gó rn ika  pracującego pod 
ziem ią m usi być znacznie podwyższo-

S kró t przem ów ien ia  v .-p rem iera  M inca  
na A kadem ii G órn iczej w Sosnowcu

na i  że w  tym  celu będą przebudowa
ne i  rozszerzone chodniki w e n ty la cy j
ne, będą zakupione i  zainstalowane 
nowe w enty la to ry .

Co to wszystko znaczy?
To wszystko oznacza nic innego ja k  

podstawową, techniczną reko ns truk 
cję polskiego przem ysłu węglowego.

Czy m y podołam y tem u zadaniu?
Podołamy pod dwoma w arunkam i. 

P ierwszy w arunek: trzeba pomóc prze 
m ys łow i węglowemu w  tym  w ie lk im  
zadaniu reko ns trukc ji technicznej. 
Trzeba od 3,5 do 4 razy powiększyć 
produkcję maszyn górniczych, trzeba 
dostarczać więcej s ta li dla przem ysłu 
węglowego, trzeba nałożyć większe za 
danie na energetyków, aby dostarczali 
w iększej ilości mocy, trzeba nałożyć 
większe zadanie na elektrotechników, 
żeby produkow a li w  dostatecznej ilo 
ści aparaturę gazo-szczelną. Trzeba 
zm obilizować do tych  w ie lk ich  zadań 
ca ły po lsk i przem ysł.

D ru g im  w arunkiem  wykonania tych 
zadań je s t p raw id łow a, techniczna o- 
rien tac ja . N asi technicy przed wojną 
orien tow a li się' na technikę Zachodniej 
E uropy, w  tej^ liczbie i  na technikę an 
gielską. M y  uważam y, że w  tych  k ra 
jach, w  tych  zm arshałlizowanych k ra 
jach, gdzie odbywa się rozk ład kap i
ta lizm u , ma miejsce rów nież i  zastój 
techniczny i  na ten zostój techniczny 
m y  nie chcemy i  nie m am y zam iaru 
się orientować.

Weźcie A ng lię . W  1947 roku  za ła
dowanie podziemne węgla było  zme
chanizowane w  A n g li i zaledwie na 2,5 
proc., podczas gdy nasz P lan 6-ciclet 
n i p rzew iduje mechanizację załado
wania w  65 proc. Nasza produkcja ła 
dowarek w  stosunku do wydobycia bę
dzie trz y  razy  w iększa n iż produkcja 
angielska. W  A n g li i zaledwie 1 /6  
przodków zaopatrzona je s t w  przeno
śn ik i zgrzebłowe, u ła tw ia jące  mecha
nizację —  nasz plan przew iduje zao
patrzenie n iem al wszystk ich przod
ków  w  przenośniki zgrzebłowe. A n g lia  
nie ma żadnego p rogram u rozpo
wszechnienia kom bajnów  węglowych, 
t . j.  maszyn łączących pracę urobku z 
pracą ładowania. M y chcemy na ko
niec planu 40 proc. naszych ścian 
zaopatrzyć w kom bajny.

Jeżeli p rz y jrz y m y  się tem u co od
byw a się teraz w  przem yśle ang ie l
skim , to zobaczymy, że ilość maszyn, 
ilość mechanizmów nie rośnie tam  a 
spada. W rębówek przem ysł angie lski 
w  I I  kw a rta le  bieżącego roku o trz y 
m a ł o 18 proc. m nie j niż w poprzed
n im  roku, ładowarek o 30 proc. m nie j, 
lokom otyw  dołowych o 20 proc. m niej, 
transporte rów  o 35 proc. m nie j.

W  swej walęe o mechanizację, o 
podniesienie wydajności, będziemy się 
wzorować na gó rn ic tw ie  radzieckim , 
k tó re  w  ciągu la t porew olucyjnych 
wzrosło  10 razy, na tym  gó rn ic tw ie  
radzieckim , k tó re  odkry ło  i  uruchom i 
ło nowe zagłębia K aragandy i  Kuźnie 
cka, Dalekiego Wschodu, da lekie j pó ł
nocy U ra lu  i  Zagłęb ia pod Moskwą. 
M y  chcemy się orientować na ten prze 
m ys ł węglowy, w  k tó rym  dziś pracu
je  ju ż  300 kom bajnów, gdzie mechani
zacja ładowania kam ien ia została 
przeprowadzona w  pe łn i i  gdzie za ła
dunek podziemny węgla zosta ł zmecha 
nizowany ju ż  w  20 proc. M y  w  naszym 
Planie 6-le tn im  m am y am bicje razem 
z górnictw em  Zw iązku Radzieckiego, 
w  jednym  szeregu z górn ictw em  Zw ią

zku Radzieckiego stać się przodu ją
cym górn ic tw em  E uropy, i  nie ty lko  
Europy.

Takie są nasze zadania. M am y dla 
wykonania tych  zadań diwa potężne 
in s tru m en ty : K a rtę  Górniczą i  uchwa 
łę rządową o ośrodkach, zm ie rza ją
cych do wykonania P lanu 6-letniego. 
A le  m y liłb y  się ciężko ten, k to  by 
przypuszczał, że same te uchw ały, że 
same te dwa ins trum en ty , choć bardzo 
potężne, w ystarcza ją  do tego, ażeby 
te w ie lk ie  zadania b y ły  wykonane.

Trzeba walczyć o żelazną socja lis ty  
czną dyscyplinę pracy na naszych ko
paln iach i  na naszych zakładach. Trze 
ba okie łznać —  a jeże li potrzeba, to 
i  karać —- tych, co nie chcą z nam i kro 
czyć noga w  nogę, tych  co naruszają 
dyscyplinę pracy, opuszczają dn i p ra 
cy, szkodzą p rodukcji, szkodzą kopa l
n i, szkodzą górnikom , szkodzą zarob
kom  górn ików . Trzeba konsekwentnie

i  n ieub łagan ie  wa lczyć o oszczędność tażu. Trzeba, ażeby każda nasza Ko-»
i  o obniżenie kosztów w łasnych. T rze
ba rozw ijać  i  rozszerzać, umacniać i 
gruntow ać w span ia ły  ruch współzawo 
dn ictw a pracy, zapoczątkowany przez 
nieodżałowanej pam ięci towarzysza 
Pstrowskiego. Trzeba w ie lką  uwagę 
zwrócić na nowe fo rm y  tego ruchu, 
¡na zespołowe brygady, k tó re  okazały 
się poważnym  instrum entem  w  roz
szerzeniu i  we wzroście wydobycia i 
trzeba  —  zgodnie z tym , co m ów ił 
Towarzysz B ie ru t na I I I  Plenum K o 
m ite tu  Centralnego Polskie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej —  zachowy 
wać w ie lką  rew olucyjną klasową czuj 
ność.

N ie  budu jem y w  próżni. Obok 
nas są państwa kap ita lis tyczne, a we 
w n ą trz  nas są n iedob itk i k lasy kap ita  
łistycz-nej. Te kopalnie, k tó re  b y ły  ich, 
są teraz nasze. Te zyski, k tó re  szły 
do ich kas, teraz idą na nasze budow
nictw o. Ten k ra j,  k tó ry  b y ł ich ko lo
nią, teraz je s t k ra jem , k tó ry  ich do
gania. Co dziwnego, że na tym  tle  po 
w sta je  zaciekła nienawiść, powstają
próby dyw ers ji i  pow sta ją  próby sabo 6-letni.

pa ln ia  by ła  socjalistyczną tw ierdzą, 
do k tó re j nie przenikn ie  ani jeden 
w ró g  i  a,ni jeden dywersant. Będziemy, 
towarzysze, zachowywać czujność re 
wo lucyjną. Będziemy tęp ić w rogów  i  
dywersantów, ale będziemy jednocze
śnie pam iętać o tym , że czujność to 
nie znaczy podejrzliwość, czujność, to  
nie znaczy nieufność. M y  u fa m y klasie 
robotniczej, górnikom  przem ysłu wę
glowego, inżynierom  przem ysłu wę
glowego, technikom  przem ysłu węglo
wego, k ie row n ic tw u przem ysłu węglo
wego, przem ysłow i węglowemu.

Jeżeli towarzysze będziemy sz li po 
te j drodze, to w  ciągu 6-ciu la t  osią
gn iem y to, że wszystkie nasze -kopal
nie będą wzorowym i kopa ln iam i so
c ja lis tycznym i, a wszyscy nasi. g ó rn i
cy będą ku ltu ra ln y m i szanowanymi, 
zamożnymi obywatelam i naszej w ie l
k ie j Ludowej Rzeczpospolitej.

W szystkie  nasze kopalnie —  to ko
paln ie socjalistyczne, wszyscy nasi 
gó rn icy —  k u ltu ra ln i i  zamożni —  to  
jes t hasło, z k tó rym  idziem y w  P lan

„Z b liżm y  naukę do p lacu  b u d o w y“
POD ta k im  hasłem obradował w dn iach  1 —  4 bm. w Gdańsku V I O gól

nopolski Z jazd Inżyn ierów  i  T echn ików  B udow n ic tw a . Z jazd m ia ł rze
czywiście cha rakte r naukowy, a je  go w ie lk ie  znaczenie dla planowego 
budownictwa podnosi fa k t, że obra dowali nie ty lk o  inżynierow ie, p la n i
ści i  przedstaw icie le ad m in is tra c ji państwowej ale również rac jona liza 
to rzy  i  przodownicy pracy. Po raz p ierw szy spo tka li się w  tych w a ru n 
kach naukowcy i  teo re tycy zagadnień budow lanych, pro fesorow ie wyższych 
i  ś rednich szkół technicznych, in żyn ie ro w ie  i  kon s truk to rzy  z wykonawca
m i, tw orząc łącznie sztab budow nictw a polskiego w P lanie 6-cioletnim .

Z jazdow i p rzew odniczy ł p ro f. P o ii-  o rzy  re a liza c ji P lanu T rzy le tn iego i
zadaniach budownictwa w  Planie Sześ 
cio le tn im . Mówca za trzym a ł się d łu 
żej na zagadnieniu współzawodnict
wa pracy, ja ko  nowego z jaw iska , n ie  
znanego w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , 
a stanowiącego jedną z podstaw pra  
cy socja listycznej. Początkowo ruch 
ten napo tyka ł w ie lk ie  przeszkody, w 
końcu jednak zw yciężył stając się 
g łówną podstawą podniesienia w yda j 
ności i  przedterm inowego wykonania 
planu państwowych przeds. budowla
nych. Ruch ten zw yciężył dlatego, że 
op ie ra ł się na nowym  stosunku do 
pracy, stosunku w yn ika jącym  ze 
współodpowiedzialności za soc ja li
styczny w a rsz ta t pracy, za państwo
we czy spółdzielcze przedsiębiorstwo 
budowlane. Ruch współzawodnictwa 
obejm ujący w  lipcu  ub. ro ku  zaled
wie 9,95 proc. w  g rudn iu  tegoż roku  
ob ją ł ju ż  13,4 proc. zatrudnionych, 
by „wybuchnąć“  o lb rzym ią  fa lą  obej
m ującą 54,8 proc. zatrudnionych we 
w rześniu b r. N ie też dziwnego, że 
przecię tny w zrost wydajności w  cią
gu roku  w yn iós ł 10 proc., p rze k ra 
czając znacznie poziom przedw ojen
ny, że kw o ty  przerobu na jednego ro 
bo tn ika  w zro s ły  z 527 z ł w  1948 r. 
do 630 tys . tys . w  r . bież.

W  dniu 7 s ierpn ia M icha ł K ra je w 
ski uczeń stachanowca -  m urarza Ma 
ksym ienk i -— w m u row a ł w  c iągu 8 
godzin 3400 cegieł. P racując zespo
łow ym  systemem z łam a ł wszelkie 
przestarzałe pojęcia, że niem ożliwe 
jes t w m urow anie przez 1 m urarza 
w ięce j n iż  1000 cegieł. W  ro k u  b :eżą- 
cym  jakże wysoko zosta ły  p rzekro 
czone stare no rm y! Zespół Edwarda 
Padacha w m urow a ł 4990 cegieł, a po 
tern zespół Szatkowskiego 6687, F r. 
Kaczyńskiego 15.059, K a ro la  Jakuce- 
wicza 37.818, Szymborskiego i  M a jo r 
kiew icza po 38.500. Ana logiczną sy
tuację obserwujem y u zbro ja rzy , cie 
ś li, in s ta la to rów , ś lusarzy i  m onte
rów “ .

techn ik i W arszaw skie j d r W ierzb ic 
k i. Ogółem udzia ł w  zjeździe bra ło  
około 1000 osób.

O tw iera jące Z jazd przem ówienie 
w y g ło s ił przedstaw icie l K C  PZPR d r 
P ietrusew icz, podkreślając w ie lk ie  
znaczenie obrad, toczących się na 
prze łom ie dwóch planów  narodowych: 
trzy le tn iego  i  sześcioletniego.—-„P ia n  
6“  staw ia przed pracow nikam i budów 
n ic tw a w ie lk ie  zadania w  dziedzinie 
in w es tyc ji przem ysłow ych, kom unika 
cy jnych, technicznych i  m ieszkanio
wych. W  ciągu tego P lanu m am y w y 
budować 660 tys ięcy izb m ieszkal
nych oraz w ie lką  liczbę szp ita li, 
szkół, domów k u ltu ry , nowoczesnych 
zakładów przem ysłowych, mostów, 
m agazynów itd . A b y  zadania te  w y  
konać należy pogłębić i  upowszech
nić nowe ¡metody pracy, to  zaś za
gadnienie można rozw iązać jedynie 
p rzy  udzia le na uk i i  socja listycznej 
o rgan izac ji pacy.

„K la s a  robotnicza —  pow iedzia ł 
dr Petrusewicz —  je s t twórcza i  bę
dzie stałe wzbogacać naukę pom ysła 
m i. N auka ty lk o  w  na jściśle jszym  
zw iązaniu z życiem może rozw ijać  się 
należycie. Teoretyczne założenia są 
na tychm iast kontro low ane przez p ra k  
tykę . Sprawdzian, k tórego w  labo ra
to riu m  się nie znajdzie, je s t dla nau
kowca dostępny w  każdej ch w ili na 
budowie. Postęp nauk i je s t więc ja k  
na jśc iś le j uw arunkow any związaniem 
je j z codziennym trudem  robo tn ika “ .

„W alcząc ze skostnieniem  i  z łym  
tradycjona lizm em  złam iem y stare za 
sady w  budownictw ie, k tó re  są prze
szkodą w  postępie i  s tw orzym y nowe 
teorie  i  nowe m etody pracy“ .

Po przem ówieniach o fic ja lnych  za 
b ra ł głos w icem in is ter M in . Budow
n ictw a inż. P ie trusiew icz, k tó ry  w y 
g ło s ił re fe ra t p rogram ow y o osiąg
nięciach robo tn ików  budowlanych

W zro s t u ijjda jn ośc i — to  jedyna  odpow iedź
na  K a r t ę  G ó r n i c z ą

G órnicy polscy obchodzą dziś swe 
tradycy jne święto.

„D z ień  G órnika“  obchodzony je s t 
w tym  roku  w  w arunkach wzmożone
go rozw o ju  przem ysłu P o lsk i Ludo
wej, co znalazło w yraz w  p rzed te r
m inowym  w ykonan iu  3-le tn iego p la 
nu gospodarczego.

P rzem ysł w ęglow y —  co praw da —  
nie w ykona ł jeszcze całkow icie p lanu 
trzy le tn iego , ale ja k  wiadomo, g ó r
n icy w ydobyw ają  obecnie ju ż  ostatu ie 
tony węgla w  ram ach tego planu 
i  do końca ro k u  dostarczą państw u 
jeszcze m ilio n y  ton węgla ponad plan.

3 miesiące tem u, w  dniu 28 sie rp
nia, gó rn icy radzieccy obchodzili ró 
wnież .swój „D z ień  G órn ika“ , k tó ry  
św ięc ili przez znaczne przekroczenie 
zobowiązań socjalistycznych, podję
tych wobec Towarzysza S ta lina  na 
początku bieżącego roku.

Cieszę się, że mogę W am  zakomu
nikować, że gó rn icy  radzieccy, w a l
cząc w raz z ca łym  narodem radziec
k im  o przedterm inowe wykonanie po
wojennego planu pięcio letn iego odbu
dowy i rozw oju  gospodarki narodo
wej naszego k ra ju , osiągnęli ju ż  po
ziom wydobycia zaplanowanego na 
ro k  1950.

Osiągnięcia te nie p rzysz ły  same 
przez się. Zdajecie sobie dobrze spra
wę z tego, że zwycięstwo n igd y  nie 
przychodzi samo, że trzeba je  w y 
walczyć. Górnicy radzieccy w yw a l
czy li to zwycięstwo w  w y trw a łe j p ra 
cy nad rozkw item  Swej socja lis tycz
ne j O jczyzny.

W ojna poczyniła o lbrzym ie szkody 
w  przem yśle w ęglowym  Zw iązku Ra
dzieckiego: se tk i kopalń, k tó re  da
w a ły  ponad 100 m ilio n ó w  ton  węgla 

dzeń, na Co się przeznacza w ie lk ie  su- roczn e, zosla’ y  zniszczone, 
m y. ' P ian pięc io le tn i zaw iera ł kolosa lny

p rogram  odbudowy i  rozw o ju  prze
m ysłu  węglowego. Chodziło nie t y l 
ko o osiągnięcie przedwojennego po-

Należy, Towarzysze, pam iętać, że 
■wielkie sumy ju ż  w okresie planu 3- 
lę tn iego  zosta ły  wydane na bieżące

P rzem ó w ien ie  v -  m in is tra  
górn ictw a ZSRR Onika

ziom u wydobycia, ale również o prze
kroczenie tego poziom u o 51 proc.

P a rt ia  Kom unistyczna, Rząd Ra
dziecki i  Towarzysz S ta lin  osobiście 
poświęcają ogrom ną uwagę odbudo
wie i  rozw o jow i przem ysłu węglowe
go. Na p rzyk ładz ie  odrodzenia Don
basu i  M oskiewskiego Zagłęb ia W ę
glowego widać w  ca łe j pe łn i troskę 
P a r t i i o przem ysł węglowy.

G órnicy Donbasu w  n iezw ykle 
k ró tk im  te rm in ie , kończą ca łkow itą  
odbudowę Zagłęb ia Donieckiego, w  
k tó rym  wydobycie węgla, osiągnęło 
ju ż  n iem al poziom przedwojenny. —  
T ak samo pom yśln ie postępuje roz
w ó j Zagłęb ia Kuźnieckiego, K a ra - 
gandskiego, U ra lsk iego  i  innych.

Radziecki p rzem ysł w ęglow y u - 
zb ro jony je s t w  przodującą technikę. 
Możemy słusznie szczycić się tym , 
że w  dziedzinie zaopatrzenia techn i
cznego, radzieck i przem ysł w ęglowy 
przechodzi obecnie do jeszcze w yż
szej klasy. W yprodukowane ostatn io 
kom bajny węglowe, w rębów ki, łado
w a rk i oraz inne m aszyny górnicze 
um ożliw ia ją  zakończenie program u 
ca łkow ite j m echanizacji w ydobycia 
węgla i  lik w id a c ji c iężk ie j p racy  ręcz
ne j rębaczy i  ładowaczy.

Szczególną uwagę poświęca się 
w  Zw iązku Radzieckim  budowie do
m ów m ieszkalnych, szkół, szp ita li, 
k lubów  i  innych obiektów  w  m iastach 
i  osiedlach górniczych. W  jednym  
ty lk o  1948 r .  oraz w  c iągu 10 .mie
sięcy roku  1949 zbudowano około 10 
m ilionów  m etrów  kw adr, przestrzeni 
m ieszkalnej, i  ty lk o  w  1949 r. zbudo

n ic tw ie  o przedterm inow e wykonanie 
powojennej 5 - la tk i s ta linow sk ie j, po
m nażają chwałę pracy górn icze j i  
niosą chlubnie sztandar przodującego 
oddziału k lasy  robotn icze j ZSRR.

W  dzieje w a lk i naszego narodu o 
przedterm inowe wykonanie powojen
ne j 5 -la tk i gó rn icy  w p isa li n iem ało 
pełnych chw ały k a rt.

G órnicy radzieccy, p racu jący dla 
swojego własnego państwa to znaczy 
—  dla samych siebie, wzm agają co
raz energ icznie j swą w alkę o to , by 
dziś dać O jczyźnie w ięcej węgla niż 
w czora j, a ju tro  —  w ięcej n iż  dziś.

P racownicy przem ysłu węglowego 
Zw iązku Radzieckiego p racu ją  w y 
trw a le  nad wykonaniem  zadania, k tó 
re po s taw ił przed n im i nasz Wódz 
i  ^Nauczyciel Towarzysz S ta lin ,  a 
m ianow icie nad zwiększeniem w ydo
bycia węgla w  ciągu na jb liższych 
trzech p ięcio la tek do 500 m ilionów  
ton rocznie.

G órnicy polscy, po pom yślnym  w y 
konan iu p lanu 3-łetn iego, p rzystąp ią  
za m iesiąc do rozw iązan ia  nowego 
znacznie większego zadania, a m ia 
nowicie —  w ykonan ia  p lanu 6 le t
niego, p lanu rozw o ju  i  odbudowy 
przem ysłu węglowego.

N a jw ażn ie jszym  wydarzeniem  w 
po lsk im  przem yśle węglow ym  i  w ż y 
ciu gó rn ików  są uchw a ły  Rządu o 
p rzyw ile ja ch  i  u lgach dla gó rn ików  
oraz środkach dla zabezpieczenia w y 
konania 6 le tn iego p lanu rozw o ju  
i  odbudowy przem ysłu węglowego.

D okum enty te posiadają n iezw ykłą 
wagę zarówno dla dalszego rozw oju

w ano ponad 300 bu dyn ków  dla  ce lów  j wydobycia węgla, ja k  i  dla znaczne, 
sp o łe czn o -ku ltu ra ln ych . J go polepszenia w arunków  życia i  k u l-

G órnicy radzieccy we współzawod- • tu ry  górn ików .

Czyż nie je s t rzeczą jasną, że rea
lizac ja  tego rodza ju  uchwał je s t m o
ż liw a  jedyn ie  w  kra jach , k tóre w k ro 
czy ły  na drogę budowy socjalizm u?

W  po lsk im  przem yśle górniczym , 
skończono raz na zawsze z nieodłącz
nym  kompanem kap ita lizm u  —  bez
robociem. P o lsk i g ó rn ik  je s t pewien 
ju trze jszego dnia.

„K a r ta  G órn ika “  p rze w id u je  odzna
czenie orderam i i  m edalam i za d łu 
go le tn ią , nienaganną pracę pod zie
m ią. Oznacza to, że sam fa k t  p racy 
gó rn ika  pod ziem ią uważany je s t 
przez rząd za specja lny w yczyn god
ny  w ysokie j nagrody.

Powiedzcie więc, polscy górn icy, in 
żyn ierow ie i  technicy, ja k  należy 
pracować po powzięciu przez Rząd 
tego rodzaju uchwał ?

M y gó rn icy  radzieccy, ¡p0 p rz y ję 
ciu  przez nasz Rząd jeszcze w  1947 
roku  analogicznych uchwał o ulgach 
i  p rzyw ile ja ch  dla pracow ników  prze
m ysłu  węglowego, odpowiedzieliśm y 
znacznym zwiększeniem wydobycia 
węgla i  wydajności praqy.

Życzym y również W am, drodzy 
przy jac ie le , p rzy  w ykonan iu  uchwał 
Rządu w  spraw ie wykonania p lanu 
6-letniego i  p rzy  w prow adzen iu  w  ży
cie „K a r ty  G órn ika“ , abyście osiąg
n ę li nowo znaczne sukcesy w  walce 
o rea lizację p lanu 6 le tn iego oraz 
o przedterm inow e wykonanie planu 
wydobycia węgla w  ro ku  1950.

Niech ży je  pełen chw ały oddział 
k lasy  robotn icze j —  gó rn icy  polscy!

N iech ży je  n ierozerw alna p rzy jaźń  
po lsko-radziecka!

N iech ży je  Prezydent Ludowo-D e
m okra tyczne j P olsk i —  Bolesław 
B ie ru t!

N iech ży je  Wódz i  Nauczycie l N a 
rodu Radzieckiego —  W ie lk i Geniusz 
ludzkości —  Generalissimus S ta lin !

„W  oparciu o doświadczenia budów 
n ic tw a radzieckiego pow sta ją  na bu 
dowach b rygady, k tó re  p rz y jm u ją  na 
siebie wykonanie całego zespołu ro 
bót. We w rześniu brygad tych  b y ło  
1271, a 3268 m ura rzy  pracuje m eto
dą zespołową. Zrozum iałe , że rob o t
n ik  we współzawodnictw ie szuka lep 
szych metod pracy, nowych p rzy rzą 
dów i  narzędzi u ła tw ia jących  i  p rzy 
spieszających pracę. P rzy jm u je  ra 
dzieckie m etody pracy, o rgan izu je  b ry  
gady, tw o rzy  w yna lazk i i  ulepszenia. 
W  ciągu 10 m iesięcy br. w  trzech 
Centra lnych Zarządach, podległych 
M in . Budownictwa, zgłoszono 282 po 
m ys ły  i  w yn a la zk i, dające znaczny 
w zrost w ydajności pracy i  obniżenie 
kosztów budowy“ .

Przełam ano też, ja k  s tw ie rd z ił w i-  
cemin. P ie trusiew icz, błędne s fo rm u
łowanie, że św ia t techniczny może 
ty lk o  pomagać w spó łzaw odn ictw u, a 
nie brać w  nim  czynnego udzia łu. N a  
stępnie mówca zw ró c ił uwagę na w ie 
le is tn ie jących jeszcze braków  i  n ie  
dociągnięć snotykanych w  budownict 
w ie, a opóźniających n iekiedy dość 
poważnie wykonyw anie zadań plano
wych lub un iem ożliw ia jących p rz y 
spieszenie i-h  rea liza c ji ponad plan. 
Szczególną uwagę należy zwrócić na 
wyliczen ia kosztów budowy, wzm aga
jąc walkę o oszczędność w  pro jekcie 
ko n s tru kc ji i wykonaniu.

Przechodząc de om awiania zadań 
planu 6-cio lstn iego w icem in. Budow
nictw a pow iedzia ł- „...budowa setek 
nowych i  w ie lk ich  zakładów przem y 
słowych i  rozbudowa is tn ie jących do 
poziomu um ożliw ia jącego w zrost pro 
dukc ji znacznie porad 100 proc. w  sto 
suhku ao r .  1949 —  to  o lbrzym ie za 
danie, k tó re  wym aga t r - - —otnego 
w zrostu naszego budow nict-w  do ro 
ku 1955. A b y  podołać tym  zadaniom 
m usim y podnieść wydajność pracy o 
65 prcc., obniżyć koszty  o 13,5 proc., 
w ykorzystać wszelkie rezerw y m ate
ria łow e i  ludzkie. M usim y wydać ge
neralną w a lką  m arno traw stw u m ate
ria łow em u w  pro jektach i  w ykona
n iu  i  oprzeć nasze wykonawstwo bu
dowlane o podstawy nowoczesnej na
uki, czerpiąc z bogatych doświad
czeń w łasnych, czerpiąc z bogatszych 
jeszcze doświadczeń naukowców i  
p ra k tykó w  Zw iązku Radzieckiego. 
Nauka m usi zbliżyć się do budowy 
i  m usi stać się nauką klasową.

„N a uka  dlatego w łaśnie nazywa 
się nauką, że nie uznaje fe tyszów , 
nie boi się podnieść rę k i na to , co 
się przeżyło , co je s t stare, i  że c z u j
nie przys łuchuje się g łosow i doświad 
czenia p ra k ty k i.  Gdyby by ło  inaczej, 
nie m ie libyśm y w  ogóle na u k i“  —  
m ów ił tow . S ta lin  na 1 wszechzwiąz- 
kow ej naradzie stachanowców.

Jakże te  słowa są aktua lne dziś 
u nas. W iem y, że b y ły  wydawane o- 
p in ię  na podstaw ie teoretycznych za
łożeń, że m urów  jednej kondygnacji 
nie należy budować krócej, n iż  w  cią 
gu 6 dni i  w iem y, że budujem y dziś 
m ury  5 kondygnacjowe w  c iągu 9 
czy 12 dni. S taranne zaś badania In 
s ty tu tu  Techn ik i B udow nictwa nie 
w ykaza ły  m iażdżenia czy w yciskania 
zaprawy, czego w łaśnie ba ła się te 
oria, n iekontro low ana doświadcze
niem.

Przed naszym budownictwem , na
szym i p ra cow n ika m i na uk i, p ro je k ta n  
tam i, wykonawcam i, przed ca łym  
światem  technicznym  budownictwa 
o tw ie ra ją  się o lbrzym ie perspektyw y 
rozwojowe. P erspektyw y nieznane u 
nas dotychczas, perspektyw y niezna
ne w  u s tro ju  kap ita lis tycznym .

Konieczny i  zaplanowany w  sześ
c io lec iu  rozw ó j In s ty tu tu  T e ch n ik i 
Budownictwa, In s ty tu tu  A rc h ite k tu ry  
i Budownictwa, In s ty tu tu  B udow nict
wa Mieszkaniowego, obok placówek 
p rzy  wyższych zakładach naukowych, 
s tw orzy trw a łe  podstawy dla rozw oju 
nauk budowlanych.

W  walce o plan, w  walce o socja
lis tyczne m etody w ykonawstwa, w  
walce o m a te ria ły  i  ich racjonalne 
w yko rzystan ie , w  walce o fo rm ę i  
konstrukc ję  w  walce o naukowe, no
woczesne podstawy m echanik i budów 
lanej w inny  się ,połączyć w szystkie 
w y s iłk i ludz i naszego budownictwa 
z budów i  labo ra to riów , z pracow ni 
pro jektow ych  i  badawczych“ .

W  dalszych technicznych re fe ra 
tach uczestnicy Z jazdu om aw ia li p rzy  
pomocy utworzonych kom is ji poszczę 
gólne dziedziny przem ysłu budowla
nego, naw iązując do planu budownict 
wa, zakreślonego na la ta  1950 —  

1955. ( k i
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Wojeuiódzkie zjazdy Zu;. Bojouinikóuj 
o Wolność i Demokrację

W m iastach w o je w ó d zk ich  odby
w a ją  się p ierw sze okręgow e Z jazdy  
Z w . B o jo w n ik ó w  o W olność i  Dem o 
k ra c ję , poświęcone a k tu a ln y m  za
gadn ien iom  po litycznym .

M . in . w  Ło dz i om ów iono doniosłe 
znaczenie ja k ie  d la  sp ra w y  p o ko ju  
św ia tow ego posiada pow stan ie  N ie 
m ie ck ie j R e p u b lik i Dem okratycznej.

P oszu k iw an a  
ob yw ate li rad zieck ich

Obywatele radzieccy zwracają się z 
prośbą^ o um ożliw ienie odszukania 
członków ich rodzin , k tó rzy  wskutek 
działań wojennych zosta li na terenie 
Polski. I  ta k  poszukiwani są:

G E LB IS  Ernest, syn Franciszka, 
(u r. 1909 r . ) ,  wyw ieziony przez N iem 
ców do Gdańska. Poszukuje go siostra 
Z u lk is  Anna, (Ł.S.R.R., pow. tukum - 
sk i, osada W iecsary).

BURBO Jan, syn Teodora, (u r. 1911 
r . ) ,  wyw ieziony przez. N iemców do 
Gdańska. Poszukuje m atka, (Ł.S.R.R., 
pow. łudzeński, osada Pozdniakowo).

A S A R IS  Zanis, syn Franciszka, (u r. 
1906 r . )  oraz jego żona A saris  L id ia

„N a le ż y  odróżn iać N iem cy  h it le 
row ców  i  ju n k ró w  od N iem iec demo 
kra tycznych , w  k tó ry c h  w ładzę spra 
w u je  k lasa robotn icza. Nasze g ran i 
ce na O drze i  N ysie  zosta ły przez tę 
w łaśn ie  postępową część na rodu  nie 
m ieck iego uznane. I  d la tego możem y 
w ie rz y ć  w  szczerość je j p ro le ta r ia c 
k ic h  zapew n ień“ .

N a zjazdach ostro nap ię tnow ano 
zbrodn iczą ro lę  bandy t ito w s k ie j idą 
cej na pasku am erykań sk ich  podże
gaczy w o jennych .

W szędzie na zjazdach zab ie ra li 
rów n ież  głos księża -  p a trio c i, bo jo w  
n icy  o w o lność lu b  b y l i  w ięźn iow ie  
obozów ko n cen tra cy jnych . Ks. W oź 
n y  z K ra k o w a  m ó w ił:  „M y  księża 
pracow aliśm y razem z lude tn  i z ludem  
nadal pracować będziemy.“

Ks. dz iekan B a rte l, w ięz ie ń  O ra - 
n ien burg a  i  Dachau s tw ie rd z ił na 
zjeździe w  Bydgoszczy: „S o jusz p o l
sko -ra d z ie ck i jes t na jlepszą gw aran 
cja p o ko ju  i  naszych g ran ic  na Odrze 
i  Nysie. M y  księża chcem y iść ra 
zem z ludem  ko n ty n u u ją c  tra d yc ję

księdza śc iegiennego i  in n y c h  ka p ła  
nów - p a trio tó w .“

W  podobnym  duchu  m ó w ili m . in. 
ksiądz. M atuszew sk i z Ło d z i i  ksiądz 
G rono w sk i z Gdańska, k tó ry  zapew 
n ia ł, że ks ięża- p a tr io c i stać będą na 
straży jedności narodu.

Ze zdecydow anym  po tęp ien iem  
spo tka ły  się rów n ie ż  na zjazdach nie  
cne szykany re a k c y jn y c h  w ładz  fra n  
cuskich wobec naszych ro d a kó w  we 
F ra n c ji.

W  to k u  na rad  szerokie j ana liz ie  
poddano zadania zw iązku  w  okresie  
p la n u  6 -le tn iego  b u do w y  fun dam e n
tó w  soc ja lizm u w  Polsce i  zalecono 
w  ty m  ce lu podnieść poziom  ideo lo  
giczny cz łonków  Z w ią zku , w zm óc 
czujność wobec w roga  klasowego i  w  
w iększe j jeszcze m ie rze zacieśnić 
p rzy ja źń  ze Z w . R adzieckim .

Na zjazdach uchw a lono  rów n ież  
teks ty  depesz z życzen iam i z o ka z ji 
70 roczn icy  u ro dz in  G eneralissim usa 
S ta lina  oraz te legram ów  do P re zy 
denta B ie ru ta , P rem ie ra  C y ra n k ie w i 
cza i M arsza lka  Rokossowskiego.

Eliminacje 
przed konkursem 

recytatorskim
W  ramach pierwszego O gólnokra jo

wego Szkolnego K onkursu R ecyta to r
skiego, zorganizowanego w  związku 
z Rokiem M ick iew iczow skim  i  Pusz-, 
k inow skim , rozpoczęły się w  dniu 5 
b. m. dwudniowe elim inacje  recy ta 
torsk ie  O kręgu Szkolnego W arszaw 
skiego.

W  elim inacjach bierze udzia ł 85 re 
cy ta to rów  —  uczniów w szystk ich  ty 
pów szkół.

P rogram  e lim in ac ji przew idu je  re 
cytacje indyw idualne i  zbiorowe u - 
tw orów  M ickiew icza i  Puszkina.

W  skład ju ry  wchodzą przedstaw i
ciele K u ra to riu m  O kr. Szk. W arsz., 
ZNP., W ojew. K om ite tu  M ick iew i
czowskiego i  Puszkinowskiego, ZMP 
oraz W ojew. i  M ie jsk ich  W ydz. K u l
tu ry  i  Sztuki.

W  dniu 6 bm. odbędzie się zakoń
czenie e lim in ac ji, połączone z w rę 
czeniem nagród i  popisam i w yróżn io 
nych recyta to rów .

z dwojgiem  dzieci, wyw iezionych przez 
N iem ców do Polski w  1944 r. Poszu
k u je  Asaris F ryc, (Ł.S.R.R., pow. w ie n  
Celiński, chu tor Ło isz).

K U Z N IE C O W  Zofia , córka M iko ła 
ja , znajdująca się do roku  1945 w  Po
znaniu. Poszukuje Kuzniecow M iko ła j, 
ojciec, (Charków , u l. Lerm ontowa 34).

IW A N O C ZK O  W łodzim ierz, syn Ja 
na, (u r. 1910 r . ) .  Poszukuje żona Zo
f ia ,  córka W asyla, (obwód Drohobycz, 
re j.  Dobrom yśl, osada Tarnowo.

G URTÓ W  Paweł, syn P io tra , (ur. 
1924 r . ) ,  w yw ieziony do Oświęcimia. 
Poszukuje m atka Gajdowa Olga, cór
ka  M iko ła ja , (ob. W innicki, m. L ity -  
n y ).

B U T IC Z  M atrena, córka Grzegorza. 
Poszukuje m atka Buticz, (okr. po łtaw  
>ski, re jon  p ira tyń sk i, os. Usowka).

K O JN A T  Tatiana, córka N ik ity , 
(u r . 1926 r .) .  Poszukuje ojciec K o j- 
n a t N ik itą , (okr. po łtaw sk i, re j. ko- 
b ie lakski, os. Zołotarewka.

G A N Z A  Grzegorz, syn Jana, (ur. 
1926 r . ) .  W yw ieziony przez Niemców 
w  1942 r. do Dorszau k.Gdańska. Po
szukuje ojciec Ganza Jan, syn O nufre
go, (okr. po łtaw sk i, re j. zołotonowslci, 
os. Olchow.

A P IE N K IN  A na to l, syn Andrzeja, 
(u r. 1924 r . ) ,  w yw ieziony przez Niem  
ców w  1944 r. Poszukuje ojciec Apien 
k in  A ndrze j, syn Ju liana, (okr. w iteb
sk i, re jon ta łoczyński, os. B a rsu k i).

PARTS Johann, syn Karo la , (u r. 
1937 r . ) ,  wyw ieziony przez N iemców 
■we w rześniu 1944 r. s ta tk iem  „M a ro “  
razem z m atką. W iadome jest, że przy 
rozb ic iu  s ta tku  został zagubiony przez 
m atkę i  oddany na wychowanie do ro 
dżiny niem ieckie j w  Gdańsku lub 
G d y n i. P o s z u k u je  o jc ie c  P a r ts  Karo l, 
zam. w T a llin ie .

W iadomości o tych  osobach należy 
k ierować do na jb liższych zarządów 
gm in  i  m iast.

i WYCHOWANIE FIZYCZNE
„W ych o w am y zd ro w eg o  

i s iln eg o  o b y w a te la “
Narada sportoina ZKS Ogniiro

Na naradzie sportow ej ZK S  O gn i
wo W arszawa zebrało się 300 w yczy
nowców  i  działaczy k lu b u  z 18 sekcji 
oraz p rzedstaw ic ie le  Z.G. i O kr. ZS 
O gniwo, w ie lu  zw iązków  sportowych 
i Warsz. Rady Z w. Zaw. P lan spor
to w y  na ro k  1950 p rzew idu je  m. inn. 
pow ołan ie dwóch now ych sekc ji ho
ke jow e j i  strze leckie j. Ustalono lic z 
bę w yczynow ców  na 500, określono 
dok ładn ie  ilość zawodów m is trzow 
skich ja k  i tow arzyskich . Z 1800 człon 
ków  k lu b u  będą w y ła n ia n i w yczy
nowcy.

Na naradzie zapoznano się rów nież 
z planem  zaopatrzenia oraz finanso-

B ie g i  na  p r z e ła j  
d la  k ó ł  s p o r lo w y c h

W  czw artek, dn. 8 bm., odbędzie 
się I I  seria biegów na p rze ła j dla j 
członków  k ó ł sportow ych, organizo- \ 
wanych przez Radę K u lt.  Fiz. W RZZ.

B ie g i przeprowadzone będą na bo i
sku „S p ó jn i — M a rym o n t“ , ul. Po
tocka, o godz. 11-tej.

Trasa dla mężczyzn w ynos i 3.000 
m „ dla kob ie t —  1.000 m.

Centrala Zaopatrzenia Materiałowego 
Przemysłu Chemicznego

W  G L IW IC A C H , U L . R A D IO W A  2

zaangażuje od zaraz;
In ż y n ie ró w  —  m echan ików  
In ż y n ie ró w  —  e le k try k ó w  
In ż y n ie ró w  —  che m ikó w

na  k ie row n icze  s tanow iska  do D z ia łu  Z aopatrzen ia  oraz 
T echn ikó w  —  m echan ików  
T e ch n ikó w  —  e le k try k ó w  
T e ch n ikó w  —  chem ików

i  p ra c o w n ik ó w  z w yksz ta łcen iem  h a n d lo w ym  i  d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  
w  zaopatrzeniu .

Zgłoszen ia p isem ne i  osobiste k ie row a ć  do 
CZMPChem. pod w . w skazanym  adresem.

D z ia łu  Personalnego 
K r .  1735-1

I wym . Na w y d a tk i ZK S  O gniwo prze- 
I w id u je  15 m il. zł. a dochodów 8 m il 
zł. Celem pokryc ia  n iedoborów  po- 
śtanowiono zaapelować do zw iązków  

! zawodowych wchodzących w  skład 
| Ogniwa, aby zadek la row a ły  dobrow ol- 
j ne sk ła dk i wszystkich członków  na 

rzecz sportu , w  wysokości 20 zł. m ie 
sięcznie.

; W d łu g ie j dyskus ji nad planem  w y  
sunięto szereg k ry tycznych  uwag na 

I tem at dotychczasowej dzia ła lności k lu  
bu. P rzedstaw iony p lan został przez 

j naradę p rzy ję ty . Na zakończenie w y 
św ietlono k ilk a  f ilm ó w  sportowych, 
po czym zebran i p rz y ję li rezolucję, w  
którtej czytam y m. in .:

W r. 1950 sportow cy O gniwa dążyć 
będą do ja k  najszerszego propagow a
n ia  k. f. i sportu  wśród swych człon
k iń  i  członków  zw. zaw. ZS O gniwa 
na teren ie s to licy , w yko na n ia  zakre 
ślonego na r. 1950 p lanu  sportowego, 
podniesienia dyscyp liny  i e ty k i swych 
członków, s tw orzenia 'bazy naukow ej, 
w ychow u jące j zdrowego i  silnego o- 
byw ate la  P o lsk i Ludow e j, oraz osiąg
nięcia  na jw yższych w yn ików .

W celu naw iązan ia kon ta k tu  ze 
sportem  b ra tn ich  narodów  Zw . Ra
dzieckiego, zebrani zobow iązu ją w ła 
dze k lu b u  do w yb o ru  bra tn iego k lu 
bu v/ M oskw ie lu b  S ta ling radzie , n a j
bardzie j bohaterskich m iast os ta tn ie j 
w o jny , z k tó ry m  k lu b  pozostawałby w  
stałe j łączności, zm ierzającej do p rzy 
jazne j i  b ra tn ie j w spółp racy na n iw ie  
sportowej.

Zebrani na naradzie w ita ją  z ra 
dością Uchwałę B. P. K C  PZPR, w y 
raża jąc głęboką wdzięczność P rezy
den tow i RP Boles ław ow i B ie ru to w i 
za au to ry ta tyw ne  podniesienie w a rto 
ści i ważności p racy sportow ej i  p rzy 
rzeka ją  przyczyniać się w  swym  za- 
k .res ij do budow y podstaw soc ja liz
m u w  Polsce. Rozum ie jąc, że pow 
szechne w ychow anie  fizyczne i  m a
sowy sport da ją  k ra jo w i lu d z i p rzy 
gotowanych do obrony, zebran i w i
ta ją  M arszałka Rokossowskiego jako 

k ie ro w n ika  naszych s ił obronnych i 
zapew nia ją , że tak  ja k  wszyscy spor
tow cy P o lsk i Lu do w e j, będą dobrze 
p rzygotow ani do w yp e łn ie n ia  ro l i o- 
b rońców  po ko ju  i  de m okra c ji lu do 
w e j.

Lekkoatlec i 
znow u na w id o w n i

Pierwsze w  sezonie z im ow ym  mię- 
I dzyklubowe spotkanie lekkoatletyczne, 
| rozegrane w  h a li W ojew. Ośrod
ka K . F. w  Poznaniu, m iędzy zespo
ła m i ju n io ró w  W a rty  i  O gniwa, za
kończyło się zw ycięstw em  W a rty  
59 : 64 pk t.

Z  uzyskanych w y n ik ó w  w yró żn ić  
należy 'czas Ra jew icza (O gniwo) w  
biegu na 80 m. —  9,6 sek. oraz w y 
n ik i Ohnsorge: w  skoku w zw yż — 1,70 
m., w  skoku w  da l — 6,20 m.

Jubileusz m otocyklistów  
w arszaw skiej l egii

Autonom iczna Sekcja M otocyk low a 
W KS Legia, jedna z na jstarszych p la 
cówek sportowych, obchodzi w  dn iu  
8 bm. X X -le c ie  swego is tn ien ia . Po
w stała w  1929 r., sekcja w znow iła  
swą działalność po w o jn ie  na począt
k u  1946 r  i  od tego czasu ro z w ija  o- 
ży ioną działa lność sportową. Do 
na jb a rdz ie j znanych im prez, organizo 
wanych przez sekcję, należą corocz
ne ra id y  długodystansowe przez W a r
m ię  i M azury dó Szczecina. R a idy te 
są zaliczone do m is trzos tw  Polski. i

Na przestrzeni la t ba rw y  k lu b u  w  
zawodach m otocyklow ych v k ra ju  i 
za gran icą reprezentowała w ie lu  do
skonałych k ie row có w  ja k : Schweicer, 
Docha, F rankow ski, M ic loch, Czauski, 
R y r/.ie w icz , P ota ja łło , R udow ski, P ie 
n iążkiew icz.

Pili a r ie  ręczni 
Spójni - M arym on tu  

w Łodzi
S pó jn ia  - M a rym o n t rozegrała w  

Łodz i spotkania w  s ia tków ce i koszy
kówce z m ie jscow ą Spójn ią. W  s ia t
kówce m ęskie j S pó jn ia  - M arym ont 
pokonała Spójn ię (Łódź) 3 : 1 (15 : 10, 
16 : 14, 11 : 15, 15 : 2). W  siatkówce 
kobiecej d rużyna warszawska zw ycię
żyła rów nież S pó jn ię  łódzką 2 : 0 
(15 : 9).

W  koszykówce S pó jn ia  (Łódź), lea 
der tab e li L ig i koszykowej, pokonała 
Spó jn ię  (W arszawa) w  w ysok im  sto
sunku 55 : 33. N a jlepszym  graczem 
na bo isku  b y ł P aw lak z d rużyny  łódź 
ki-ej, k tó ry  zdobył 19 pk t. Z w arszaw 
sk ie j S pó jn i w y ró ż n ił się Patora.

V. Pozner Tłum . Anatol S tern

PARADOKS GANGSTERA
»

—■ p o w ie d z ia ł in n y  w ięz ie ń  —  sto
k ro ć  uczciwsza“ .

O to zeznanie złożone przez A lb e r 
ta  W . Johnsona, sędziego z L e w is - 
bu rga  (P e n s y lw a n ia ):

A n d re w  W . M e llon , gdy b y ł m in i
s trem  skarbu , za rządz ił red u kc ję  
po da tkó w  i  zw ro t sum  w p łaconych  
ska rb o w i z ty tu łu  po da tku  dochodo-. 
wego. S pó łk i, k tó ry c h  a k c jo n a r iu 
szem b y ł M e llon , z a ro b iły  w  ten spo 
sób 14.000.000, on zaś sam 400.000 do 
la ró w .

(S ka rb  państw a zarządz ił docho
dzenie p rze c iw ko  tem u b. m in is tro 
w i oskarżając go o przyw łaszczen ie  
3 m ilio n ó w  do la rów .)

Chcąc podać p rz y k ła d y  użyc ia  s i
ły  m óg łb ym  w ła śc iw ie  ogran iczyć 
się do w ym ien ien ia  tych  sam ych 
d w u  nazw isk. N a leża łoby ty lk o  po 
dać lis tę  p rzeds ięb io rs tw  R ockefe lle  
ra  i  M e llona , w  k tó ry c h  s trażn icy  
z a b ija li ro b o tn ik ó w . N ie m n ie j je d 
nak przytoczę dw a- n iedawne w y 
padk i.

S praw a Crem oa. P u b lic  Service 
C orpo ra tion , k tó re  k o n tro lu je  p ro 
dukcję  i zbyt p rądu elektrycznego w  
stan ie N ew  Jersey, pos tanow iło  prze 
p row adz ić  n o w y  p rzew ód przebiega 
ja c y  przez ziem ie lic zn ych  d robnych  
posiadaczy.

Jeden z n ich , Tomasz C rem pa. od
m ó w ił w e jśc ia  w  uk ła d y . Spór t rw a ł 
k i lk a  la t. W reszcie 26 s ie rpn ia  ro k u  
1936 p o lic ja n c i o to czy li dom  C re m 
pa i  rozka za li m ieszkańcom  w yjść . 
G dy fa rm e r i jego żona u k a z a li się 
na p rogu  z rękom a po dn ies ionym i 
do góry. p o lic ja n c i d a li ognia zab i
ja jąc Z o fie  C rem oa i ran iąc je j m ę
ża, k tó ry  b v ł późnie j ścigany sądów 
nie i został naw et skazany.

S praw a Schoem akera. D ata : 30 
g ru dn ia  1935 r. M ie jsce: Tam pa na 
F lo ryd z ie . P o lic ja  w d z ie ra  się do 
p ryw a tne go  domu, gdzie k i lk u  lu dz i, 
p rzew ażn ie  soc ja lis tów , redagu je  
w łaśn ie  s ta tu t św ieżo założonego sto 
w arzyszen ia „N ow oczesnych D em o
k ra tó w “ . P o lic ja n c i p o ry w a ją  trzech  
uczestn ików  i  w yw ożą  sam ochodam i 
za m iasto ; tam  ro zb ie ra ją  ich, sm a
ru ją  smołą i  o k le ja ją  p ie rzem  i  p o 
rzuca ją  na w p ó ł m a rtw y c h . Jedna z 
o fia r, J. Schoem aker, n ie  przeży ła  
to r tu r .

N ie  poda ję  p rz y k ła d ó w  i lu s t ru ją 
cych k u l t  p ien iądza, s tw ie rdza m  ty l  
ko, że „ k l im a t “  am e ryka ń sk i sp rzy 
ja  is to tn ie  w y k lu w a n iu  się przestęp 
ców.

P rze w id u ję  jeden zarzu t: analogia 
pom iędzy dz ia ła lnośc ią  p rze m ys ło w 
ców i gangsterów  jes t czymś abstrąk 
cv jn vm , gdyż przestępca n ie  trosz
czy się o m ora lne a lib i. O dpowiadam , 
że 1. na ś ladow n ic tw o  może być  n ie 
św iadom e —- m ó w iłe m  przecież o 
..k lim a c ie “ ; 2. często je s t ono św ia 
dome.

P rz y k ła d y :
D r  K irc h w e y , b y ły  d y re k to r  w ię - 

, ¡ 0- ; ,,  .«(n^-S ing, opow iada:
„R o zm aw ia łem  k ie dyś  z grupą 

w ię źn ió w  o bardzo os trych  prawach, 
k tó ry c h  p ro je k t rozw aża ło  Z grom a
dzenie P raw odawcze! Jeden z w ię ź - 
r ró w  po w ie dz ia ł: —  N ic  się nie. zm ie 
pi, gdyż nasze szanse n ie  zm aleją . 
Nasza gra zresztą (jego  grę s tan ow ił 
rab un ek  z b ro n ią  w  rę k u ) jes t s to 
k ro ć  m n ie i niebezpieczna n iż  gra 
panów  z W a ll S treet. —  To p raw da

„Raketeer, bandyta na w ie lką  
skalę, spraw ia w rażen ie  człow ieka 
pozbaw ionego sum ien ia, k tó re  m o
g łoby m u coś wyrzucać. Uważa, że 
postępu je ta k  samo, ja k  m nóstw o in  
nych  ludzi... S enator C opeland: —  
Myśli., że n ie  je s t gorszy od n ie k tó 
ry c h  p o te n ta tó w  finansow ych?  —  
Sędzia Johnson: —  T a k  w łaśn ie  m y  
ś li“ .

W reszcie s łow a M u lroon eya , ko rn i 
sarza p o lic j i  z N ow ego J o rk u : „D z i
s ie jszy przestępca —  m ów ię  o m ło 
dym  z a tw a rd z ia ły m  przestępcy — 
je s t prześw iadczony, że p ra w o  tego 
k ra ju  s tanow i do la r.

T a k  samo m y ś li R o cke fe lle r i  M e 
llo n . Cóż w ięc dz iw nego, że n o w i
cjusz, opanow any tą  samą żądzą pi.e 
niądza, dąży do rozszerzenia po la 
dz ia łan ia , k tó re  w y p ró b o w a li jego 
poprzedn icy, skoro w chodz i on w  
życie w  epoce, w  k tó re j tzw . „d o 
zwolona“  źródła zarobku są w yczer
pane lu b  p rzyw ła s z c z y li je  sobie in 
ni.

S k ło n n y  jestem  tw ie rd z ić , że gang 
ster je s t businessmanem operu jącym  
w  dziedzinach, k tó re  częściowo p o 
k ry w a ją  się, częściowo zaś n ie  s tyka 
ją  się naw et z po lem  dzia łan ia  bu
sinessmanów uznaw anych przez w ła 
dzę. P os ługu je  się on stale m etoda
m i, do k tó ry c h  jego le g a ln i ko ledzy 
uc ieka ją  sie w  w yp ad kach  m n ie j lu b  
w ięce j w y ją tk o w y c h .

H ipoteza ta, je ś li je s t słuszna, w y  : 
jaśn ia  le p ie j od in n y c h  rozw ó j prze 
stępczości w  Stanach Z jednoczonych.

A żeby zdobyć pewność, że się n ie  
m ylę , muszę jeszcze zbadać dw a za 
gadnienia.: czy gangster je s t b u s l-1

nessmanem? Czy zbrodn ią jest p rze
m ysłem ?

Przede w s z ys tk im  zaznaczam, że 
gangster za tru d n ia  w ie lu  p ra c o w n i
ków , k tó ry c h  zajęcie samo przez się 
je s t często ca łk ie m  no rm a ln e : d y -  
s ty la c ja  a lkoho lu , p row adzen ie  k a 
w ia rn i i  k lu b ó w  i t d . * ) .  'Z w ra ca m  
rów n ie ż  uw agę na to, że każdy  w y 
b itn ie js z y  gangster p ro w a d z i p ra w i
d łow ą  księgowość, posiada rachunek 
bieżący w  ba n ku  i  w y n a jm u je  safe- 
sy, p ła c i poda tek dochodowy, chyba 
że spróbu je  w yw ieść  w  po le  w ładze 
skarbow e. W  ty m  os ta tn im  w y p a d 
k u  śc igany je s t sądownie, co zdaje 
się dowodzić, że państw o uzna je  w  
p ra k ty c e  h a n d lo w y  ch a ra k te r jego 
zajęcia. Zaznaczam  rów n ie ż , n ie  k ła  
dąc na to  nacisku, że zbrodn ia rze  
za jm u ją  się często f i la n tro p ią  i  w  
Chicago np. k rą ż y  m nóstw o op ow ia 
dań o A l  Capone‘m, k tó ry  rozd aw a ł 
dz iec iom  na jb ie d n ie jszym  zab aw k i 
itd .

J a k  p ra cu je  gangster? Zaczyna od 
zdobycia  poparc ia  n iezbędnego d la  
osiągnięcia pow odzen ia w  zam ierzo
nych  przedsięw zięciach. To znaczy, 
że postępuje ja k  każdy in n y  bus i
nessman, z tą różnicą, że jego „ le 
ga lnem u“  ko ledze s p rz y ja ją  od po 
czą tku  w sze lk ie  in s ty tu c je  społe
czeństwa ukszta łtow anego przez je 
go klasę i  d la  n ie j, gdy tym czasem  
gangste row i n ie  ła tw o  je s t posłużyć 
się is tn ie ją c y m i ju ż  urządzen iam i.

*) K rw a w e  w a lk i zdarza ją  się je 
d y n ie  wówczas, gdy k o n k u re n t w e j
dzie w  drogę gangste row i i  są w zg lę  
dn ie  rza d k ie  w  stosunku  do ro zm ia 
ró w  p rzeprow adzonych  tra n s a k c ji: 
oko ło  1927 ro k u  sam A l Capone kon j 
t ro lo w a ł p ra w ie  20.000 sk ładów  i ' 
p u n k tó w  sprzedaży, k tó re  zaopa try  I 
w a ł stale w  napo je  a lkoho low e.

d. c. n. I

Uchwały prezydium C R Z Z
u; sprawach oszczędności i  składek członkow skich

W  ostatn ich dniach odbyło, się po- ] 
siedzenie prezydium  C entra lne j Rady-' 
Zw iązków Zawodowych, poświęcone 
zagadnieniom oszczędnościowym i  
sprawom organizacyjnym .

U p am iętn ien ie  m iejsca  
straceń w  W aw rze

W ydz ia ł P om n ików  W a lk i i  M ę
czeństwa p rzy  M in . K u ltu ry  i  S ztuk i 
za ją ł się uporządkow an iem  m iejsca 
w  W awrze, na k tó ry m  w  g ru dn iu  
1939 r. h itle ro w c y  dokona li masowej 
egzekucji ludności po lsk ie j.

P lac otoczono od s trony  u lic y  be
tonem  i  że laznym i p rę ta m i. Pozosta
łą część te renu obsadzono y/ysok im  
żyw opło tem . U  w e jśc ia  ną plac za
sadzono k ilkana śc ie  dębów.

P ro je k t dalszych prac p rze w id u je  
w ybudow an ie  w  g łęb i p lacu sym bo
licznego cm entarza, na k tó ry m  staną 
na g ro bk i o f ia r  egzekucji. U w ejścia 
na cm entarz staną dw a posągi w e
d ług  p ro je k tu  a rt. rzeźb. Józefa Ga
zy. Jeden z n ich  przedstaw iać będzie 
a legorycznie „Z w y c ię s tw o “ , d ru g i „P 0 
laka  walczącego“ .

Prace nad uporządkow an iem  te re 
nu zostaną ukończone w  ro k u  p rz y 
szłym .

W ystaw a gospodarcza
W  sobotę dn ia  3 g ru dn ia  b. r .  o tw a r 

tą została w  P ab ian icach ko ło  Łodz i 
reg iona lna w ystaw a gospodarcza.

Pokaz reg iona lny  m a na celu zobra 
zowanie dorobku m ie jscow ych prze
m ysłów  teksty lnego, chemicznego, p a 
pierniczego, spożywczego i  m etalowe 
go.

W  skład w ys ta w y  w chodzi rów n ież 
część prob lem ow a, składa jąca się z 
eksponatów należących do „R ucho
mej W ystaw y Gospodarczej*'.

M . in. prezydium  CRZZ oceniło in i
c ja tyw ę W alaszczyka i  H a jduckich  
Zakładów H utn iczych jako  nowe, 
ważne fo rm y  współzawodnictwa pracy 
i postanow iło zalecić w szystk im  
zw iązkom  zawodowym, aby fo rm y  te 
ja k  na jszerzej popu laryzow a ły  i  roz 
powszechniały.

Prezyd ium  w ysłuchało in fo rm a c ji 
o pracach sekre ta ria tu  CRZZ i  za
tw ie rdz iło  jednom yśln ie jego uchwa
ły . D łuższą dyskusję w yw o ła ła  spra
wa składek zw iązkowych. Dyskusja 
w ykaza ła  że n iektóre  zw iązk i zawo
dowe nie zrozum ia ły  należycie i  nie 
p o tra f iły  ^realizow ać w  pe łn i posta
nowień CRŻZ w te j sprawie.

Uchwalono szereg wniosków, zmie
rza jących do usunięcia is tn ie jących 
niedociągnięć. Zlecono zakończyć ak
cję przejścia na in d y w id u a ln y  system 
zbierania składek członkowskich do 1 
m arca 1950 r .

D ira  w yro b i śm ierci 
ną op ra wc ów  
h i t l e r o w s k i c h

Sąd A p e la c y jn y  w  Rzeszowie roz
p a try w a ł na sesji w y ja zd o w e j w  Lu 
baczow ie spraw ę W ład ys ław a  Sere 
dyńskiego i  Rom ana Seredyńskiego, 
oskarżonych o w yd aw a n ie  podczas 
o ku p a c ji P o la kó w  i  Ż yd ó w  w  ręce 
Gestapo,

P rzew ód sądow y u ja w n ił,  że obaj 
oskarżen i s ły n ę li w  o k o lic y  ze swych 
be s tia ls tw  i  b y l i  sp raw cam i śm ie rc i 
k ilk u d z ie s ię c iu  osób.

Sąd skazał obu oskarżonych na ka 
rę  śm ie rc i.

Centralny Zarząd Przemysłu Chemicznego
G L IW IC E , U L . S O W IŃ S K IE G O  11

sprzeda tu drodze przetargu
1 m o to c y k l „R o y a l“
1 m o to c y k l „T ry u m p h “
samochód D K W . (w łasność „P ekachem u“ ).

W yże j w ym ie n io n e  oglądać m ożna w  dn iach  od 5 —  10 X I I .  1949 r. 
w  godzinach 10 —  12. O fe rty  z do łączonym  k w ite m  na w płacone 
w  C. Z. P. Chem. w a d iu m  w  w ysokości 5 proc. sum y o fe row ane j, na 
le ży  sk ładać w  za lakow anych  kopertach  do dn ia  19 .X II. 1949 r. godz. 
10-ta, do s k rz y n k i o fe rto w e j pokó j n r  14 a. K o m is y jn e  o tw a rc ie  o fe rt 

nastąp i w  tym że d n iu  o godz. 12-tej. K r .  1786-1

'Wt £to ü rT T?l
W j} sta tu u

M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  Stale — 
Sztuka Średniow ieczna. M a la rs tw o  P o l
skie. Sztuka Zdobnicza Sztuka S tarożytna  
o tw arte  codziennie w  godz. 10 — 15-ej, w  
loboty, n iedzie le  l św ięta  10 — 19.

W po n iedzia łk i m uzeum  zam knię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw arte  co

dziennie  oprócz p o n ied zia łkó w  godz. 10—15.
M U Z E U ili W M Ł O C IN A C H . Wystawa  

.S tró j Ludow y**. O tw arta  codziennie od
?odz. 10 — 18. W stęp bezpłatny.

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (Pałac Pod Bla- 
:hą — P I. Z a m ko w y  2) w ystaw a „P rze- 
izłość W arszaw y w do ku m encie" o tw arta  
codziennie w godz. 11 — 18 prócz po:.ve- 
Iz ia łkó w  ł dni D^światpcznych

Ż Y D O W S K I IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  
(u l. K aro la  Św ierczew skiego 4) — Trasa  
.W'—Z) M uzeum  m arty ro lo g ii i w a lk i Ż y 
dów w  Polsce podczas o ku p ac ji h it le ro w 
skie j. O tw arte  codziennie, w niedziele i
święta o-d godz. 8 do 16.

O S IE D L E  W S M  (Żo lib orz , u l. P rćc n n i- 
ka 8a m . 277) w ystaw a a rty s tó w -p la s tyk ó w  
dzie ln icy  żo libo rsk ie j. M a la rs tw o , g ra fik a , 
rzeźba, tka.nm y artys tyczn e. W ystawa o- 
twa.rta w  n iedzie le  od godz. 11 do 2'0, w  
dni powszednie od godz. 17 do 20-ej. 
Za m kn ię c ie  w y s ta w y  nastąp i w  d n iu  11 
grudnia  b. r.

K R Ó L E W S K A  3. W ystaw a  rysun ków  
i lito g ra fii g ra fik a  am erykańsk iego  W ilia 
m a G roppera.

❖
O G RO D Z iO O L O p iC Z N Y  jest o tw arty  

codziennie od godz. 9 do 16.

Teatrjj

l i t e r a c k a  i» .4U  M e lo d ie  operetkowe i 
f i lm o w e  19.15 A udycja  dla wojska 19.40 
RecitaJ śpiewaczy z Czechosłowacji 
20.40 M uzyka 21.Ó0 K oncert Chopinow
ski 21.30 „U lubione melodie“ 22.00 
„S zp ilk i" 22.15 M uzyka 22.30 „Z  życia 
B u łg a rii“ 23.10 M uzyka rozryw kowa i  
taneczna 24.00 Koniec audycji.

F u la  895,8 m .
W ia d o m o ś c i 5.15 6.00 6Ą 5 , 16.00 20.00 

23.00 W sze ch n ica  8.15 18.40.
Początek audycji 5.10.
5.20 K oncert dla św iata pracy 6.05 

G im nastyka 6.15 — 7.10 Muzyka 8.00 
M uzyka 8.35 P rzerwa 13.55 D la klas 
X  — X I  14.00 „P raw o i życie“  14 15 
Rosyjska m uzyka, operowa 14.55 Mu
zyka kam eralna 15.30 D la św ietlic  dzie
cięcych 15.50 Pogadanka sportowa 16 25 
Muzyka^ 17.00 K oncert rozryw kowy ped 
dyr. Kościelnego 17.45 D la św ietlic  mło
dzieżowych 18.00 „Z  k ra ju  i ze św iata“  
18.15 Zagadki muzyczne 19.00 Audycja 
dla wsi 19.15 K oncert m uzyki polskiej 
20.40 M uzyka 21.00 K oncert Chopinow
ski 21.30 „Listopadowe zebranie“ 22.CO 
Muzv.ka 22.15 K oncert rozrywkowy z 
Czechosłowacji 23.15 U tw o ry  O ttorino 
Respighiego 24.00 Koniec audycji.

P o ls k ie  R a d io  za s trz e g a  m o ż liw o ść  
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

OGŁOSZENIA D M !
U N IE W A Ż N IE N IA  i ZGUBY

P O L S K I godz. 19 „M ło da  G w a rd ia “ . 
K.W11.K I il N Y  godz. 19 „W iosna w  N o r 

w eg ii.
l -SPÓŁCZEIS iN Y  godz. 19.15 „ N ie m c y “ . 
T E A T R  N O W Y  godz. 19 „Oszust oszu

k a n y “ .
M A Ł Y  godz. 19 „G łu p i Jaku b". 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 16 i  19 „Eugeniusz  

O n ieg in“ .
TEAIT'R S Y R E N A  godz. 19.15 „S praw a

o C zardaszkę“ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19

„N e s te rk o “ .

Zgubiono kartę  re jes tracy jną  R K U
| Grodzisk Maz. W ertka  Jan. 2388-1

' Skradziono ka rtę  rozpoznawczą i  ksią 
' żeczkę z Ubezpieczalni Społecznej na 
nazwisko F ilip ia k  M arta . 2418-1

Zgubiono leg. Junacką na nazwisko
Chodzyński Tadeusz. 2419-1

Kina
A T L A N T IC  .C hm ielna 35) „W ilcze  d o 

ły “ godz. 16.30, 21.15. Z w . 19, n iedz.- 14.
P A L L A D IU M  (Z łota  7-9): „O dpow iedź“ , 

„S zeroka d ro g a “ , godz. 19 29.30. Z w . Zaw . 
17, n iedz. 13.

P O L O N IA  (M arszałkow ska 56): „B ez
troskie  la ta " , godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M arszałkow ska 112): „ M il
czenie Jest z ło tem " godz. 17, 21. Z w . Z aw . 
19, n iedz. 13.

A K T U A L N O Ś C I N r. I  {(M arszałkow ska  
112): pocz. codziennie godz. 11, zm iana
or- gram u w  każdy p iątek.

S Y R E N A  (In żyn ie rska  2): „D z :ewczęt'a 
z b a le tu “ godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n iedz. 
13.

T Ę C Z A  (Suzina 4): „ H a r ry  S m ith  o d k ry 
wa A m e ry k ę "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, 
niedz. 15.

1 M A J A  (Podskarbińska 4): „Gdzieś w  
E urop ie“ , godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n ie 
dziele  15.

K IN O  W —Z  (Leszno 135/137): „O dpo
w ied ź“ , „Szeroka drog a", godz. 17, 26.30. 
Z w . Z aw . 19, n iedz. 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ): „W schodnie za lo 
ty "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz 15.

„ O C H O T A “ (G ró jecka  65): „Opowieść  
o p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u “ godz. 17, 21. 
Z w . Z a w . 19, n iedz. 13.

W  dniu 7 bm. (środa) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

F a la  1SS9J m .
W ia d o m o ś c i ■1B.0J,16.00 20.00 W sze ch 

n ic a  9.10.
8.40 M uzyka 8.55 D la klas V I  — IX  

9.35 Muzyka. 10.00 Skrzynka PCK. 
10.10 M uzyka 10.55 M uzyka 11.15 
Audycja lite racka  11.35 M uzyka 12.30 
K oncert dla szkół 13.30 Przerwa 16.20, 
Kom pozytor T ygodn ia : H ek to r BerMoz 
17.20 M uzyka ludowa 17.50 M uzyka fo r-

Zgubiono przepustkę N r. 69 16. V I.
1948 r. K p t. K a n to r M ichał. 2417-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  R K U - 
W arszawa, dowód osobisty leg. Zw. 
Zaw. na nazwisko Taborek Henryk.

2420-1

R ZEC ZPO SPO LITA  i
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  

Drobne 45 zl. za wyraz, poszukiwa
nie p ra c y  25 zl. za wyraz, m in im um  
10 słów, m axim um  25. Oglosz. wym ia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
te k s te m  do 70 mm. zl. 100: 71— 120 
mm. zl. 130; 121 — 200 mm. zl. 180; 2U1 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. zł. 
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170; 71 — 
120 mm. zł. 220; 121 — 200 m.m. zl. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340; ponad 300 mm. 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85; 
71 — 120 mm. zl. 100; 121 — 200 mm. 
zł. 150: 201 — 300 mm. zł. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. B ilanse o 100% dro
żej. W  numerach niedzielnych i  świą
tecznych 50% dopłaty. Za term inow y 
d ru k  ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
k ierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :
B iu ro  O g łoszeń „ C z y te ln ik "  C e n tra la  
w  W a rs z a w ie , P o z n a ń s k a  38 p a rte r , te  1 
887-08 i 857-93. O d d z ia ły  m ie js k ie :  
M a rs z a łk o w s k a  3/5, D a sz y ń s k ie g o  14, 
P ra g a  ,u l. T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je 
ż e w s k ie g o ), „ Im p e t “  K ru c z a  48, ks ię 
g a rn ia  „ C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49, 
k s ię g a rn ia  „W o ln o ś ć "  u l. M a rs z a łk o w 
ska  95, W  k r a ju  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  

„C z y te ln ik a "  i B iu ro  O głoszeń

Redaktor naczelny H enryk Korotyń.ski 

Sp. Wyd.-Ośw, „C zyte ln ik" D ruk. Nr 2

B-92647
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RZECZPOSPOLITA

Rano m niejszy tło k  
u) tram w ajach  
i  autobusach

W  związku z zarządzeniem Prem ie
ra  o zmianie godzin pracy, D yrekcja  
M Z K  poleciła, ażeby wszystkie środki 
m iejskiej, kom un ikac ji w yjeżdża ły na 
m iasto o pó ł godziny wcześniej. Dy- 

. spózycja ta  m ia ła  rozładować przepeł
nienie w  tram w ajach i  autobusach.

P raw dziw y cel zosta ł osiągnięty jed 
nak dopiero wczoraj. M otorn iczy bo
wiem  i  kie row cy autobusów, zgodnie 
z innym  zarządzeniem D yrekc ji M ZK, 
rusza li z p rzystanków  krańcowych na 
tyćhm iast po wypełn ien iu  się wozu pa 
sażerami, nie oczekując godziny odja 
zdu wyznaczonej w  rozkładzie jazdy. 
Zarządzenie to obowiązuje personel 
ruchu M Z K  we w szystk ie  dni powszed 
nie do godz. 9-ej rano. O te j porze m i 
ja  szczytowe nasilenie ruchu.

Pasażerowie od razu odczuli to ulep 
szenie. W  tram wajach, autobusach i 
troleybusach zaobserwowano znaczne 
zmniejszenie się tłoku .

(wus)

W a rs z a w a  po h u ra g a n ie
U cierp ia ły  tylko uszkodzone 

i stare budynki

P iętrow y autobus 
znów  w ruchu

W yco fan y  w  s ie rp n iu  przez M Z K  
d w u p ię tro w y  autobus, zw any przez 
W arszaw iaków  „p ię tru s e m “  rozpo
czął w czo ra j służbę na u licach  W a r
szawy.

Będzie on o b s łu g iw a ł lin ie  111 i  
113. W  p ię tro w y m  autobusie mogą 
być  za ję te  ty lk o  m ie jsca siedzące. 
A u tobus, ze w zg lędu  na swą w yso 
kość n ie  może ro z w ija ć  zby t dużej 
szybkości, (s)

W arszaw ska K onferencja  
Z w iązków  Zaw odow ych
Rada Związków Zawodowych m. st. 

W arszaw y zawiadamia, że w dniu 8— 9 
grudn ia 1949 r . w  sali konferencyjne j 
Rady Zw. Zaw. u l. Nowy Zjazd 1 
( IV  p ię tro ) odbędzie się I I  W arsz. 
K onferencja  Zw. Zaw. Początek obrad 
o godz. 9-ej.

R e fe rat zasadniczy w yg łos i Prze
wodniczący Centralnej Rady Zw. Zaw. 
A leksander Zawadzki. Konferencja do 
kona wyboru nowych władz zw iązko
wych sto licy.

jO -u ra g a n  szalejący w W arszawie w ciągu ostatn ich dwóch dn i w yrządził 
Ą *-s to lic y  liczne szkody, o czym doniosła wczorajsza prasa. Szybkość 
w ia tru  dochodząca do 100 km  na godz. była  jednocześnie próbą w y trzym a
łości domów znajdujących się w tra kc ie  budowy. N ie wykończone jeszcze 
szybkościowce, oraz domy budowane systemem potokowym, będące obecnie 
w  trakc ie  rea lizac ji, w ysz ły  zwycięsko z „huraganowej próby“ . A  przecież 
przed w o jną głośne b y ły  ka tas tro fy  budowlane domów, spowodowane w łaś 
n ie  zaburzeniam i atm osferycznym i.

N a osiedlu m ieszkaniowym W SM na

U spraw nienie  
sprzedaży w ęgla  

w  W arszaw ie
Powzięte zosta ły decyzje, k tó re  za

pewnią sprawniejsze zaopatrzenie w  
w ęg ie l składów  warszawskich. Od 
pewnego bowiem czasu obserwuje się 
niedomagania sprzedaży przez składy 
p ryw atne . Dzie je się ta k  m im o, że 
hurtowe składy uspołecznione są nie 
ty lk o  w ystarcza jąco zaopatrzone dla 
pokryc ia  bieżących potrzeb, ale dyspo 
n u ją  zapasami w  postaci tysięcy ton 
węgla.

Od dnia 6 bm., na podstawie zarzą 
dzenia PKPG  i  M in . Handlu W ewnę
trznego, dostawą węgla ze składów 
hurtow ych C entra li Z bytu  W ęgla do 
deta lis tów  na terenie W arszawy za j
m ie się przedsiębiorstwo państwowo - 
spółdzielcze „S pedytor“ .

Dzięki ka lku la c ji, oparte j na tań 
szym transporcie, uspraw ni się zaopa 
trzen ie  składów pryw atnych , pociąga
jąc  za sobą u ła tw ien ie  w  nabywaniu 
w ęgła przez najszersze masy ludności.

Z uw ag i na niedostateczną jeszcze 
sieć składów węgla w  sto licy, warszaw  
sk i oddział C en tra li rozszerza sprze
daż drobnicową z samochodów.

W  najb liższym  czasie 6 dalszych sa 
moćhodów zaopatrywać będzie robotn i 
cze dzielnice m iasta, k tó re  nie posia
da ją niezbędnej ilości punktów  sprze
daży.

W odociągi i  K analizacja  
pracują inzorouio

W  Zarządzie M iasta  odbyła  się 
kon fe ren c ja  sprawozdaw cza z w y k o  
nam a tegorocznego p la n u  in w e s ty 
cy jnego przez p rzeds ięb io rs tw a i  a- 
gendy ZM . S praw ozdan ia s k ła d a li 
p rzedstaw ic ie le  M Z K , D y re k c ji W o
dociągów  i  K a n a liza c ji, G azow ni 
M ie js k ie j, oraz W yd z ia łu  D rogow e
go. N a jw ię kszy  stop ień zaawansowa
n ia  rob ó t w y k a z u ją  W odociąg i i  K a  
na lizacja .

P rzedsięb io rstw o to  w yko n a ło  
p lan  in w e s ty c y jn y  z nadw yżką. Od
budowa sieci kana lizacy jne j w  48 
pu nk tach  s to licy , budow a kana łów  
w  dzie ln icach robo tn iczych , na p ra 
w a  sieci w odociągow ej, oraz ro b o ty  
wstępne p rz y  budow ie  s ta c ji pom p 
p rzy  u l. C ze rn iakow sk ie j 124 zosta
ły  ju ż  ca łkow ic ie  w ykonane. Za 10 
d n i będą ukończone prace p rz y  b u 
dow ie  sieci w odociągow ej.

W  rezu ltac ie  z urządzeń ka n a liz a 
c y jn y c h  _ ko rzys ta  obecnie 70 proc. 
m ieszkańców  W arszaw y (dotychczas 
65 p roc.), a z urządzeń w odociągo
w ych  —  91 proc. (do t. 90 p roc .).

Znacznie w o ln ie j w yko n u ją  swo
je inw estyc je  M Z K . Ż arów no przy 
odbudowie zajezdni autobusowej 
p rzy  u l. In fla n c k ie j, ja k  i  p rzy  
zakup ie  no w ych  w ozów  tra m w a jo 
w ych  i  au tobusow ych osiągnięcia są 
za m ałe  w  stosunku do p lanu . Dużo 
le p ie j p rzedstaw ia  się odbudowa wo 
zów  tra m w a jo w ych , re m o n t tab o ru  
autobusowego, oraz zakładan ie  l in i i  
tro lleybusow ych .

O dbudowa pieca „G lo v e rw e s t“  
przez G azownię M ie jską  je s t obec
n ie  w yko na na  w  80 proc. N ie  p rze 
w id u je  się je d n a k  ca łkow itego  w y 
pe łn ien ia  p la n u  ze w zg lędu  na b ra k  
m a te ria łó w  ogn io trw a łych .

G azow nia za insta low a ła  w  m iesz
kan iach  w arszaw sk ich  8.671 gazomie 
rz y  za sumę ponad 86 m in . zł. P raw  
dopodobnie w  c iągu g ru dn ia  założy 
się jeszcze ok. 1000 gazom ierzy. P rzy  
odbudow ie sieci gazowej G azownia 
w yko n a ła  130 proc. p lanu. R ów nie 
dobrze p rzedstaw ia  się ins ta lac ja  
la m p  u licznych , k tó ry c h  założono 
209.

W y d z ia ł d róg  w y k o n a ł 186 proc. 
p lan u  p rz y  na p ra w ie  .chodn ików , 
oraz 86 proc. p lan u  przy, nap raw ie  ■ 
jezdn i. N ie  za insta low ano je d y n ie ! 
sygn a lizac ji św ie tln e j na k ilk u  
skrzyżow an iach u lic  W arszaw y, ( k i)

W  czw artki i  soboty 
Muzeum  N arodow e  

otw arte do 17-ej
W  najb liższym  czasie zmienione bę 

dą godziny otwarcia Muzeum Narodo 
wego w  W arszawie.

Zm iana ta  ma na celu jeszcze w ięk 
sze udostępnienie m uzeum dla pub licz  
ności. Muzeum będzie otw arte  we wto 
rek, środę i  p ią tek w godz. 10— 15, we 
czwartek i  sobotę w  godz. 10—-17 oraz 
w niedzielę od godz. 10 do godz. 19.

Prognoza pogody
Zachm urzenie zm ienne z m ożliwoś 

cią prze lo tnych deszczów. Tem pera
tu ra  m aksym alna około 7 st. W ia try  
um iarkow ane lu b  s ilne  z k ie ru n kó w  
zachodnich i  po łuoniow o-zachodnich

Mokotowie robotnicy pracują, ja k  co
dziennie. Wichura nie przeszkodziła w 
wykonywaniu normalnych zajęć.

—  To dlatego, że u  nas nie było 
żadnych wypadków —  m ów i zast. kie 
rów nika budoiwy inż. H . Szczepański. 
Domy stoją tak, ja k  s ta ły  wczoraj, 
czy przedwczoraj. W  zupełnym porząd 
ku zna jdu ją  się także rusztowania, 
żadną z w ind, czy dźw igów nie zosta
ła  uszkodzona.

—  Czy nie w ydarzy ł się wypadek w 
domach jeszcze nie wykończonych?

—  Ani jeden. Obecnie budujemy dwa 
szybkościowce, ale wszystko jest tam 
w porządku. Zerwał się jedynie pas 
transportera. N apraw iliśm y to dosłow 
nie w 6 minut.

Z dachu jednego z domów szybkoś
ciowych zleciał kawałek papy. W  in 
nym  domu w ichura zerwała część bla 
szanego gzymsu. W icher b y ł ta k  s ilny , 
że w yw raca ł s łupy telegraficzne....

SZYBKOŚCIOW CE W  P O R ZĄD KU

—  O domy szybkościowe zupełnie 
się nie obawiałem —  m ów i inż. Do- 
b ruck i k ie r. budowy M uranowa B. Jak 
się okazało m ia łem  rację. Szybkoś
ciowce, zarówno niewykończone, ja k  i  
ten zam ieszkały znajdują się w  całko 
w ity m  porządku.

—  Ależ panie inżynierze —  prze ry  
wa stojący obok robotn ik  —  przecież 
w  pierwszym  szybkościowcu wylecia ło 
k ilk a  szyb.

—  Mieszkańcy nie zam knęli okien 
—  tłum aczy i,nż. Dobrucki. Z tego po
wodu ta  „ka ta s tro fa “ .

—  Czy huragan nie w yrządz ił in 
nych szkód?

—  Owszem. P rzechylił się parkan 
przy u l. Nowej M arszałkow skie j. A  na

Insygnia rektorskie

bloku 18 w ia tr  zerwał z dachu jedną 
warstwę papy. Sam dach pozostał jed 
nak nienaruszony. M u ry  wszystkich 
domów znajdujących się w  budowie 
są w  porządku. H uragan nie w yrzą 
dził także s tra t w  rusztowaniach.

T Y LK O  STAR E DOMY

—  W ypadki zdarzy ły  się ty lko  w  
starych,, najczęściej wypalonych do
mach —  m ów i inspektor Mioduszew
ski z Inspekcji Budowlanej —  Dzie ln i 
ca śródmieście.

Rzeczywiście wszystkie domy, w  
k tó rych  m ia ły  miejsce w ypadki —  są 
to ob iekty stare, przeważnie nadwątlo 
ne wskutek działań wojennych. Budy
nek p rzy ul. Towarowej, gdzie zdarzy 
ła się najpoważniejsza ka tastro fa , jest 
w  większej części wypalony.

W ypadek przy ul. Towarowej 30, 
oraz pozrywane dachy w k ilkunastu 
domach warszawskich są ostrzeżeniem 
i  wskazówką na przyszłość dla Inspek 
c ji Budowlanej i  adm in is trac ji wszy
stk ich starych, zniszczonych domów.

(k i)

W i l i
Felieton fantastyczny

S IE D Z IA Ł E M  p rzy  rad io . W łaśnie 
na d ług ich  fa lach ja k iś  m iły  

ba ry to n  w y k ła d a ł o na jlepszym  spo
sobie przechow yw ania nawozów na 
zimę. A  W arszawa I I  nadawała n ie 
słychan ie Interesującą audycję 0 Ma
dzie, ja k i na p iasku  zostawia lew a 
noga kom ara.

W ięc k ręc iłem  sobie ga łkę  „w e  
w te  i  w e fte '1.

A ż  tu  nagle coś trzasło w  apara
c ie  i  usłyszałem  p rzy jem ny  głos sp i
kera:

—  Dzień dobry Państwu, dochodzi 
godzina 22 m in u t 15 —  27 lis to 
pada 6949 roku. Profesor... — tu  coś 
zatrzeszczało i  n ie  usłyszałem na
zw iska —  po in fo rm u je  Państwa o 
ostatn ich odkryc iach  archeologicz
nych w  Warszawie, rzucających nowe 
św ia tło  na sposób życia naszych 
przodków.

M yśla łem , że śnię, ale za c h w ilę  
ja k iś  in n y  głos m ó w ił nadal z rad io  
aparatu.

Sklepjj państw, i spółdzielcze  
sprzedają w ato linę  bez ograniczeń

T RUDNOŚCI w  zaopatrzeniu przed zimą mieszkańców sto licy w w a to li
nę zostały usunięte. Na bocznice kolejowe podstawiane są do rozładun

ku coraz to  nowe wagony wyładowa ne tym  towarem . W  sobotę nadszedł 
transport 25 tys. m. w ato liny. Dalsze dostawy trw a ją .

Centrala Tekstylna czyniła  s tara nia o zwiększenie dostaw w ato liny. 
Obecnie, kiedy magazyny są pełne, Centrala postanowiła znieść wszelkie 
ograniczenia w sprzedaży. W ato linę więc będą m ogli nabywać wszyscy, 
bez okazywania le g itym a c ji związków ych.
------------------------------------- ----- 1------------------ | W  ziwiązku ze zb liża jącym i się świę
'I ' y i i  U j 7 o r c o u i e  s l l lC D U  j tam i, Centrala Tekstylna zaopatrzy 

. ”  , XT . a sk lepy własne, P D T  i  WSS w  bogaty
m i ę s n e  UJ W a r s z a u i i e  i asortym ent towarów  w łókienniczych: 

W  d n iu  5 bm. C e n tra ln y  Zarząd | Są już  w  sprzedaży piękne wełny 
P rzem ys łu  M ięsnego u ru c h o m ił w  , sukniowe, tzw . „an go rk i“  w  odcieniach
W arszawie 3 wzorcowe sklepy deta
liczne j sprzedaży m ięsa w  A le ja ch  
Jerozo lim sk ich , p rzy  u l. P u ław sk ie j 
oraz p rzy  u l. Stołecznej na Ż o lib o 
rzu.

N ow oo tw a rte  sk lepy wyposażone 
są w  najnowocześniejsze urządzenia, 
ja k  specja lne chłodnie , chłodzone la  
dy oraz e lektryczne m aszyny do k ra 
ja n ia  w ę d lin  i  m ie len ia  mięsa.

C iekaw ą in ow a c ją  zastosowaną w 
sk lep ie  w  A l. Je rozo lim sk ich  jest

koloru zielonego i  niebieskiego. D u
żym powodzeniem cieszy się m ate ria ł 
o barw ie  seledynowej. Można także ku  
pić we wszystkich kolorach wełenki 
60 proc.

Uśmiech zadowolenia na twarzach 
pań budzą wspaniałe w  doborze kolo
rów  k ra ty  „stuprocentowe“ . Gładkie 
wełny tego samego gatunku w  kolo
rach w iśniowym , brązowym  i  innych 
przedstaw iają się równie zachęcająco.

Z tkan in  bawełnianych sprzedawane
specja lne urządzenie zapobiegające będą różnokolorowe fianele, popeliny 
zam arzan iu w it r y n  w  zim ie, w  lec ie  | koszulowe gładkie i wzorzyste, p łó tno

b ia łe  pojedyńcze i  podw ójnej szero
kości i  bardzo ostatnio poszukiwane 
dobre gatunkowo chusteczki do nosa.

N ie w ą tp l iw ie  m i ły m  u p o m in k ie m  
g w ia z d k o w y m  będą, rz u c o n e  o b fic ie  
n a  r y n e k  w  o k re s ie  p rz e d ś w ią te c z n y m , 
g ła d k ie  i  w z o rz y s te  je d w a b ie  s u k n io w e  
a ta k ż e  ż o rż e ty . U k a ż ą  s ię  ró w n ie ż
długo oczekiwane welwety w  w ielu ko 
lorach. Będzie się można zaopatrzyć 
w f ira n k i, k tóre dostarczone zostaną 
już  w  dniach najb liższych do sklepów.

D la mężczyzn sprowadza się 100 
proc. wełny ubraniowe w  ciemnych 
kolorach. Z m ateria łów  niższych ga
tunkowo (60 i  30 proc.) przeważają

zaś p rz e n ika n iu  p ro m ie n i słonecz
nych do w e w ną trz .

W  na jb liższych  m iesiącach W arsza 
w a o trzym a dalsze 22 tego rodza ju  
sklepy, z tego w  ty m  ro k u  jeszcze 6.

O tw a rc ia  sk lepu mięsnego w  A l. 
J e r o z o l im s k ic h  d o k o n a ł m in is te r  
H a n d lu  W e w n ę trz n e g o  ob . D ie t r ic h .
W  uroczystości te j w z ię li rów n ież  u -  
dz ia ł w ice m in is te r H a n d lu  W e w 
nętrznego M ie rz w iń s k i, naczelny dy 
re k to r  C entra lnego Zarządu P rze
m ys łu  M ięsnego d r W s ld  oraz d y re k  
to r  C e n tra li M ięsne j ob. W iśn iew sk i.

, „O tw a rc ie  tego rod za ju  p la có w k i 
¡ha nd low e j —  s tw ie rd z ił m. in . m i-  i 
l i s t e r  D ie tr ic h  -  jest jeszcze je d -^ z w . ten isy: granatowe i  brązowe,
j nym  dowodem  tro s k i naszego Rzą-1 
j du o -jak  najlepsze zaopatrzenie 
św iata p racy w  a r ty k u ły  p ierw sze j 
potrzeby.

W  niedzielę, w  odbudowanym  przy 
tras ie  W — Z Domu Rzemiosła odbyła 
się uroczystość wręczenia R ekto row i 
U n iw ersyte tu  W arszawskiego insy

gn iów  rekto rsk ich , ufundow anych 
przez warszawski Cech Z ło tn ików  i 
Zegarm istrzów . —  Na ¡U jęciu berło i 
łańcuch. Praca nad ich wykonaniem 

trw ała 4 miesiące. (fot. A P I)

N A R E S ZC IE  B IE L IZ N A  
D Z IE C IĘ C A  I  „Ś P IO S Z K I“

Centrala Tekstylna , zaopatrując sto 
licę na święta nie zapomniała również 
o a rtyku łach  dziew iarskich. Sprowa- 

| dza się swetry damskie, męskie i  dzie
D z ia ł p e rfu m e ry jn y  D om u T ow a - , ,

rowego p rzy  u l. P u ła w sk ie j p rz y g o -1 . Dotychczas w W arszawie odczuwało 
to w a ł na św ięta specja lne paczki, się brak a rtyku łów  dziecięcych. M at- 
Zaw artość ich stanow ią: p e rfu m y , ! k i ucieszy zapewne zaopatrzenie skle- 
pom adka i lu s te rko  —  d la  pań. oraz Ppw w spioszM, k a fta n ik i, czapeczki i 
d la  panów : p rzy rzą dy  do golenia, bieliznę dla najmłodszych, 
woda kolońska, ' m yd ło , ż y le tk i itp . I Sprzedaż świątecznych a rtyku łów  
Sprzedaż paczek rozpocznie się w , Centrala rozpocznie już  od 15 bm.

Paczki śiuiąteczae PDT
p e rfu m e ry jn y  D om u T ow a - ( bieliznę.

na jb liższych  dniach. ( w u s )

—  O sta tn ie  o d k ryc ia  archeologie»* 
ne w  naszym  m ieście sięgają okresu 
m n ie j w ięce j sprzed p ięc iu  tys ięcy 
la t. Wówczas to  ludność W arszawy 
po ja k im ś  ta jem n iczym  ka ta k liz m ie  
zw anym  „w o jn ą “  p o w ró c iła  znów do 
swego m iasta.

—  Nowe o d k ry c ia  rzuca ją  ciekawe 
św ia tło  na stosunki społeczne na
szych pra-pra-szczurów .

—  Cala ludność m iasta dz ie liła  się 
na d w ie  kasty  naogół m ało Stykające 
się ze sobą. K astę  pracu jących i  k a 
stę kapłańską.

—  Pracu jący za trudn ien i b y li 
p rzy  odbudowie m iasta, lu b  też uda
w a li się co rano do w ie lk ic h  gm a
chów, zwanych przez n ich  „b iu ra 
m i“ , gdzie s iedzie li przez osiem  go
dzin  (ówczesna m ia ra  czasu).

— N ie  stw ierdzono — ciągnął da
le j ta jem n iczy głos — co tam  ro b il i  
w  tych  „b iu ra c h “  i  czy wogóle coś
k o lw ie k  ro b ili.

—  N atom iast znacznie w ięcej in 
fo rm a c ji posiadam y o kaście kap łan 
skie j. B y ła  to  j'3kaś nowopowstała re- 
lig ia . Je j kap ła n i i  ka p ła n k i (tych 
by ła  bodaj większość) g rom adz ili 
się cd rana do późna w  nocy 
w  m ałych św ią tyńkach , k tó rych  by 
ło wówczas bardzo dużo w  W arsza
w ie. Ś w ią tyn ie  te b y ły  zwane przez 
naszych p rzodków  „ca fe  - ba r“  lu b  
„b a ra m i k a w o w y m i“ .

— Tam  ka p ła n i i  ka p ła n k i odpra
w ia li ta jem nicze swoje m is te ria . 
S tw ie rdzono na podstaw ie w ykopa
lis k , że s iada li tw a rzam i do sieb ie  
p rzy  m ałych  okrąg łych, lu b  kw a d ra 
tow ych sto liczkach i  godzinam i ca
ły m i s iedz ie li bez żadnego ruchu. Do 
tych ta jem niczych obrzędów używ a li 
jeszcze m a lu tk ic h  porcelanowych na
czynek z jednym  uchem. W ykopano 
ca ły szereg tak ich  naczynek, nawet 
ze skam ien ia łym i resztkam i jakiegoś 
czarnego p łynu . Praw dopodobnie w  
tych  naczyńkach sk ła da li o f ia ry  
sw o im  bóstwom .

—  Udało się rów n ież usta lić , że 
bardzo często obrzędy kap łańskie  
zaczynały się c ichym  szeptem: „s łu 
chałem dz is ia j „B d-b i-s i“ , lu b  „jedna  
pan i pow iedz ia ła ". Część kap łanów  
i kap łanek poznawała się po zawo
łan iach „tw a rd e “  lub  „m ię k k ie “ .

— Co znaczą te ta jem nicze zdania 
i  hasła n iestety nauka, jeszcze nie  w y  
jaśn iła . P raw dopodobnie b y ły  to naz 
w y  ówczesnych bogów.

— Kasta kapłańska poza tym  nie 
pracow ała, by ła  ona ja k  się zdaje 
u trzym yw ana  przez kastę pracującą. 
J e d n a  z n a jb a r d z ie j  znanych św ią 
ty ń  zna jdow ała się p rzy u l ic y ,  k tó rH
nasi przodkow ie nazyw a li „Je rozo lim  
ską“ . Zdołano nawet odkopać napis 
ja k i zna jdow a ł się ha św ią tyn i.

M im o  p ięc iu  tysięcy la t  zachował 
się on w  zupełn ie  dobrym  stanie i  
bez tru d u  można odczytać lite ry .

K. P C IU .Z E .

Pozostałe l i te ry  są n iestety n ieczy
telne.

—  Od czasu do czasu kap ła n i w y 
jeżdża li na dłuższy lub  k ró tszy okres 
do ja k ie jś  m ie jscow ości zwanej M i-  
lencinem . P raw dopodobnie odbyw a ły  
się tara jak ieś  zjazdy, przeszkolenie, 
czy też uzgadniano dogm aty re l ig i j
ne i o trzym yw ano jak ieś wyższe w ta  
jem niczenie.

— Gdzie leżał ten starożytny M i-  
lenc in  n ie  w iem y.

S łuchałem  z zapartym  oddechem, 
n ieste ty znowu coś trzasło w  rad io  
aparacie i  znow u usłyszałem  ty lk o  od 
czyt o śladach kom ora.

K L IM

Lech P ie trzak

NIE BĄDŹ SMUTNA...
Od własnego korespondenta A P I  dla „Rzeczypospolitej“

Łódź, w  lis topadzie
N a k ład a ją  m i b ia ły  fa r tu c h  i  cza

peczkę. D ługo  m y ję  ręce. D o k tó r 
Z ie rs k i je s t gotów. C hory , k tó rego  
d r Z ie rs k i zacznie za c h w ilę  opero
wać, opow iada o sobie:

—  Jestem  w eber. Czternaście la t 
p ra cu ję  w e w łó k ie n n ic tw ie .

W eber, to po po lsku  tkacz. Łódzcy 
tkacze n a zyw a ją  siebie w eberam i. 
Ten oto leży na le w y m  boku, p ra 
w y m  ram ien iem  o b ją ł głowę. P rz y 
trz y m u je  go p ie lę gn ia rka .

G d y  patrzę, na jego zapadłe, b łysz 
czące oczy, p rzyp o m in a ją  m i się oczy 
n ie k tó ry c h  zna jom ych : pe łne blasku, 
obw iedzione siną obwódką... Oczy 
g ru ź lik ó w . Tkacz jes t g ru ź lik ie m  i 
to  da leko  zaaw ansow anym  g ru ź lik  
k iem .

B adan ia  p rzeprow adzone w  ró ż 
nych  przem ysłach w yka za ły , że na 
g ru ź licę  zapadają ta k  samo tkacze 
ja k  i  m eta low cy, u rzę dn icy  ja k  i... 
strażacy. Bezsporne je s t to, że g ru 
ź lica  przede w szys tk im  szerzy się 
tam , gdzie is tn ie je  jeszcze ciasnota 
m ieszkań, b ra k  h ig ie n y  życia co
dziennego, n iska  stopa życiow a. Bez 
sporne je s t ró w n ie ż  to, że g rńź lica  
ze szczególną z łoś liw ością  a ta ku je  
m ło d ych  ludz i.

W  sana to rium  -  szp ita lu  w  C h o j
nach pod Łodzią, k tó rego  d y re k to 
re m  je s t d r  Z ie rsk i, w iększość cho
rych , to  w łaśn ie  lu dz ie  m łodz i, róż
n y c h  zaw odów  i  różne j k o n d y c ji f i 
zycznej. G ru ź lic a  n ie  w yb ie ra . C ho
ru ją  na n ią  ta k  samo lu d z ie  szczupli, 
ja k  i  a tle tyczne j budow y.

Co może uch ron ić  przed gruźlicą? 
Wczesne rozpoznanie. D la tego  ta k  
ważne je s t p o ra d n ic tw o  p rz e c iw g ru 
źlicze.

W  sali, gdzie na sto le  o p e ra cy j
n ym  leży  tkacz, jes t jasno i  ciepło. 
Tym czasem  na dw orze gw iżdże 
w ia tr , smaga deszczem , i  m o k ry m  
śniegiem , w ilg o ć  wsącza się do p łuc  
i  do m ieszkań. Najgorsza po ra  d la  
g ru ź lik ó w . N a jgorsza pora  d la  m ia 
sta, k tó re  m a 600 tys ięcy  m ieszkań
ców, ale n ie  m a kan a liza c ji, k tó re  
m a jeszcze n a jw ięce j m ieszkań je d 
no izbow ych, n a jw ięce j fa b ry k  i  n a j
w ięcej... chorych na płuca. To Łódź.

—  Tem u chorem u będę p rzepa la ł 
z rosty  —  odzyw a się d r Z ie rsk i. B ie 
rze z rą k  p ie lę g n ia rk i s trzykaw kę  
i ro b i chorem u zastrzyk. Potem  na 
cina skórę. Rana n ie  k rw a w i,  chory 
zachow uje się spoko jn ie  —  chyba u- 
śpiony.

S iostra  szp ita lna  poda je le ka rzo w i 
nowe narzędzia, p rzypom ina jące  
m ieczyk o ok rą g łe j k lindze . T ak ie  
m ie czyk i noszą rzeźn icy  u  pasa. Ten 
m ieczyk c h iru rg  w b ija  chorem u m ię  
dzy żebra głęboko, na k ilkanaśc ie  
cen tym etrów . O dw racam  głowę. 
Lecz m ó j w z ro k  spo tyka się ze 
w z ro k ie m  chorego. Jest on p rz y to m 
ny. Oczy m a szeroko o tw a rte , b łysz 
czące. O rie n tu ję  się, że operacja  jest 
rob io na  p rz y  m ie jscow ym  znieczulę 
n iu . Zn ieczu lone są m ięśn ie  i  op łu c
na. A  płuca... P łuca przecież n ie  bo
lą. D la tego g ru ź lic y  często n ie  w ie 
dzą, że toczy ich  choroba.

O sta tn io  w  Ł o d z i przeprow adzono 
m asowe badania le ka rsk ie , m ające 
na celu w y k ry c ie  g ru ź licy . M iędzy  
in n y m i zosta li przebadani wszyscy 
studenci. O kazało się, że ty lk o  z n i
ko m y p rocen t chorych, u  k tó ry c h  
stw ie rdzono  o tw a rtą  gruź licę , zdaw a ł 
sobie spraw ę z choroby. Reszta nie 
w ie d z ia ła  o chorobie.

G ruź lica  d ługo się czai, zanim  da
0 sobie znać. A le  w te d y  sytuacja  
jes t ju ż  groźna.

LĘ K  PRZED CHOROBĄ
Z p rze k łu te go  boku  w ys ta je  po 

chew ka m ieczyka. P rz y  każdym  od
dechu operowanego świszczę przez 
n ią  pow ie trze . A sys tu ją cy  le ka rz  za
ty k a  o tw ó r w a tką . N astępu je d rug ie  
nacięcie, d ru g ie  pchnięcie  m ieczy
k ie m  -  tasterem . Z nów  odwracam  
głowę, lecz d r  Z ie rs k i prosi, abym  
się zb liży ł. Do pochew ki, tk w ią c e j 
w  je d n ym  otworze, w suw a w z ie r 
n ik . ta ką  d ługą ru rk ę , zakończoną 
żarówką.

—  N iech pan spo jrzy.
Spoglądam  w  o b ie k tyw , coś tam  

w idzę, ale n ic  n ie  rozum iem . Bo ja k  
może coś zrozum ieć cz łow iek, k tó ry  
p ie rw szy  raz p a trz y  na p rz y k ła d  
przez teleskop? Podobnie i tu . Czło
w ie k  w id z ia n y  od środka jes t ta k  
obcy, ja k  p ie rw szy  raz oglądany 
gw iazdozb iór.

Lecz le ka rz  w szystko  w id z i
1 w szystko  rozum ie. D z ie li się u w a 
gam i z asystentem, przek łada  w z ie r
n ik  do drug iego o tw o ru  w  płucach 
i  znów  prosi, abym  spo jrza ł. Spo
glądam  i  w zd rygam  się. Oto w idzę 
żywe lu d zk ie  serce. T łucze się ono, 
ku rczy , kołacze... B iedne, spłoszone 
serce.

I  m n ie  b i je  serce: ze strachu przed 
zakażeniem  się g ruź licą . Z resztą —  
m ało  jes t lu d z i, k tó rz y  się n ie  bo ją  
g ru ź licy . L ę k  przed tą  chorobą jest 
ta k  rozpow szechniony, żs od b ija  się 
u je m n ie  na stan ie now ych  k a d r  le 
karsk ich . N ie w ie lu  le k a rz y  pośw ię 
ca sie leczen iu g ru ź licy . Chociaż do
św iadczenia w yka za ły , że p rz y  prze 
strzeganiu h ig ie n y  i  stosowaniu pew  
nych  ś rodków  m ożna bez n iebezp ie
czeństwa zakażenia s tykać się z cho
rym , lę k  przed chorobą tam u je  do
p ły w  św ieżych s ił le ka rsk ich .

W S P A N IA ŁA .
LECZ N IE W Y P R Ó B O W A N A  BRON

O peracja  trw a  d ługo. Z ro s ty  u  
tkacza są. po w ik łan e , tru d n e . D r

Z ie rsk i, w ciąż patrząc przez w z ie r
n ik , przepa la m u  te zrosty prądem  
e lek trycznym .

W reszcie koniec. O ddycham  z u l
gą. O perow any siada na stole, m ów i 
„d z ię k u ję “  i  idzie  po łożyć się do 
łóżka. Idz ie  o w łasnych  siłach.

—  Za m iesiąc będzie zd row y i  pó j 
dzie do p racy  —  oświadcza d r Z ie r -  

,ski.
O perow any tkacz leczony jes t 

rów n ież streptom ycyną. S trep to m y
cyna —  rzekom o „c u d o w n y “  środek. 
Piszę „cu d o w n y “  w  cudzysłow ie, 
ponieważ leczenie s treptom ycyną 
zna jd u je  się dopiero w  stad ium  do
św iadcza lnym . S trep tom ycyna  —  to 
wspaniała, ale jeszcze n iew yp rób o - 
w ana broń. N iszczy w roga, lecz m o
że raz ić  używ ającego te j b ron i. 
S tw ierdzono, że szafowanie s trep to 
m ycyną jes t często zbędne, n ie rzad
ko naw e t szkod liw e. Z b y t duże daw 
kow an ie  uodparn ia  organ izm  na ten 
lek. W ięcej —  chory, uodporn iony 
na dz ia łan ie  s trep tom ycyny , może 
zakażać lu d z i zd row ych  i  ci ju ż  nie 
będą reagow a li na dz ia łan ie  tego, 
skąd inąd cudownego środka.

S trep tom ycyna  da je św ie tne rezu l 
ta ty  w  począ tkow ym  s tad ium  choro 
by. V / stadiach da lszych spełn ia w y 
b itną , lecz ty lk o  pom ocniczą ro lę.

—  Z b rod n ią  jes t le kkom yś ln e  sza 
fow an ie  s trep tom ycyną  —  m ó w i d r 
Z ie rsk i. —  M ia łe m  w ypadek z cho
rym , k tó re m u  le ka rz  p o le c ił stoso
w an ie  s trep tom ycyny . C hory, aby 
kup ić  streptom ycynę, w yp rze d a ł się 
ze w szystkiego, po p ro s tu  się z r u j
nował. Lecz jego stan b y ł ju ż  ta k  
groźny, że s trep tom ycyna  n ie  pom o
gła. C h o ry  zm a rł i  pozos taw ił ro d z i
nę bez środków  do życia.

B LA D A  D ZIEW C ZYN O ,
N IE  B Ą DŹ S M U TN A

W  sanitarce, k tó rą  wyjeżdżam, ze 
szp ita la  w  Chojnach, s iedzi m łoda 
dziewczyna. Chociaż m a b ladą cerę 
i podkrążone oczy, z je j ust n ie scho 
dz i uśmiech

To jedna  z pac jen tek d r Z ie rsk ie - 
go. Opuszcza szp ita l zdrowa, w y le 
czona z g ru ź licy , choć n iew ie le  b ra 
kow ało , żeby się pożegnała z ż y 
ciem. D z ię k i po rad n i p rz e c iw g ru ź li
czej, w y k ry to  u n ie j chorobę stosun
kow o wcześnie. O dpow iedn ie lecze
nie p rz y w ró c iło  je j zdrow ie .

G dy w jeżdżam y w  u lice  Łodzi, 
dziewczyna sm utn ie je . Z m iana  jest 
ta k  w yraźna , że py ta m  o powód. Od 
pow iada zw ięźle :

—  Dom.
Dom, to jedna izba i  pięć osób.

*
A  teraz spó jrzm y za siebie.

T est ro k  tys iąc dziew ięćset k tó ryś  
”  — przed pierwszą w o jną  św iatową. 
S che ib ler i  G rohm an jeżdżą pow o
zam i na gumach. Łoskoczą tk a ln ie  i 
dym ią  kom iny . R ok rocznie do łó dz 
k ic h  fa b ry k  ściągają bandosi i  w ie j
ska biedota. K oczu ją  ko ło  fa b ry k , 
klecą budy, p ra cu ją  ja k  robocze b y 
dło, ży ją  ja k  byd ło . G dy się k tó ry  
dorob i, w y n a jm u je  „m ieszkan ie “  — 
jedną izbę w  czynszowej kam ien icy  
bez słońc?-, bez wody, bez pow ie
trza. I  m rą. W ie jsk ich  bandosów — 
k tó rz y  z a m ie n ili sie w  m ie js k i p ro 
le ta r ia t —  dz ies ią tku ją  suchoty.

P o ja w ia  się łó d zk i Judym , szla
che tny cz łow iek, p łom ie nn y  spo
łeczn ik, w y b itn y  lekarz , Sew eryn 
S te rling . Leczy i o rgan izu je  leczn ic 
two. Zak łada  sanatoria  i  p o ryw a  le 
ka rzy  do w a lk i z gruź licą . Leczy 
innveh —  i  zab ija  siebie.

Co może jeden cz ło w ie k  p rzec iw  
żyw io łow i?

Potem  ro k  1923. Ludność p ra c u ją 
ca Łodz i o trz y m u je  pozorne praw o 
do leczenia, k tórego b y ła  dotychczas 
pozbawiona. Choć jes t Ubezp iecza l- 
nia, ale k to  p ro w a dz i w a lkę  z g ru 
źlicą? Robotn icze T ow arzys tw o  P rzy  
ja c ió ł Dzieci. I  c iągle je d n o s tk i: 
S te rling , Tom aszewicz, M argo lis , 
Szustrowa. S ka lsk i. K u n ic k i,  M it te l-  
stedt, R a jte ro w sk i, Z iem ięcka...

Co może k ilk a  jednostek p rze c iw  
żyw io ło w i?  Co m ożna uczyn ić  p rze 
c iw  g ru ź licy , gdy w  1932 ro k u  w  co

dz iew ią te j izb ie  m ieszka po osiem 
osób, a w  co czw arte j po p ięć osób? 
D opie ro  jedna  na dw ieście izb jes t 
taka, w  k tó re j m ieszka jedna  osoba.

Teraz spó jrzm y naoko ło siebie.
Obecnie p ra cu je  p ięć po radn i 

p rzec iw g ruź liczych . D w a  szpita le  
d la  g ru ź lik ó w  i  dw a oddz ia ły  p rz y  
in nych  szpita lach. S anato rium  w  T u  
szynku, sana to rium  d la  dzieci w  Ł a  
g iew n ikach , p re w e n to riu m  w  R udzie 
P a b ia n ick ie j, p re w e n to riu m  w  M i ł -  
kow ie . Powszechne badania dzieci i 
do ros łych i  powszechne szczepienia 
now orodków . U m iera lność z g ru ź li
cy liczona na 10 tys. m ieszkańców  
spada z 36 do 15,7. Izb, w  k tó ry c h  
m ieszka po osiem osób jes t d w a 
n a ś c i e  razy  m n ie j n iż  przed 
w ojną. Obecnie n ie  w  co czw a rte j, 
lecz w co trzynas te j izb ie  m ieszka 
po pięć osób. M ieszkań o jedne j oso 
bie  na izbę je s t p ra w ie  s i e d e m  
razy ty le  co przed w o jną . K ażdy p ra  
cu jący może w yjechać na wczasy, 
każdy cho ry  ma praw em  zapew nio
ne leczenie i  opiekę.

Czy p o ja w ił się ja k iś  no w y  J u 
dym ? N ie. „P o ja w ił się“  no w y  u -  
s tró j.

A  teraz spó jrzm y przed siebie.
W a lka  z g ruź lica  —  to  nowe, ludz  

k ie  m ieszkan ia W  Ło dz i bu du je  się 
całe osiedla m ieszkan iow e. W a lka  z 
g ru ź licą  —  to h ig ien iczne  w a ru n k i 
p racy —  w  fa b ry k a c h  łó dzk ich  co
raz szerzej stosuje się na jnowocześ
niejsze urządzenia bezpieczeństwa i  
h ig ie n y . T o  rozbudow a le czn ic tw a  
—  w  Ło dz i pow sta ją  poradn ie , szpi
tale, sanatoria. To stosowanie n a j
nowszych zdobyczy w iedzy  —  w  
ty m  m ieście p ra cu ją  k a d ry  le k a rz y  
i  naukow ców : d r p ro f. R u tko w sk i, 
d r  Szustrowa, d r Z ie rsk i, d r  M a rg o - 
lisow a, d r  G ó reck i i  w ie lu  innych . 
W a lka  z g ru ź licą  —  to  podn ies ien ie  
stopy życ iow ej.

—  W ykona n ie  6 -le tn iego  p lan u  —  
to pokonan ie  g ru ź lic y ! — oświadcza 
d r  M is iew iczow a .

B lada  dziewczyno, jadąca ze m ną 
san ita rką , n ie  bądź sm utna!

LECH P IE T R Z A K  i


